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L O S A N G E L E S —  N E W  YORK — N O N ST O P

A więc mój pobyt w  Kalifornii dobiega koń­
ca. Przed sześcioma tygodniami przybyłem tu­
taj luksusowym pociągiem, mając zarezerwo­
wany osobny przedział „roomette”. Za tego ro­
dzaju podróż z Chicago do San Francisco płaci 
się około 132 dolary, za co można już kupić 
używany samochód. Uparłem się jednak w Fun­
dacji Rockefellera, że chcę jechać tym mało 
używanym w  Stanach Zjednoczonych środkiem 
lokomocji, by nie stracić okazji oglądnięcia 
z bliska urzekających krajobrazów Dalekiego 
Zachodu. W ciągu dwu dni i dwu nocy śledzi­
łem zmieniającą się panoramę stepów, pustyń 
i gór, postanawiając w  drodze powrotnej ogląd­
nąć ,,te cuda” z lotu ptaka. Pamiętam dobrze 
pierwsze wrażenia, gdy z klimatyzowanego 
„roomette” wysiadłem na dworcu w Sacra- 
mento. Było to w  południe 23 września. W Sta­
nie Wisconsin, w którym ostatnio dłużej prze­
bywałem, rozpoczęła się już Indian summer, 
pora roku odpowiadająca naszemu „Babiemu 
latu”. Natomiast w Sacramento panuje ogrom­
ny upał. W porze południowej gorące powietrze 
czyni każdego sennym i ociężałym. Mając go­
dzinę czasu zwiedzam miasto w  okolicy przy­
dworcowej. Jest tu znacznie brudniej niż na 
Środkowym Zachodzie. Mężczyźni, przeważnie 
Chińczycy i Murzyni, ubrani niestarannie, od­
poczywają w cieniu palm. Na małym skwerku, 
pod palmami daktylowymi, grupka starszych 
mężczyzn o zaniedbanym wyglądzie, gra w  kar­
ty przy szachowym stoliku, ktoś śpi na ławce, 
obok pusta ławka z napisem „tylko dla kobiet”. 
Typowe Południe, brudne, rozleniwione upa­
łem, ale za to co za koloryt. Błękitne niebo

i drzewa we wszystkich odcieniach zieleni, czer­
wieni i złocistego brązu. Smukłe eukaliptusy 
o wierzbowych liściach, stale zaśmiecające w y­
schłe trawniki pasmami łuszczącej się kory i po- 
więdłymi liśćmi, wydają zapach przyprawia­
jący o zawrót głowy. Wszędzie liczne gatunki 
palm, wśród których króluje wysokością wa- 
shingtonia, jedyna palma miejscowego pocho­
dzenia. Wygląda ona jak brunatny chochoł 
z zielonym wianuszkiem na szczycie, gdyż dol­
ne liście po obeschnięciu nie opadają, lecz zwi­
sają od wierzchu pnia do środka.

Kalifornia jest jednym z najbardziej urozma­
iconych krajobrazowo zakątków świata. Obok 
żyznych dolin rozciągają się tu ubogie, lecz ma­
lownicze pustynie, a ocean, jeziora i góry do­
pełniają całości piękna. Urok tego piękna po­
lega na kolorycie, w którym jednoczą się barwy 
wszystkich pór roku pod stale błękitnym nie­
bem lata. Po kilkutygodniowym pobycie w  nie­
zwykle pięknej Kalifornii wracam samolotem  
do Nowego Yorku. Tak więc przebijamy się 
obecnie autem przez natłoczone autostrady do 
lotniska w Los Angeles. Jest już początek listo­
pada, tu jednak ciągle jest pogodnie i ciepło. Na 
lotnisku, jak zawsze duży ruch. W długim ko­
rytarzu o jasno oświetlonych kontuarach z re­
klamami różnych towarzystw lotniczych — szu­
kam United A ir Lines. Jest niedaleko. Zgrabna 
funkcjonariuszka w obcisłym mundurze z fura­
żerką opatrzoną godłem w postaci czerwono- 
biało-granatowej tarczy z napisem odbiera bi­
let. Murzyn-bagażowy, w  śnieżno białej koszuli, 
kładzie walizki na automatycznej wadze. Za 
chwilę unosi je taśma transportera. Punktual-
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Ryc. 1. L asy  w  P a r k u  N aro d o w y m  L assen  V o lcan ic  N a tio n a l P a rk . P o d o b n e  z d a le k a  do naszych . Z  b lisk a
są  je d n a k  in n e

nie o godz. 850 zajmuję miejsce w  wygodnym  
fotelu czteromotorowego samolotu DC-6B, któ­
ry uniesie 58 pasażerów z szybkością 480 km  
na godzinę —  na odległość około 4000 km. 
W czasie ośmio i półgodzinnego lotu przemknie­
my nad czterema strefami czasu (Pacific Stan­
dard Time, Mountain St. T., Central St. T., 
Eastern St. T.) i w rezultacie stracimy 3 go­
dziny z dnia dzisiejszego. Stewardessa rozdaje 
gumę do żucia, zapinamy pasy siedzenia i sa­
molot biegnie po betonie pola startowego. Wzra­
stający pęd wgniata mnie w  oparcie siedzenia. 
Przez okno widać pożółkłe trawniki, falujące 
od wiatru wznieconego przez samolot. Lekko 
wznosimy się w  powietrze, samolot szybuje nad 
oceanem, wzbija się w  górę i zatacza łuk. Po­
czątkowo przez okno oglądam niekończący się 
ocean, pomarszczony, jakby zastygły w  swym  
ruchu, podobny do tafli matowego szkła bły­
szczącego w  słońcu. Kilka motorowych łodzi 
znaczy powoli białe ślady. Niebawem przed 
oknem ukazuje się krata ulic z małymi dom- 
kami jednego z rozległych przedmieść Los An­
geles, z licznymi, kolorowymi na nich autami. 
Wygląda to wszystko jak zabawki. Mijamy 
pierwsze wzgórza otaczające Pasadenę, gdzie 
niedawno zwiedzałem Institute of Technology, 
następnie osiedla i gaje, tak charakterystyczne 
dla okolic Kalifornii. N ie byłaby to jednak Ka­
lifornia, gdyby krajobraz nie ulegał szybkiej 
i zasadniczej zmianie. Natychmiast bowiem za 
tą żyzną doliną narastają coraz wyższe góry

0 ciemnozielonej barwie lasów szpilkowych. 
Pamiętam dobrze te lasy z czasu wyprawy do 
Parku Narodowego Lassen Volcanic National 
Park. Jest to inny las niż nasz. Brak w nim  
poszycia, ziemia jest żwirowata, nie ma w niej 
humusu i igliwia, a szyszki leżą gęsto na ziemi. 
Jest to wynikiem  suchego klimatu bez opadów 
w  ciągu całej wiosny, lata i jesieni. Przez cały 
czas mojego pobytu w  Kalifornii nie spadła 
kropla deszczu. Niebo widziane z gór Kalifor­
nijskich jest granatowoniebieskie, światło tak 
silne, że trudno jest obejść się bez słonecznych 
okularów. W tym  czystym powietrzu cienie są 
ciemne, a białawe skały świecą odblaskiem  
słońca. Lasy te są przeważnie sosnowe, o  ga­
tunkach zupełnie odmiennych od naszej sosny 
zwyczajnej. Najpiękniejsza z nich, to chyba P i­
nus ponderosa; posiada ona śliczny rysunek 
pnia i wspaniałą koronę. Pinus Je ffe rey i jest 
do niej podobna, różni się głównie kolorem mło­
dych pędów, bardziej szarych. Obok nich rosną 
Pinus Sabiniana, Pinus Lamberkiana, Pinus 
Coutleri, jodły jak Abies concolor, Tsugi, Pseu- 
dotsugi i stosunkowo rzadki Liliocedron, który 
rósł również na naszych ziemiach przed milio­
nami lat. Cała ta interesująca flora gór Kali­
fornijskich stanęła mi żywo w pamięci, gdy mi­
jaliśmy szczyt San Antonio, wysoki na około 
3000 m, położony wśród granatowych lasów
1 błyszczących jezior.

Znowu nagła zmiana barwy. Za lasami ciąg­
nie się rozległa pustynia, która z góry wygląda
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tak, jakby ktoś nierówną, chropowatą po­
wierzchnię przysypał drobnym piaskiem. Mo­
rze nierównego szarożółtego piasku, z którego 
sterczą czerniejące skały. Miejscami widać bia­
ławe plamy po wyschłych słonych jeziorach. 
Jest to pustynia Moiave; obecnie skąpana 
w słońcu, poprzerzynana jest fioletowymi cie­
niami, rzucanymi przez erodowane wzgórza. 
Sięga ona do odległego, jasnobłękitnego, za­
mglonego horyzontu. Kolor pustyni ciągle się 
zmienia, widać miejsca czarne, jakby zastygłe­
go asfaltu, inne znów jasnożółtego piasku tak 
popstrzonego okrągłymi zagłębieniami, jakby 
ktoś suchy piasek pokropił wodą. O godzi­
nie 10 mijamy pierwszy raz rzekę Colorado, 
mniej więcej w  tym miejscu, gdzie tydzień te­
mu wracałem do Kalifornii z wycieczki samo­
chodowej po pustyniach Nevady i Arizony. 
Chociaż z innej widziane perspektywy, były 
one również urocze i ciekawe. Rzekę Colorado 
widziałem wówczas z okolicy zapory Hoovera, 
jadąc z Las Vegas do Kingman w Arizonie. Te 
niewielkie wzgórza, wyłaniające się obecnie 
z tła pustyni, widziane z bliska, przypominają

niekiedy grupę tytanów z ołtarza w Pergamon, 
zastygłych w wysiłku walki z bogami. W in­
nych miejscach tworzą architekturę rozległych 
budynków o płaskich dachach kolorowych, 
w odcieniach brązu, fioletu czy różu. Taka była 
ta część pustyni południowej Nevady, która po­
grążyła się w  zmroku zachodu, gdy dojeżdża­
liśmy do Las Vegas. Nagle w centrum pustyni 
oślepia nas gąszcz neonów i ruchomych świateł 
reklam. Olbrzymi, świecący kolorowymi żarów­
kami cowboy zaprasza gestem do lokalu gier 
hazardowych. Golden Nugget, Mint, Silver 
Slipper. Napisy te świecą się i gasną, skrzą się 
migocącym blaskiem dzień i noc dając złudę 
szczęścia wygranej. Bardziej dyskretnie oświe­
tlone są kaplice licznych wyznań, przygotowa­
ne do udzielania ślubów zakochanym parom.

Z Las Vegas droga prowadzi na południe do 
Hoover Dam. Pionowe skały w  Canionie Colo­
rado obramowują wijącą się wstęgę rzeki. Jest 
ona tu w swym  żywiole groźna i wspaniała. Za­
pora ujmuje z lewej strony granatowe jezioro 
wśród ciemnobrunatnych gór, wymytych do 
białości w swej dolnej warstwie. Z prawej

Ryc. 2. W ielk i K an ion  C olorado
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Ryc. 3. F ra g m e n t W ielk iego K a n io n u  C o lo rado

strony wyłania się elektrownia przylepiona do 
skał, a nieco niżej widać błyszczącą wstęgę 
rzeki. Arizona jest znowu zupełnie inna. Po­
czątkowo jedzie się wśród usypisk żwiru, po­
fałdowanych w strome zagony, przez które 
asfaltowa szosa przebija się wąwozami i nasy­
pami. Na ogromnych przestrzeniach rozsiane są 
rzadko kępy Arthemisia tridentata, gdzienie^- 
gdzie żółto kwitnące kępy Chrysotamnusa. 
W bardziej wilgotnych partiach trawy: Sita- 
nion hystrix  i Stippa. Na horyzoncie kandela­
bry Youcca, zwanej tu Joshuatree. Do tego pła­
skie wzgórza, przypominające łudząco wymarłe 
miasta. Niemal z napięciem oczekuje się, że 
z miast tych wypadną wojowniczy Indianie.

Jak przed tygodniem, tak i teraz stwierdzi­
łem, że otoczenie rzeki Colorado na granicy 
Arizony i Kalifornii nie jest ciekawe. Z samo­
lotu widzi się, że rzeka jest rozlana i tworzy 
sporo wysp piaszczystych i szerokich plaż. Nie­
co dalej na prawo woda w jeziorze Moyave 
błyszczy ciemnozieloną szybą w obramowaniu 
pomarszczonych brunatnych wzgórz. Za jezio­
rem pasmo wzgórz i znów pustynia. Na terenie 
Lake Mead Recreational Area wzgórza pokryte 
są rzadkimi drzewami. Tu już widać góry o pła­
skich szczytach, jakby zbudowane z kolorowych 
pięter o ścianach prostopadłych i skośnych na 
przemian. Tworzą one wąskie wąwozy, przypo­
minające ulice, między starożytnymi świąty­
niami wschodu. Góry stają się coraz bardziej 
jaskrawe o przewadze koloru czerwonego.

W tej części Arizony nieliczna roślinność two­
rzy granatowe plamy na żółtym  tle  piasku. 
Przecinamy po raz drugi rzekę Colorado. Na 
dole widać wąską szczelinę wąwozu, na dnie 
roślinność. Jesteśm y już nad terenem Grand 
Canyon National Park, jednym z najpiękniej­
szych pomników przyrody świata. Daleko na 
horyzoncie rysuje się płaski szczyt góry Hum- 
phrey (3860 m), pod nami wzgórza pokryte 
drzewami; samolot zniża się wyraźnie, a za 
chwilę dopiero poznajemy przyczynę tego obni­
żenia lotu. Uprzedzeni przez stewardessę pasa­
żerowie zbliżają się do okien lewej strony sa­
molotu. To, co widzimy przechodzi wszelkie 
oczekiwania. Powoli przesuwa się przed naszy­
mi oczyma panorama Wielkiego Kanionu. 
W w ielu miejscach na kuli ziemskiej rzeki 
przerzynają pasma górskie. Dunajec w  Pieni­

nach wyw alczył sobie przełom poprzez spię­
trzone na jego drodze triasowe skały wapienne. 
W Tatrach potoki drążą spiętrzone masywy 
wapnia lub granitów. Tu natomiast rzeka Co­
lorado wgłębiła się szerokimi wcięciami w pła­
sko ułożone, różne geologicznie warstwy i od­
słoniła ich barwy na przemian białe i czerwone. 
Nie widziałem nigdy tak jaskrawych gór, jak 
te równomiernie ustawione bloki, przypomina­
jące kształtem ogromne starożytne świątynie. 
Można dopatrzeć się w  nich licznych kondygna­
cji, połączonych misternie rzeźbionymi gzym­
sami. Każda warstwa inaczej profilowana w  za­
leżności od jej barwy. Połączenie kształtów sta­
rej architektury z kolorem nowoczesnych ka­
mienic. Między tymi budowlami ciasne ulice 
pogrążone w  szarym cieniu. Wspaniałe, zapo­
mniane gmachy olbrzymów wżłobione w zie­
loną płaszczyznę.

Trzy zasadnicze momenty składają się na 
wyjątkowość wrażenia, jakie odnosi się lecąc 
nad tymi osobliwymi górami. Pierwszym z nich 
jest niewątpliwie kształt, drugim barwa a trze­
cim ogrom. Powtarzalność tych gór w licznych 
ich egzemplarzach z nieznacznymi różnicami 
typowym i dla indywidualnego budownictwa 
jednej epoki i stylu, upodabnia najbardziej cały 
ten Park Narodowy do grodu gigantów.

Ta kolorowa harmonia przemyślanego w swym  
rozmieszczeniu sakralnego grodu stworzona 
przypadkiem natury, ustępuje powoli, a na jej 
m iejsce zjawia się znów jedyna w  swej odręb­
ności pustynia Painted Desert. Żłobiona ciem­
nymi liniami wąwozów, wcinającymi się mean­
drami, może służyć za nowoczesny wzór dla 
tkaniny lub ceramiki. Widać jednak, że teren  
jest już nieco wilgotniejszy. Świadczy o tym  
krajobraz o coraz liczniejszych wzgórzach po­
krytych lasami i dolinach z głęboko wciętymi 
korytami wyschłych rzek. Okresowe opady po­
wodują erozję wzgórz, żłobiąc sobie koryta. Te 
liczne ścieki oglądane z góry przypominają 
unerwienie liści. Poszczególne drobne strumyki 
łączą się w  potoki, te z kolei łączą się z szer­
szymi korytami, obecnie również wyschniętych 
rzek. Lasy gęstnieją w  miarę podnoszenia się 
terenu i nagle urywają się wraz z pionową 
ścianą, pod którą usypiska żwiru pofałdowane 
prostopadle do niej przechodzą w pustynię

R yc. 4. W  se rcu  p u s ty n i P a in te d  D ese rt (Arizona)
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0 czerwonych plamach. Mijamy rzekę San Juan 
z jej licznymi, nie wyschłymi dopływami, nie­
daleko jedynego w USA punktu wspólnego dla 
czterech Stanów. Wydawałoby się, że punktów  
tego rodzaju winno być więcej wobec południ­
kowych i równoleżnikowych na ogół granic Sta­
nów. Jednak tak nie jest, proszę sprawdzić na 
mapie. Jesteśmy nad Stanem Colorado. Przed 
nami rozległa pustynia Meja Verde National 
Mon. Szarożółty piasek, nad którym sterczą 
z rzadka rozmieszczone ceglastoczerwone na­
gie skały warstwowe, o ścianach z poziomymi 
warstwami. Wśród bieli słonych nalotów i kęp 
czerni lasów tworzą te skały, o kształtach sty­
lizowanych krynolin, świetne plamy o barwie 
cynobru lub różu indyjskiego z odcieniami kar­
minu. Mniejsze, szarożółte skały, rozmieszczo­
ne w  nieładzie, pokryte są granatową roślinno­
ścią. Obecnie wznosimy się nad pasmem San 
Juan wysokich, zaśnieżonych szczytów gór­
skich. Wiele szczytów tego pasma ma ponad 
4300 m n.p.m., jak np. Uncompahgre (4454 m), 
Mt. Wilson (4346 m), Windom Mt. (4300 m)
1 San Luis Pk. (4315 m). Bogactwo śniegów gór 
Stanu Colorado jest podstawą zaopatrzenia 
w wodę tej części kraju. Widać, że te wysoko 
położone części kontynentu amerykańskiego są 
znacznie wilgotniejsze. Nawet dużo niższe Di- 
vide Mt. są już obecnie w  górnych częściach 
silnie upudrowane śniegiem. Jest tu zresztą 
znacznie zimniej, gdyż jeziorka wśród gór po­
kryte są warstwami lodu. Koło nas nieliczne 
chmury kłębiaste, samolot zaczyna podskaki­
wać. Między górami San Juan a Sangre de 
Christo koło Alamosa widać oazę rolniczą, obra­
mowaną wzgórzami pustyni. Liczne rzeki zao­
patrują teren w wodę poprzez sztuczne kanały. 
Koło tych nawodnionych pasm rozciągają się 
pola uprawne, na przemian z płatami pustyni, 
aż do podnóża gór Sangre de Christo. Góry te 
ciągną się wąskim pasmem z północy na po­
łudnie i w  przyniebnych swych partiach po­
kryte są śniegiem. Dalej za Pueblo w  południo­
wo-wschodniej części Stanu Colorado, gleby po­
przecinane licznymi rzekami pozwalają na czę­
ściowe wyzyskanie gruntu dla celów rolniczych. 
Widać więc tutaj regularną kratę dróg, dzielącą

Ryc. 5. S k a lis ty  k ra jo b ra z  A rizony

Ryc. 6. S tado  bizonów  w  A rizon ie

powierzchnię na kwadraty pól o  barwach szaro­
brunatnych i żółtych lub zielonych, w  zależno­
ści od roślin lub upraw. Poza tym i tutaj dużo 
obszaru pustynnego, a miejscami płachty lot­
nego piasku. W każdym razie w  miarę posuwa­
nia się na wschód coraz więcej widać upraw­
nych kwadratów pól na tle szarożółtej pustyni. 
Krajobraz nie jest tak monotonny, jak widzia­
ny z samolotu obszar Środkowego Zachodu, 
obejmujący tzw. pas kukurydzy. Lecąc nad 
Stanami Ohio, Indiana, Illinois i Iowa widzi się 
ustawicznie tylko kratę pól o zabarwieniu zie­
lonym, żółtym lub brązowym, gdyż tylko te 
barwy przyjmują tu niemal wyłącznie upra­
wiane rośliny: kukurydza, sorgo, lucerna i soja 
oraz zorana stepowa gleba. W kratach tych mie­
szczą się budynki mieszkalne i gospodarcze oraz 
charakterystyczne wieże silosowe, te baszty do­
brobytu rolnictwa. W różnych odstępach prze­
cina teren asfaltowa szeroka droga, poznaczona 
białymi pasami, a na tej szosie mnóstwo pę­
dzących kolorowych aut.

Rozmaitość warunków przyrodniczych Stanu 
Colorado nie pozwala jednak na tak monotonne 
rozmieszczenie osad ludzkich. Grupują się one 
tutaj wokół większych naturalnych zbiorników 
wody, jak to widać obecnie nad rezerwuarem  
John Martin. To duże jezioro jest obramowa­
ne wydmami piaszczystymi o nieregularnych 
kształtach. Widziane z góry ma śliczny turku­
sowy odcień, który jest wynikiem odbicia błę­
kitu nieba w  wodzie o  żółtym dnie i brzegu. Na 
północ i wschód od tego jeziora liczne farmy, 
kwadraty pól i krata dróg. Teraz już wokół roz­
ciągają się pola uprawne. Całe pozostałe Colo­
rado i Kansas są wybitnie rolnicze i z lotu pta­
ka nie różnią się znaczniej. Tutaj koncentruje 
się uprawa buraka cukrowego i pszenicy. Kan­
sas i następnie Missouri są płaskie, poprzecina­
ne rzekami, rolnicze. W kotlinie rzeki Missouri 
rozsiadły się liczne miasta; Kansas City posiada 
najwyższe budowle, podobne z góry do klocków 
domina, ustawionych na najmniejszych po­
wierzchniach. Przesuwają się one wolno pod 
nami, pokazując najpierw jedne, potem prze­
ciwległe, bliźniacze ściany, usiane rzędami 
okien.

Słońce zaczyna zachodzić. Widać gęstniejący 
zmrok na dole, kopuła nieba jest ciągle jasna 
na zachodzie, na wschodzie zaczyna przybierać
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granatowy odcień. Niebo na zachodzie zmienia 
ustawicznie zabarwienie. Obecnie jest czerwone 
na dole, żółte w wyższej partii, następnie zie- 
lonoturkusowe, szmaragdowe i kobaltowe. Za 
chwilę złote obłoki stają się fioletowe. Odry­
wam wzrok od tej orgii barw, gdyż na stoliku 
zjawia się taca z posiłkiem. Stewardessy zapy­
tują o życzenia. Rozpoczynamy zabawę w je­
dzenie. Trzeba rozpakować nóż, widelec i łyżkę 
z plastikowego opakowania. Wydobyć cukier, 
pieprz i sól z przemyślnych torebek. Gospody­
nie Stanów Zjednoczonych kupują potrawy go­
towe i tylko przed podaniem ich na stół dopro­
wadzają do odpowiedniej temperatury. Dlatego 
też poszczególne wytwórnie silą się na najlep­
sze przygotowanie potraw i konkurują ze sobą

nie tylko jakością, smakiem lecz i opakowa­
niem. Ta sama zasada obowiązuje również kon­
kurujące linie lotnicze i tym  należy sobie tłu­
maczyć wybredność smaku potraw podawanych 
w samolotach oraz wysoki poziom estetyki i hi­
gieny opakowań. Kiedy po obiedzie wyglądam  
przez okno samolotu widzę pod sobą już noc 
nad wschodem. Pod nami powódź świateł, 
w której toną ulice, kolorowe reklamy, neony. 
Mijamy coraz liczniejsze osiedla, które z chwilą 
osiągnięcia Philadelphi tworzą pajęczynę pa­
ciorków oświetlonych ulic ciągnących się aż do 
New Yorku. Znowu zapięcie pasów, guma do 
żucia i oczekiwanie na moment lądowania. Lek­
kie stuknięcie kół o beton i samolot zbliża się 
do portu lotniczego.

W Ł A D Y SŁ A W A  F U D A L E W IC Z -N IE M C Z Y K  (K raków )

P O B IE R A N IE  PO K A R M U  I  B U D O W A  G N IA Z D  PR Z E Z  T E R M IT Y
(ISOPTERA )

O gólnie u w a ż a  się, że te rm ity  ży w ią  się d rew n em . 
J e s t  to  w ie lk ie  u p roszczen ie , p o n iew aż  w ie le  te rm itó w  
p o b ie ra  jeszcze  in n y  p o k a rm . P ra w ie  w szy stk ie  t e r ­
m ity  z u ż y tk o w u ją  ja k o  p o k a rm  en e rg e ty c z n y  celulozę, 
a le  p o b ie ra ją  ró w n ież  p o k a rm  p rze ro b io n y , k tó ry  
w  życiu so c ja ln y m  o d g ry w a  d u żą  ro lę . N a ogół ja k o  
p o k a rm  su ro w y  służy  d rew n o , a le  n ie k tó re  te rm ity  
n a jb a rd z ie j sp o k rew n io n e  z k a ra c z a n a m i j a k  M a sto -  
te rm e s  d a rv in ien s is , s ta n o w ią c e  p la g ę  p ó łn o cn e j A u ­
s tra li i , g ry zą  ró w n ież  p a p ie r , p łó tn o  k o n o p n e , b a w e ł­
n ia n e , w e łn ę , róg , kość, c u k ie r  itp . o raz  w szy s tk ie  ro ­
śliny . In n e  te rm ity , obok  d re w n a , o d ży w ia ją  się h u ­
m usem . C zęsto  za p o k a rm  s łużą  g rzy b n ie  lu b  b a k te r ie  
ro z w ija ją c e  się  w  d re w n ie . D la n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  
są  one k o n iecz n e  d la  p ro d u k c ji ja j  — m oże d la teg o  
p ew n e  te r m ity  a ta k u ją  ty lk o  d rz e w a  m ocno za rażo n e  
g rzy b n iam i. G rzy b y  m ogą sp e łn iać  p o d w ó jn ą  ro lę : 
I) p rz e ra b ia ją  ce lu lozę  i  in n e  s k ła d n ik i d re w n a  i u ła ­
tw ia ją  tra w ie n ie , 2) p rz y g o to w u ją  p o k a rm  e n e rg e ty c z ­
n y  lu b  b a rd z o  b o g a ty  w  w ita m in y , e lem en ty  w zrostu , 
k tó ry c h  o rg an izm  te rm ita  n ie  m oże sam  sy n te ty z o ­
w ać.

C zasem  k a w a łe k  d re w n a  służy ró w n o cześn ie  za  m ie ­
szk an ie  i  za  p o k a rm  k o lon ii. T ro c in y  p o w s ta ją c e  p rzy  
d rą ż e n iu  ch o d n ik ó w  s ta n o w ią  g łó w n y  p o k a rm . N ie ­
k ie d y  je d n a k  te rm ity , pom im o że z am ie szk u ją  d rew n o  
szu k a ją  p o k a rm u  w  m ie jscach  od leg łych  po łączonych  
z g n iazd e m  d łu g im i k o ry ta rz a m i b ieg n ący m i w  d rz e ­
w ie  lu b  z iem i. P e w n e  te rm ity  o p u szcza ją  gn iazdo  
i u s ta w ia ją c  się w  k o lu m n y  w ę d ru ją  n a  w o ln y m  p o ­
w ie trz u  w  p o sz u k iw a n iu  p o k a rm u . Z b ie ra ją  w ted y  
szczą tk i ro ś lin n e , źd źb ła  tr a w , z ia rn a , p o ro s ty  itp . 
W szystk ie  te  e le m e n ty  łączn ie  z tro c in a m i i zw ło k am i 
te rm itó w  m ogą być m ag az y n o w an e  w  sp ec ja ln ie , czę­
sto  do  tego  zb u d o w an y ch  sp ich rzach .

O prócz p o k a rm u  surow ego , te rm ity  p o b ie ra ją  p o ­
k a rm  tzw . p rz e ro b io n y  p rz e z  in n e  osobn ik i te j  sam ej 
ko lon ii. M oże on p o chodz ić  z p rzed n ieg o  o d c in k a  p rz e ­
w odu  p o k arm o w eg o  i w te d y  n o si n azw ę s to m o d ea l-

nego, lu b  z ty ln eg o  o d c in k a  i odpow iedn io  do tego  n a ­
zw an y  zo s ta ł p ro k to d e a ln y m . P o k a rm  stom o d ea ln y  je s t 
p ły n n y , lek k o  op a lizu jący , le p k i i w te d y  w y d a je  się 
być czy stą  ślin ą , lu b  też  z a w ie ra  f ra g m e n ty  p o b ra ­
nego u p rz e d n io  p o k a rm u  su row ego  w  p o stac i b a rd zo  
d ro b n e j zaw iesiny . P o k a rm u  p ro k to d ea ln eg o  n ie  s ta ­
n o w ią  ty lk o  e k sk re m e n ty  i p o b ie ran ie  tego  p o k a rm u  
n ie  je s t  ró w n o zn aczn e  z k o p ro fag ią , po n iew aż  p rócz  
g u a n a  spo istego  i m ocno odw odn ionego  z n a jd u ją  się 
w  n im  su b s ta n c je  p ły n n e  z a w ie ra ją c e  d u żą  ilość d ro b ­
n y ch  cząsteczek  d re w n a . P o n a d to  p o k a rm  te n  m oże 
za w ie ra ć  sym b io tyczne  w ic iow ce, w y d a la n e  z je l ita  
w ra z  z p ły n e m  pod  w p ły w em  p ew n y ch  p o d n ie t n a ­
w e t m ech an iczn y ch . S ą n a w e t pew n e  p rz e s ła n k i do 
tw ie rd z e n ia , że w y d a lin y  z o d b y tu  u n iek tó ry ch  t e r ­
m itów , n ie  s ta n o w ią  w  ogóle części sk ład o w ej p o k a r ­
m u  p ro k to d ea ln eg o . U  te rm itó w  n a jw yższych , u  k tó ­
ry c h  fa u n a  p ie rw o tn ia k o w a  n ie  w y s tę p u je , n ie  m a  
o d d z ie len ia  p o k a rm u  p ro k to d ea ln eg o  od guana.

P o k a rm  p rz e ro b io n y  służy  do k a rm ie n ia  la rw  I s ta ­
d iu m , lu b  I i II s tad iu m , n iek ied y  ta k ż e  la rw  s ta r ­
szych, a n a w e t całego  p o to m stw a : o sobn ików  p łc io ­
w ych  d o jrz a ły c h  i n eo ten iczn y ch  o raz  żo łn ie rzy . W szy­
s tk ie  in n e  o so b n ik i ja k : la rw y  sta rsze , rob o tn icy , p se u - 
d e rg a ty  (rzek o m i ro b o tn icy ), m łode o sobn ik i p łc iow e 
d o jrz a łe  i n eo ten iczn e , s ta rsz e  n im fy  (la rw y  ro z w ija ­
ją ce  s ię  w  k ie ru n k u  o sobn ików  p łciow ych), p o b ie ra ją  
p o k a rm  su ro w y  i p rze ro b io n y . N a s k u te k  pow szech ­
nośc i tego  z ja w isk a  u  te rm itó w , n ad an o  im  n azw ę  so­
c ja ln y c h  p rzeżu w aczy . W  h  e 11 e r  o b se rw u ją c  w y ­
m ia n ę  p o k a rm u  pom iędzy  o so b n ik am i tego  sam ego 
sp o łeczeń stw a  ow adziego , u tw o rz y ł te rm in  tro fa la k s ji  
(tro p h a lla x is ).

Z ależność  p o k a rm o w a  w y g lą d a  ró żn ie  u  ró żn y ch  
ro d z in . U  ro d z in  p ry m ity w n ie jsz y c h  la rw y  I s ta d iu m  
o trz y m u ją  p o k a rm  s to m o d ea ln y  w  p o s ta c i czystej ś li­
ny  od sw y ch  rodz iców  w  k o lo n ii p o cz ą tk u ją c e j b ąd ź  
od s ta rsz y c h  la rw  lu b  p se u d e rg a tó w  w  k o lon ii s t a r ­
szej. L a rw y  I s ta d iu m  m ogą p o b ie rać  ró w n ież  p o k a rm
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W yciekający Z o d b y tu  p a ry  k ró lew sk ie j lu b  s ta rszy ch  
la rw . Ż o łn ierze  o trz y m u ją  ś liną  zm ieszaną  z d rew n em  
oraz  p o k a rm  p ro k to d e a ln y  od la rw . L a rw y  w y m ie ­
n ia ją  ró w n ież  m iędzy  sobą p o k a rm y  p rzerob ione . P a ra  
k ró lew sk a , k tó ra  począ tkow o  odżyw ia  się  sam odzie l­
nie, p rzech o d z i po tem  ró w n ież  n a  odżyw ian ie  się po­
k a rm em  p rzerob ionym , z łożonym  z czystej śliny , d o ­
s ta rczan y m  p rzez  s ta rsze  la rw y  i rzekom ych  ro b o tn i­
ków . To sam o dotyczy  fo rm  neo ten icznych . N a te m a t 
rodz iny  n a jw y że j w y sp ec ja lizo w an e j n iew ie le  w ia ­
dom o, poza p o d ro d z in ą  M acro term itin a e . T u ta j p o ­
tom stw o  je s t k a rm io n e  początkow o czystą  śliną , p o ­
tem  p o m ieszan ą  z p rzeżu ty m  d rew n em . P a ra  k ró le w ­
ska, k tó ra  w  p o czą tk u jące j k o lo n ii k o rzy s ta  z re ze rw  
pokarm o w y ch , w  ko lon ii s ta rsz e j k a rm io n a  je s t czy­
stą  ś lin ą  p rzez  sw e po tom stw o .

T erm ity  p o b ie ra ją  w  p o k a rm a c h  w ęg low odany , 
b ia łk a  i su b s tan c je , k tó ry ch  n ie  m ogą sam e sy n te ty ­
zow ać ja k  e lem en ty  w zro stu , w ita m in y  A, B, D i G. 
Z ap o trzeb o w an ie  n a  w ęg low odany  p o k ry w a  b ło n n ik  
tra w io n y  p rzez  sym b io tyczne  w iciow ce, o raz  sk ro b ia  
i cu k ie r z a w a r te  w  d rew n ie  i  ro ś lin a c h  zielonych . N a­
to m ia s t ilość b ia łk a  w y s tę p u ją c a  w  ty ch  p o k a rm ach  
je s t n ie w y s ta rcza jąca , p raw d o p o d o b n ie  n iedobó r azo­
tu  je s t  w y ró w n y w an y  p rzez  g rzy b n ie  ży jące  w  pob ie­
ra n y m  d rew n ie . T ru d n o  je d n a k  tw ie rd z ić , że is tn ie je  
ab so lu tn a  kon ieczność p o b ie ra n ia  g rzybów  d la  n o r­
m aln e j p rzem ian y  m a te r i i  u  te rm itó w . N iezbędnym  
n a to m ia s t sk ła d n ik ie m  p o k a rm o w y m  je s t  w o d a  w raz  
z so lam i m in e ra ln y m i. T e rm ity  w  ogóle w y m ag a ją  do 
sw ego życia  w ilg o tn e j a tm osfe ry .

D la w ie lu  te rm itó w  d rew n o  s tan o w i k o m p le tn y  po­
k a rm . Z a w a rte  w  n im  b ia łk o  tr a w i sam  ow ad, podob ­
nie ja k  w ęg low odany  z w y ją tk ie m  b ło n n ik a . P rz y j­
m u je  się, że 2/a p o b ran eg o  d re w n a  je s t  s tra w io n e  przez 
w iciow ce, a ty lk o  i/s p rzez  d ia s tazę  p ro d u k o w a n ą  przez 
te rm ity . W edług C l e v e l a n d a  (1934) p ro d u k tem  
tra w ie n ia  b ło n n ik a  je s t  g lukoza. W iciow ce w c h ła n ia ją  
cząstk i d rew n a , ro z k ła d a ją  je  w  czasie tra w ie n ia , a  p o ­
tem  w  p o stac i g lukozy  o d d a ją  do p ły n ó w  je l i ta  p ro ­
stego. P ły n y  w ra z  z g lukozą  d o s ta ją  się p rzy  sk u rczu  
am p u łk i r e k ta ln e j  do je l ita  środkow ego , sk ąd  zo sta ją  
w łączone w  p roces m etabo lizm u . D ośw iadczen ia  C le- 
v e lan d a  tyczy ły  k a ra c z a n a  ro ś lin o że rn eg o  — C ryp to -  
cercus p u n c tu la tu s , k tó reg o  je lito  z a w ie ra  z ad z iw ia ­
jąco  d u żą  ilość sym biontów . T ym czasem  H u n g a t e  
(1939, 1943) doszed ł do in n y ch  w y n ik ó w  b a d a ją c  ro ­
dzaj Zoo term opsis. W edług  n iego g lukoza  je s t pod­
d an a  w  o rg an izm ach  w ic iow ców  b ez tlen o w em u  p ro ­
cesow i fe rm e n ta c y jn e m u , k tó reg o  p ro d u k ta m i je s t bez­
w o d n ik  k w asu  w ęglow ego, w odór, k w as  octow y. Ten 
o s ta tn i z aab so rb o w an y  i u tlen io n y  p rzez  te rm ity  do ­
s ta rcza łb y  en erg ii. O becności g lukozy  nie stw ierdzono  
w  środow isku , w  k tó ry m  p rz e b y w a ją  H yperm astig ina . 
J e d n a k  p ra w d z iw a  ich  ro la  po lega  n a  w zbogacen iu  
w  sym bion ty  p o k a rm u  p ro k to d ea ln eg o  ( G r a s s e  
i N o i r o t  1945), k tó ry  p o b ra n y  p rzez  m łode osob­
n ik i z a raża  je  w ic io w cam i z je d n e j s tro n y , a  po  ro ­
z e rw an iu  p ie rw o tn ia k ó w  ch ity n o w y m i e lem en tam i żo­
łąd k a , do sta rcza  dużej ilo śc i su b s ta n c ji b ia łk o w ej 
z d ru g ie j s tro n y .

N ie ulfega w ątp liw ośc i, że w za jem n e  sto sunk i p a n u ­
jące  pom iędzy  te rm ita m i a  w ic iow cam i, u k ła d a ją  się 
n a  zasadzie  sym biozy  o b a rd zo  śc isłym  c h a rak te rze , 
pon iew aż:

1. te rm ity  d a ją  w iciow com  sch ro n ien ie  o raz  p o k a rm  
w  p o stac i ro z d ro b n io n y ch  żu w aczk am i i p rz e ta r ty c h

Ryc. 1. Ogród g rzybow y u tw o rzo n y  p rzez  P ro term es  
m in u tu s  (wg G ra sse ’go)

w  żo łądku  części d rew n a ,
2. sym bion ty  je  traw ią ,
3. cu k ry  pochodzące z tra w ie n ia  p rz e ra b ia ją  w  b ez­

tlenow ym  p rocesie  fe rm en tacy jn y m .
4. P ro d u k ty  te j fe rm e n ta c ji o d d aw an e  do je lita  są 

zużyw ane p rzez  te rm ity  celem  uw o ln ien ia  en e rg ii d la  
sw ych fu n k c ji życiow ych.

5. P o b ran ie  ty ch  p ro d u k tó w  przez  te rm ity  u su w a  
n iebezp ieczeństw o  za tru c ia  w iciow ców .

Ryc. 2. F ra g m e n t og rodu  grzybow ego M icro term es  
su b h ya lin u s. b  —  g ru d k i p rzeżu tego  d rew n a , m, m t 

i  v  — e lem en ty  g rzy b n i (wg G rasse ’go)
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6. W iciow ce p o b ra n e  w ra z  z p o k a rm e m  p ro k to d e -  
a ln y m  i s tra w io n e  p rzez  te rm ity  d o s ta rc z a ją  ty m  o s ta t­
n im  zn aczn y ch  ilo śc i azo tu .

Te o s ta tn ie  d a n e  do tyczące  sym biozy  odnoszą  się 
p raw d o p o d o b n ie  do  w szy stk ich  te rm itó w  z w y ją t ­
k iem  ro d z in y  T e rm itid a e , o k tó ry c h  p ro ces ie  t r a w ie ­
n ia  ce lu lozy  n ic  n ie  w iadom o.

W g n iazd a ch  te rm itó w  p o d ro d z in y  M a cro te rm itin a e  
sp o ty k a  się b a rd z o  osobliw e z jaw isk o  in try g u ją c e  
p rzy ro d n ik ó w , p o leg a jące  n a  w y tw a rz a n iu  tw a rd y c h  
p o ro w a ty c h  tw o ró w  k s z ta łtu  ku lis teg o , o w ie lk o śc i w a ­
h a ją c e j się m iędzy  o rzech em  la sk o w y m  a  w ie lk o śc ią  
g łow y  d z iec k a  (ryc. 1). P o czą tk o w o  m yślan o , że te  
tw o ry  k u lis te  u tw o rzo n e  są  z e k sk re m e n tó w , a le  p o ­
tem  o kaza ło  się, że s k ła d a ją  się  z k u le k  p rzeżu teg o  
d re w n a , toczonych  m iędzy  żu w aczk am i i łączonych  
ra z e m  sp o istą  m asą , co d a je  w ra ż e n ie  z ia rn is te j,  p o ­
ro w a te j s t ru k tu r y  (ryc. 2). E lem en ty  te  s ta n o w ią  d o ­
sk o n a łe  podłoże d la  ro zw o ju  g rzybów , i d la teg o  n a ­
zw ano  je  o g ro d am i g rzybow ym i. G rz y b n ia  ro z w ija  się 
ta k  w e w n ą trz , ja k  i  n a  p o w ie rzch n i, tw o rz ą c  c ien k ą  
p ilśń . G rzy b y  w  te n  sposób n ie ja k o  w y h o d o w an e  
w  gn ieździe , są  m ieszan e  z p o k a rm e m  sto m o d ea ln y m , 
k tó ry  w  te n  sposób p rzy rząd zo n y , służy  do k a rm ie n ia  
la rw . E lem en ty  k u lis te  s ta n o w ią  do  dzis ie jszego  d n ia  
zag ad k ę . P ró b o w an o  w p ra w d z ie  p rzy p isy w ać  im , a  r a ­
czej g rzy b o m  n a  n ic h  ro z w ija ją c y m  się, d uże  zn acze ­
n ie  en e rg e ty czn e , a le  ilość p o b ie ra n y c h  z  p o k a rm e m

Ryc. 3. K ry ta  g a le r ia  R e tic u lite rm e s  lu c ifu g u s  n a  ze­
w n ę trz n e j s tro n ie  d e sk i (w g W eidnera)

R yc. 4. P rz e k ró j p rzez  b a rd z o  s ta re  gn iazdo  B ellico -  
s ite rm es  n a ta len sis . Cop. —  gn iazdo  C o p to term es  s jd -  
s te d ti  tk w ią c e  w  te rm itie rz e  B ellico siterm es. Co — w y ­
d rążen ie , C R  — k o m o ra  k ró lew sk a , M u —  ściana , 

R  — k o rz e ń  (wg G ra sse ’go)

g rzy b ó w  je s t  zn ikom a. P rzy p u szcza  się racze j, że  do ­
s ta rc z a ją  one w ita m in  lu b  czy n n ik ó w  w zro stu . N ie ­
k tó rz y  b ad acze  w id zą  w  k u lis ty c h  tw o ra c h  pożyw kę 
d la  ja j  i la rw , p o n iew aż  często  są  one p o k ry te  m ło ­
d y m  po to m stw em . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  ja ja  i  l a r ­
w y  ro z w ija ją  się d o sk o n a le  n a  czystej g leb ie  w  je d n e j 
z k o m ó r te rm itie ry . P ro b le m  „o g rodów ” s ta ł się je ­
szcze b a rd z ie j zagadkow y , gdy  G r a s s e  i N o i r o t  
odkry-li je  w  1948 r . w  po d z iem n y ch  g n iazd a ch  te rm i­
tó w  d o k o ła  k o rzen i, k am ien i, gdzie n ie  m ia ły  one n i­
gdy  a n i ś la d u  grzybów . J a k ą  w ięc  ro lę  w te d y  pełn ią?  
W ja k im  ce lu  są w y tw a rz a n e ?

J e d n ą  z p o d staw o w y ch  p rzy czy n  za in te re so w an ia , 
ja k ie  b u d zą  te rm ity  w śró d  ludz i, je s t zdolność b u d o ­
w a n ia  g n iazd , n ie ra z  b a rd z o  d użych , tzw . te rm itie r . 
N ie w szy stk ie  je d n a k  te rm ity  u ja w n ia ją  sw e zdolności 
a rc h ite k to n ic z n e . N iek tó re  k ry ją  sw e k u n sz to w n ie  zb u ­
d o w an e  g n ia z d a  pod ziem ią, a o ich  is tn ien iu  św iad ­
czą ty lk o  n ie w ie lk ie  k o p u la s te  w zn iesien ia  te ren u . 
In n e  znów , zw łaszcza  w y s tę p u ją c e  w  m ały ch  k o lo ­
n ia c h  d a ją  s ię  do b rze  h odow ać  w  m a łe j p robów ce, 
p rzez  k tó rą  m o żn a  je  d o sk o n a le  obserw ow ać. Te t e r ­
m ity  są  n a jle p ie j p o zn an e , bow iem  n a jw ię k s i te rm i-  
to lo d zy , a  m iędzy  in n y m i i G rasse , n o sili je  p rzy  so­
b ie  —  w  k ieszen i w  p robów ce.

T e rm ity  zam ieszk u ją  zaw sze m ie jsca  spoko jne , o d ­
izo lo w an e  od ś ro d o w isk a  zew n ę trzn eg o , gdzie stop ień  
w ilg o tn o śc i je s t  s to su n k o w o  duży, po d o b n ie  ja k  i z a ­
w a r to ś ć  d w u tle n k u  w ęg la . N iek tó re  g a tu n k i m a ją  n a ­
w e t w  sw ych  g n iazd a ch  u rząd zen ia  k lim a ty zacy jn e , 
u trz y m u ją c  s ta łą  w ilg o tn o ść  te rm itie ry . K on ieczne  to  
je s t  w  te rm itie ra c h  p u sty n n y ch . P o n iew aż  w  te rm itie ­
ra c h  o b se rw u je  się  ró żn y  s to p ień  zdo lności a rc h ite k to ­
n icznych , w ią z a n o  je  z ro zw o jem  filo g en e ty czn y m  t e r ­
m itó w  i n a  p o d s ta w ie  gn iazd  p ró b o w an o  rząd  ten  u sy ­
stem a ty zo w ać . O kaza ło  się  je d n a k , że sy s tem a ty k a  
g n iazd  n ie  o d p o w iad a  rzeczy w is tem u  rozw o jo w i filo ­
g en e ty c z n e m u  te rm itó w , że czasem  te rm ity  p ry m ity w ­
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n ie jsze  b u d u ją  gn iazd a  b a rd z ie j skom plikow ane . P o ­
m im o ró żno rodnośc i budow y  gn iazd , m a ją  one dużo 
cech w spó lnych , z k tó ry c h  n a jw a ż n ie jsz ą  je s t izo lac ja  
od śro d o w isk a  zew n ę trzn eg o . P rzypuszczen ie , że t e r ­
m itie ra  je s t od czasu  do czasu  w e n ty lo w an a , n ie  zo­
s ta ło  po tw ierdzone . W ręcz p rzec iw n ie , w szystk ie  
o tw o ry  spo rząd zan e  d la  w y jśc ia  ró jk i, lu b  ro b o tn ik ó w  
d la  p o szu k iw an ia  p o k a rm u , są n a ty c h m ia s t z am u ro - 
w yw ane . N iek tó re  te rm itie ry  s k ła d a ją  się  z k ilk u  sy ­
s tem ów  k an a łó w , je d n a k  w szystk ie  ra z e m  tw o rzą  z a ­
m k n ię tą  całość. N a jw ażn ie jszy m  sy stem em  je s t endo - 
ecja , k tó ra  z a w ie ra  k o m o ry  z p a rą  k ró lew sk ą , ja ja m i, 
zap asam i p o k arm ó w  i o g ro d am i grzybow ym i. E ndoe- 
c ja  w ięc  b y łab y  częścią te rm itie ry  s łużącą  ja k o  m ie ­
szk an ie  te rm itó w . P e r ie c ja  sk ła d a  się z sieci k an a łó w , 
n ie raz  bard zo  d ług ich , d z ięk i k tó ry m  is tn ie je  łączność 
g n iazda  ze ź ród łem  p o k a rm u  o raz  m a te r ia łu  b u d o w la ­
nego. K an a ły  ta k ie  m ogą c iągnąć  się  zarów no  w  ziem i 
ja k  w  d rew n ie , a le  zaw sze  są od izo low ane od św ia tła . 
W n iek tó ry ch  te rm itie ra c h  w y s tę p u je  jeszcze egzoe- 
c ja , k tó ra  n ie  k o m u n ik u je  się z d w om a p o p rzed n im i 
sy stem am i, a le  ze śro d o w isk iem  zew n ę trzn y m  i w re sz ­
cie p a ra e c ja , zachodząca  w  g n iazd a ch  podziem nych , 
k tó ra  oznacza p rz e s trz e ń  z a w a r tą  m iędzy  dw om a 
p ie rw szy m i sy s tem am i i o tacz a jącą  ziem ią. D w a o s ta t­
n ie  sy s tem y  w y s tę p u ją  ra cze j rzad k o .

D la zo b razo w an ia  różn ic  w  bu d o w ie  gn iazd  om ów ię 
je  w ed łu g  ich k o m p lik ac ji budow y , co n ie  idzie w  p a ­
rze  z filogenezą  te rm itó w . Do gn iazd  n a jp ro s tszy ch  
n a leżą  g n iazda  sk ła d a ją c e  się z sy s tem u  n ie re g u la r­
n ie  p rzeb ieg a jący ch  ch o dn ików  i kom ór, w śród  k tó ­
ry ch  n ie  m ożna w yróżn ić  en d o ec ji i p e riec ji. G niazdo  
n ie  w y k azu je  k o n c e n tra c ji poszczególnych  k om ór i k o ­
ry ta rz y . M oże być  ono założone w  d rzew ie  lu b  ziem i, 
p rzy  czym  n ie k tó re  g n iazd a  z a k ła d a n e  w  p n iach  d rzew  
w y d a ją  się  być n a jp ry m ity w n ie jsz e . K o n stru o w an ie  
ich po lega  n a  d rążen iu  pom iędzy  rd zen iem  a łyk iem  
licznych  ch o dn ików  i kom ór, k tó re  tw o rz ą  zam k n ię ty  
sy s tem  n ie  k o m u n ik u jący  się z z iem ią. T ak ie  g n iazd a  
m ogą być zak ła d an e  ta k  w  części podziem nej ja k  
i n ad z iem n ej d rzew a , a czasem  rów nocześn ie  w  obu  
częściach.

N iek tó re  je d n a k  g n iazd a  b u d o w an e  w  pn iach , s łu ­
pach , p o w sta ją  w  in n y  sposób. T e rm ity  w y g ry za ją  ob ­
szerne  w k lęsło śc i w yp e łn io n e  w tó rn ie  licznym i, n ie ­
reg u la rn y m i ko m o ram i p rzez  w b u d o w an ie  licznych  
śc ianek . Z a b u d u lec  służą  odchody p om ieszane  z d re ­
w nem  i ziem ią. K om ory  są po łączone ze sobą o tw o-

Ryc. 5. G n iazdo  A c a n th o te rm e s  a ca n th o th o ra x . C r — 
k om ora  k ró lew sk a , M  — ogrody  g rzybow e, Sc — tr o ­

c iny  (wg G ra sse ’go)

Ryc. 6. S ch em at g n iazda  O don to term es. CR — k o ­
m ora  k ró lew sk a , Cv — p ionow e k an a ły . M a — k o ­
m ory  z d o d a tk o w y m i ogrodam i grzybow ym i, Mc — 
kom ory  z og rodam i g łów nym i, P e — duże g a le r ie  p e ­

r ie c ji (wg G ra sse ’go)

ra m i o ś red n icach  odpow iada jących  ro zm ia ro m  te r ­
m itów . P a ra  k ró lew sk a  do ro s ła  lu b  neo ten iczn a  nie 
d y sp o n u je  sp ec ja ln ą  kom orą . K o lon ia  n ie  je s t  sk o n ­
ce n tro w a n a  w  jed n y m  m iejscu , lecz je s t rozproszona 
po ca łym  gnieździe , w  sk ład  k tó re g a  w chodzi w ie le  
kom ór n ie jak o  g łów nych  połączonych  k o ry ta rz a m i 
w  jed en  system . Pom ieszczen ia  tych  te rm itó w  ciągną 
się rów n ież  pod ziem ią, gdzie ro b o tn icy  d rążą  tu ­
nele  m ogące p row adzić  n a w e t ponad  ziem ię  i w ted y  
tw o rzą  k o n s tru k c je  p rzy p o m in a jące  sta lag m ity . Od 
gn iazda  m ogą p ro w ad z ić  tzw . k ry te  g a le r ie  po k a ­
m ien iach  lub  d rzew ach  do now ych  ź ró d e ł p o k arm u  
(ryc. 3).

B ardzo  często te rm ity  b u d u ją  g n iazda  podziem ne, 
czasem  z n ad z iem n ą  kopu łą . G n iazdo  ta k ie  sk ład a  
się rów n ież  z b a rd zo  licznych  kom ór, ale zw ykle u ło ­
żonych w a rs tw a m i i po łączonych ze sobą k o ry ta rzam i,

Ryc. 7. S ch em at g n iazda  Sch ed o rh in o term es p ro v iso -  
rius. W  środku  ko m o ra  k ró lew sk a  (wg G rasse ’go)

M

O

O
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Ryc. 8. P o d łu żn y  p rz e k ró j p rzez  te rm itie rę  P ro term es  
m ln u tu s .  C r — k o m o ra  k ró le w sk a , C m  —  og ro d y  g rz y ­

bow e, E x  —  egzoecja  (w g G ra sse ’go)

g lin a  i o d chody  z lep ian e  ślin ą . M a te ria łe m  zapasow ym  
są p rz e ż u te  częściow o e le m e n ty  ro ś lin n e  (drew no, czę­
sto  w  p o s ta c i tro c in , k o rek , liście , tra w a ) .

Do w ysoko  u o rg an izo w an y ch  n a leżą  g n iazd a  sk o n ­
c e n tro w a n e , w  k tó ry c h  s t ru k tu rz e  w y ró żn ia  się różne 
s t re fy  k o m ó r sp e łn ia ją c y c h  różne  fu n k c je :

1. K o m o ra  k ró lew sk a , leżąca  w  ce n tru m  gn iazda , 
s łu żąca  za m ieszk an ie  p a ry  k ró lew sk ie j.

2. K o m o ry  lęgow e, o tacz a jące  k o m o rę  k ró lew sk ą , 
liczne , p ła sk ie , szerokie , w  k tó ry ch  p rz e b y w a ją  ja ja  
i la rw y .

3. K o m o ry  m ieszk a ln e , za jm u jące  ró w n ież  rozleg łą  
s tre fę , s łużące  do p rzech o w y w an ia  s ta rszy ch  la rw  
i fo rm  u sk rz y d lo n y c h  n ie  będących  p a rą  k ró lew sk ą . 
T u ta j ró w n ież  są  „ u p ra w ia n e ” ogrody  grzybow e.

4. W a rs tw a  o ch ro n n a , c ieńsza , sk ła d a ją c a  się z sze­
re g u  m n ie jszy ch  kom ór.

5. W a rs tw a  o k ry w o w a, k tó ra  ja k o  osłona o tacza 
ca łe  gn iazdo . Z re g u ły  g ru b o ść  i tw a rd o ść  śc ian  kom ór

k tó re  n iek ied y  b ieg n ą  se rp e n ty n a m i. K o m o ra  k ró le w ­
ska  leży  w  n a jn iż sz e j w a rs tw ie , a  k o m o ry  s łużące  za 
m ag az y n y  zap asó w  p o k a rm o w y ch  — w  w a rs tw a c h  
w yższych . N ie o d ró ż n ia ją  się je d n a k  sw ą  b u d o w ą  od 
p o zo sta ły ch  ko m ó r. Do gn iazd  po d z iem n y ch  m ożna  z a ­
liczyć ró w n ież  ta k ie , k tó re  są z a k ła d a n e  w  d re w n ia ­
n ych  słu p ach , k o rz e n ia c h  i p n ia c h  s ta ry c h  u sch ły ch  
d rzew , a le  k tó re  o b e jm u ją  ro z leg łą  sieć k o ry ta rz y  p o d ­
z iem nych  c iągnących  się  p rzez  k ilk a se t n ie ra z  m e tró w  
n a  g łębokośc i m ogące j p rz e k ra c z a ć  n a w e t 4 m . C zęsto 
k o ry ta rz e  łączą  ze sobą 2 lu b  k ilk a  d rzew  z a a ta k o w a ­
n y ch  p rzez  te rm ity . G n iazd a  podz iem ne  m ogą być  b u ­
do w an e  w szędzie; w  la sach , s tep ach , p o lach  o rnych , 
n a w e t w  o b sza rach  p u sty n n y ch , w  p ia sk a c h  ru c h o ­
m ych. Za m a te r ia ł  bu d u lco w y  służy  z iem ia , p ia sek ,

R yc. 9. S ch em a t g n iazd a  B e llico s ite rm es n a ta len sis . 
B  —  tro c in y , C —  w k lęsło ść , C a —  p iw n ica , C r —  k o ­
m o ra  c e n tra ln a , G  —  g a le r ie  p e rie c ji, LI, L g, L t — 
d e lik a tn e  b la szk i, M  —  śc iany , M c — og ro d y  g rz y ­
bow e, P  — s to żk o w ate  f i la ry , S c — p o d s ta w a  części 

zam ieszk a łe j (w g G ra sse ’go)

R yc. 10. T e rm itie ra  N a su tite rm e s  tr iod iae  (z G ra sse ’go 
za H illem )

zm n ie jsza  się  k u  obw odow i. K om ora  c e n tra ln a  m a 
w ięc  śc ian y  n a jg ru b sze , w a rs tw a  zew n ę trzn a  —  ściany  
b a rd z ie j d e lik a tn e , k ru ch e .

T a k ie  „ id e a ln e ” gn iazdo , o d p o w iad a ją ce  pow yższym  
5 p u n k to m  zd a rza  się b a rd zo  rzadko . S ch em a t te n  
u le g a  liczn y m  zm ian o m  w  zależności od podłoża, n a ­
p ra w  g n iazd a , dob u d ó w ek  k o n s tru o w a n y c h  p rzez  in n e  
g a tu n k i te rm itó w . R ów nież  w iek  g n iazd a  o dg ryw a d u ­
żą  ro lę , p o n iew aż  gn iazd o  m łode m a  m n ie jszą  ilość 
w a rs tw , a  g n iazdo  ko lo n ii p o czą tk u jące j ty lk o  jed n ą , 
o ta c z a ją c ą  p a rę  k ró lew sk ą . P o tem  d o p ie ro  p o w s ta ją  
d a lsze  w a rs tw y  kom ór.
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R óżnorodność gn iazd  sk o n cen tro w an y ch  je s t w  ogóle 
ta k  ze w zg lędu  n a  budow ę w e w n ę trz n ą  ja k  i ze ­
w n ę trz n ą  n ie s ły ch an ie  d u ża  i tr u d n a  do o p isan ia . Są 
to  g n iazda  podziem ne i n ad z iem n e , m a jące  za p u n k t 
w y jśc ia  d rzew a  żyw e i m a r tw e , a gn iazd a  m ogą być 
n a k ła d a n e  n a  n ie  lu b  w y d rążan e  w  ich  w n ę trzu . C za­
sem  śc iany  k o m ó r w y s tę p u ją  w  p o stac i b a rd zo  re g u ­
la rn y c h  c ienk ich  b laszek  b iegnących  poziom o i p io ­
now o ta k , że s t ru k tu ra  g n iazd a  p rzy p o m in a  c iastko  
fran cu sk ie . C zasem  k o m o ry  ró żn ią  się m iędzy  sobą 
w ie lkością , a le  zaw sze są  po łączone k o ry ta rz a m i. Ryc.
4—9 o b razu ją  ró żn o ro d n o ść  ich  s t ru k tu r y  w e w n ę trz ­
ne j, p rzy  czym  ry c . 9 p rz e d s ta w ia  p rzek ró j p rzez  
gn iazdo  o b a rd zo  w y so k ie j sp ec ja lizac ji. Z a b udu lec  
służy tu  rów n ież  z iem ia, części z d re w n ia łe  d rzew a  fo r ­
m ow ane  w  ro d z a j k a r to n u  czy te k tu ry , g lina , p ia sek  
o raz  ek s tre m e n ty  te rm itó w . To w szystko  połączone 
ś liną  m oże tw o rzy ć  spo istą , w ilg o tn ą  m asę, d a ją c ą  się 
ła tw o  fo rm ow ać.

B ardzo  często g n iazd a  nad z iem n e  o siąg a ją  znaczne 
w ysokości. Z n an e  są te rm itie ry  o w ys. 4—6 m , p rzy  
obw odzie 15—30 m  u pod staw y . P rz y b ie ra ją  one różne  
k sz ta łty . C zęsto te rm ity  d la  zb u d o w an ia  duże j te r m i­
tie ry  p rz e ra b ia ją  ca łą  o rn ą  ziem ię  d an e j okolicy . T a ­
k ie  duże te rm itie ry  sp o ty k a  się w  A fryce , A u s tra lii 
(ryc. 10).

T e rm itie ra  p rzech o d z i w  czasie b u dow y  p rzez  k ilk a  
faz. P a ra  k ró lew sk a  zak ła d a  k o p u la r iu m  zaw sze pod 
ziem ią. P ie rw s i ro b o tn icy  m łodej k o lo n ii b u d u ją  g a ­
le rię , k tó ra  p o zw ala  im  do jść  do jak ieg o ś  d rzew a  (po 
około 3 m iesiącach  od za ło żen ia  ko lon ii). Po  ty g o d n iu  
ro b o tn icy  zam ien ia ją  k o p u la r iu m  n a  m ieszkan ie  p a ry  
k ró lew sk ie j n a d a ją c  m u  ja jo w a ty  k sz ta łt  o p ła sk ie j

Ryc. 11. M łoda te rm itie ra  B ellico site rm es na ta lensis. 
C  —i żw ir, P  —  f ila ry , B  i C H  —  p ionow e k a n a ły , 
Co — ko p u ła , E h —  w o ln a  p rze s trz e ń  o tacz a jąca  część 
g n iazd a  zam ieszka łą , G  — duże  g a le r ie  p o w ie rzch n io ­
w e, M u — śc ian a  nad z iem n a , O  — o tw ory , Sc —  tr o ­
ciny, T  —  zaczą tek  k o m o ry  n ad z iem n e j (wg G ra sse ’go)

R yc. 12. a) gn iazdo  N a su tite rm es  a rb o ru m  (wg G ras- 
se’go); b) p rzek ró j p rzez  gn iazdo  N. a rb o ru m  z ko ­

m o rą  k ró lew sk ą  (w g G ra sse ’go)

18*



124

Ryc.

pod łodze  i w ła sn y ch  śc ian ach  o d g ra n ic z a ją c y c h  ją  od 
o tacz a jące j ziem i. P rzez  o tw ó r a p ik a ln y  m ie szk an ia  
ro b o tn icy  k o n ta k tu ją  się  ze św ia te m  zew n ę trzn y m , 
sk ąd  zd o b y w ają  tro c in y  i m a te r ia ł  do w y tw o rz e n ia  
p ie rw szego  ogrodu  grzybow ego  o ś red n icy  około  10 cm. 
N ie jak o  n a  d ach u  tego  m ie sz k a n ia  ro b o tn ic y  w  7— 8 
godzin  późn ie j u m ieszcza ją  p ie rw szy  z a p a s  tro c in  
(ryc. 11), a  po tem  p rz y s tę p u ją  do b u d o w y  w łaśc iw eg o  
m ie szk an ia  i k o m o ry  d la  p a ry  k ró le w sk ie j o raz  p o ­
m ieszczen ie  d la  d a lszy ch  og ro d ó w  g rzybow ych . T e r ­
m itie ra  s ta je  się  pow oli n a d z ie m n a ; d a lsze  k o m o ry  
z z ap asam i tro c in  k o n s tru o w a n e  są  w  co raz  w yższych  
p a r t ia c h  gn iazda .

N iek tó re  a fry k a ń sk ie  g a tu n k i b u d u ją  ze sw y ch  e k s ­
k re m e n tó w  k u lis te  n a d rzew n e  g n iazd a  w o k ó ł gałęz i, 
k tó r a  służy  za oś (ryc. 12). In n e  k o n s tru u ją  sw e 
g n iazd a  w zd łuż  p n i, g a łęz i lu b  w  ich ro zg a łęz ien iach . 
Z g n iazd a  w y ch o d zą  liczne  k o ry ta rz e , k tó re  w  p o s tac i 
dob rze  w idocznych  szn u ró w  k ie ru ją  się w zd łu ż  gałęz i 
k u  ziem i, gdzie  te rm ity  ro z b u d o w u ją  o b sze rn ą  p e rie -  
cję. N iek tó re  te rm ity  leśne  w y p ro w a d z a ją  z p o d z iem ­
nych  gn iazd  liczne  tu n e le , k tó re  c iągną się  po k rz e ­
w ach , d rz e w a c h  i łączą  gn iazd o  ze sp e c ja ln y m i z ag ad ­
k o w y m i k o n s tru k c ja m i (p seudoec jam i) sk ła d a ją c y m i 
się z n ie re g u la rn y c h  kom ór, z am ieszk a ły ch  ty lk o  p rzez  
żo łn ie rzy  lu b  n ie liczn e  la rw y  (ryc. 13).

N a sp e c ja ln ą  u w ag ę  z a s łu g u ją  g n iazd a  n ad z ie m n e  
te rm ita -b u s o li . Jeg o  g n iazd a  dochodzą  do 4—5 m  
w ysokości, p rzy  d łu g o śc i je d n e j ze  śc ian  około  3 rn. 
C h a ra k te ry z u je  obecność  d w u  ro d z a jó w  śc ian ; w ą ­
sk ich  i szerok ich , p rzy  czym  s tro n y  sze ro k ie  są sk ie -

R yc. 14. G n iazdo  te rm ita  — b u so li (A m iterm .es m e r i-  
d iona lis ) w id z ian e  od s tro n y  po łu d n io w ej

ro w a n e  zaw sze  n a  w schód  i zachód, a  w ąsk ie  — 
pó łnoc i p o łu d n ie  (ryc. 14). Z b u d o w an e  są  z ziem i 
i e k sk re m e n tó w . P om im o dużego  za in te re so w an ia , j a ­
k im  się c ieszą  te  te rm itie ry , są  one m ało  znane. C ie­
k a w e  są ró w n ież  g n iazd a  n ad rzew n e , k tó re  w  sposób 
b a rd z o  o sob liw y  zw isa ją  w a rs tw a m i w zd łuż  d rzew a  
p rz y p o m in a ją c  z d a le k a  fa lb a n y  spódnicy  (ryc. 16). 
T a k a  k o n s tru k c ja  te rm itie ry  u ła tw ia  śc iek an ie  w ody  
i zap o b ieg a  zn iszczen iu  gn iazd a  podczas g w ałto w n y ch  
deszczy . S p o ty k a  się je  w  la sa c h  g u jań sk ich . N iek tó re  
te rm itie ry  m a ją  k sz ta łt  g rzyba . E n d o ec ja  leży  w  czę­
ści n ad z ie m n e j, podczas gdy  p e rie c ja  dobrze  ro z ­
w in ię ta  ro zc iąg a  się  pod  ziem ią. C zasem  te rm itie ra  
m a w ie le  czapeczek  nałożonych  n a  sieb ie . N iek iedy  
znów  te rm itie ry  m a ją  k s z ta łt  s to żk o w aty ch  pagórków . 
N iezw y k ły  w y g ląd  m a  te rm itie ra  jed n eg o  z te rm itó w  
ży jący ch  w  la sa c h  k o n g ijsk ich , k tó ra  sk ła d a  się z sze­
re g u  ja k  gd y b y  s trz ę p ia s ty c h  p ó łk ap e lu szy  na łożonych  
n a  sieb ie  i p rz y lep io n y ch  do  pn ia .

Do gn iazd  n a jk u n sz to w n ie j zbu d o w an y ch  n a leżą  
je d n a k  g n ia z d a  k o n s tru o w a n e  p rzez  ró w n ież  k o n g ijsk i 
g a tu n e k  te rm ita , um ieszczone w  ziem i n a  g łębokości
5— 30 cm . G n iazd a  te  są  zb u d o w an e  z m asy  s te rk o -  
ra ln e j w y d a la n e j w  ra z ie  p o trzeb y  w  dużej ilości 
p rzez  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  ją  po w y d a le n iu  spec ja ln ie  
p rz y g o to w u ją . S am o gn iazdo  k sz ta łtu  ow alnego  o w ys. 
10— 30 cm  m a  b a rd z o  re g u la rn ą  w e w n ę trz n ą  budow ę. 
S k ła d a  s ię  z w ie lu  k o m ó r oddzie lonych  od sieb ie  re g u ­
la rn ie  b ieg n ąc y m i śc ian k am i poziom ym i i p ionow ym i. 
P oszczegó lne  k o m o ry  k o m u n ik u ją  się  ze sobą przez  
o tw o ry  w  śc ian k ach . C zęsto  k a n a ły  odchodzące n a  ze ­
w n ą trz  z k o m ó r łączą  się  w  k a n a ła c h  o k rężn y ch  b ieg ­
n ący ch  w  z e w n ę trzn e j śc ian ie  g n iazd a  (ryc. 15). T e r­
m itie ra  p o s iad a  ró w n ież  p a ra e c ję , k tó r a  oddzie la  en -  
d o ec ję  od o tacz a jące j ziem i. P e r ie c ja  je s t b a rd zo  z ło ­
żona, ro zc iąg a  się  n a  d u ży m  obszarze  w  ziem i. B a r ­
dzie j jeszcze  sk o m p lik o w a n a  je s t  w  w y p a d k u  w y s tę ­
p o w an ia  k ilk u  w y że j o p isan y ch  gn iazd  po łączonych  ze 
sobą w sp ó ln ą  p e riec ją .

S zk o d y  w  h o d o w lach  ro ś lin  są  ró ż n o ra k ie ; w  s t r e ­
fie  p o d z w ro tn ik o w e j te rm ity  są  b a rd zo  n iebezp iecz­
n y m i szk o d n ik am i. Z a  dow ód n iech  posłuży  k ilk a  
p rz y k ła d ó w . O d o n to term es  obesus  H o lm g ren  je s t n a j ­
b a rd z ie j szk o d liw y m  o w ad em  pszen icy ; 6—25°/o zboża 
je s t  p rzez  n iego  n iszczone. W  P a n a m ie  g a tu n e k  ffe -  
te ro te rm e s  te n u is  H ag. zn iszczy ł 10— 35% p la n ta c ji  
trz c in y  c u k ro w e j. N a pó łw ysp ie  m a la jsk im  te rm ity  
k au c z u k o w e  C o p to term es  g e s tro i W asm an n  zniszczyły

13. P seudoecja  A n o p lo te rm e s  (wg G ra sse ’go)



125

Ryc. 15a. G n iazdo  A p ico te rm e s occu ltu s  w id z ian e  z ze­
w n ą trz  (w g G ra sse ’go)

p rzed  p onad  ćw ierćw ieczem  d rzew a  k au czu k o w e  p r a ­
w ie w  20%>. W eide r w  ze s taw ien iu  szkod liw ych  te r ­
m itó w  p o d a je , że w  s tre f ie  p o d zw ro tn ik o w ej ży je  19 
g a tu n k ó w  te rm itó w  szkodn ików  p a lm , 15 — d rzew  
kauczukow ych , 13 — d rzew  cy try n o w y ch , 13 —  h e r ­
b a ty , 12 — o rzechów  ziem nych , 7 —  b aw ełn y , 6 — 
k aw y , 5 — d rzew  figow ych. Z  ty c h  k ró tk ic h  dan y ch

Ryc. 16. F ra g m e n t b e lk i zniszczonej p rzez  R e ticu lite r-  
m es lu c ifu g u s  (wg S chm id ta )

Ryc. 15b. P rzek ró j pod łużny  p rzez  gn iazdo  A . occu ltus  
(wg G ra sse ’go)

w y n ik a , że ro la  te rm itó w  ja k o  szkodn ików  ro ś lin  n ie  
je s t m ała .

D użo w iększe  szkody w y rząd zan e  są  w  d rew n ie , 
w  k tó ry m  zam ieszku ją . T e rm ity  m in u jące  pod ziem ią 
a ta k u ją  p iw n ice  m ieszk ań  i zab u d o w ań  gosp o d arsk ich  
i d o s ta ją  się do d re w n ia n y c h  części nadz iem nych . 
N iek tó re  te rm ity  a ta k u ją  ty lk o  d rew no , in n e  zupe łn ie  
zd row e d rzew a . Je d n e  są  n iew y b red n e  w  doborze g a ­
tu n k u , in n e  o g ran icza ją  się ty lk o  do jednego  g a tu n k u  
d rzew a . Ryc. 16 ob razu je  sposób  że ro w an ia  ro d za ju  
R e ticu lite rm es  w  d rew nie .

T e rm ity  w ięc o d g ry w ają  w  życiu gospodarczym  
b a rd zo  w ażn ą  ro lę . W n ie k tó ry c h  k ra ja c h  szkody w y ­
rządzone p rzez  te  ow ady są  ta k  duże, że m u sian o  zo r­
g an izow ać ich  zw alczan ie . Do ta k ic h  k ra jó w  na leży  
U SA, Ja p o n ia , P o łu d n io w a  A fry k a , A u s tra lia , Ind ie . 
R ów nież w  po łudn iow ej F ra n c ji, H iszpan ii, P o rtu g a lii, 
W łoszech, Jug o s ław ii szkody dochodzą do znacznych  
rozm iarów .

Nie należy  w ięc się  sm ucić, że fa u n a  po lsk a  riie zo­
s ta ła  w zbogacona ty m i b a rd zo  ciekaw ym i a le  i b ard zo  
n iebezp iecznym i ow adam i socja lnym i.
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JA C E K  W A LC Z EW SK I (K raków )

D O Ś W IA D C Z E N IA  Z R A K IE T A M I S E R II RM  I R P  NA PU ST Y N I 
B Ł Ę D O W S K IE J

W  d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  1958 r . s t a r t  r a k ie ty  RM -1 
z ap o czą tk o w a ł se r ię  e k sp e ry m e n tó w  ra k ie to w y c h , p rz e ­
p ro w a d z a n y c h  g łów n ie  n a  te re n ie  P u s ty n i B łęd o w ­
sk ie j, a  m a jący ch  n a  celu  ro zw in ięc ie  ró żn o ro d n y ch  
p o k o jo w y ch  za s to so w ań  ra k ie t. P ie rw sze  d o św iad cze ­
n ia  w  la ta c h  1958— 59 w y k o n y w a n e  b y ły  w sp ó ln ie  
p rzez  O ddzia ł K ra k o w sk i P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  
A stro n au ty czn eg o  i K o m ó rk ę  T ech n ik i R ak ie to w e j 
i F izy k i A tm o sfe ry  A k ad em ii G ó rn iczo -H u tn icze j 
w  K rak o w ie . U tw o rzo n y  w ów czas zespó ł ro b o czy  k o n ­
ty n u u je  sw e p ra c e  obecn ie  n a  te re n ie  dw óch  in s ty tu ­
cji. T em aty k ę , zw iązan ą  z zas to so w an iem  r a k ie t  d la  
p o trzeb  m eteo ro log ii, p rz e ją ł ca łk o w ic ie  P a ń s tw o w y  
In s ty tu t H ydro log iczno -M eteo ro log iczny , p rzez  p o ­
w s ta łą  w  r. 1961 w  K ra k o w ie  P ra c o w n ię  R ak ie to w y ch  
S o n d o w ań  A tm osfery . P o zo sta łe  z ag a d n ie n ia  ro z p ra ­
co w yw ane  są w  D ośw iad cza ln y m  O śro d k u  R a k ie to ­
w ym  A ero k lu b u  P R L  w  K rak o w ie .

P on iże j om ów ione są  n ie k tó re  c iek aw sze  d o św ia d ­
czenia , p rz e p ro w a d z o n e  do r. 1961 w łączn ie .

D o ś w i a d c z e n i a  w s t ę p n e

E k sp e ry m e n t z r a k ie tą  R M -1 m ia ł n a  ce lu  w p ro ­
w ad zen ie  zespołu  w  ca ło k sz ta łt z ag ad n ień , zw iązan y ch  
z p ró b a m i p o ligonow ym i m a ły ch  r a k ie t  d o św iad cza l­
nych . P óźn ie jsze  p ró b y  zm ie rza ły  do u zy sk an ia , 
w  o p a rc iu  o k o n k re tn y  s iln ik , ra k ie ty , p o s ia d a ją c e j 
u s ta lo n ą  c h a ra k te ry s ty k ę , p u ła p  rz ę d u  2 km , i  p o zw a­
la ją c e j n a  o d zy sk an ie  ła d u n k u  uży tecznego  (c iężaru  
do 4 kg) w  o d d z ie lan y m  podczas lo tu  zaso b n ik u . R a ­
k ie ta  ta k a  m og łaby  służyć do b a d a n ia  ró ż n o ro d n e j 
a p a ra tu ry  i in n y ch  o b iek tó w  w  locie  n a  m a ły c h  w y ­
sokościach , m og łaby  być o b iek tem  szk o len io w y m  (d la  
w y szk o len ia  w iększego  zespo łu  obsług i n az ie m n e j) , 
w reszcie , m og łaby  sp e łn iać  z a d a n ia  ra k ie ty  p rz e sy ło ­
w ej lu b  pocztow ej, o d p o w iad a ją ce j n ie k tó ry m  w zorom  
zag ran iczn y m . P ró b y  w stę p n e  zm ie rza ły  w ięc  do  ro z ­
w iązan ia  ta k ic h  z a d a ń  k o n s tru k c y jn y c h , ja k  o d d z ie la ­
n ie  za so b n ik a  ra k ie ty  w  locie, o d zy sk iw an ie  za so b n ik a  
n a  sp ad o ch ro n ie  o ra z  w y k o n y w an ie  p rzez  u rz ą d z e n ia  
ra k ie ty  ró żn y ch  czynności w  locie  w  ż ąd an e j z gó ry

Ryc. 1. R a k ie ta  d o św iad cza ln a  R M -2B . F o t. J . W al­
czew ski

k o le jn o śc i i o d s tęp ach  czasu . O k reślen ie  c h a ra k te ry ­
s ty k i r a k ie ty  (szczególnie je j p u łap u , p ręd k o śc i i k sz ta ł­
tu  to ru  lo tu) w y m ag a ło  zn a le z ien ia  n a jw y g o d n ie jsze j 
m e to d y  p o m ia ru  to ru  lo tu . Z ag ad n ien io m  p o m ia ru  to ru  
p o św ięcan o  w ięc  szczególnie dużo uw ag i, gdyż w ła ­
śc iw e ich  ro zw iązan ie  m a  zasad n icze  znaczen ie  tak że  
d la  p rzy sz ły ch  e k sp e ry m e n tó w  z in n y m i ty p a m i r a ­
k ie t, k tó re , ja k  się p rz e w id u je , m a ją  osiągać znaczn ie  
w ięk sze  w ysokości.

W  czasie  p ró b  w stę p n y c h  d la  um o żliw ien ia  śledze­
n ia  r a k ie ty  w  locie  i d o k o n a n ia  p o m ia ró w  w yposażano  
r a k ie tę  w  u rząd zen ie  d ym otw órcze  a lbo  źród ło  św ia ­
tła . D o k ład n ie jsze  p o m ia ry  w y k o n y w an o  m eto d am i 
fo to g ra m e try c z n y m i, fo to g ra fu ją c  w  nocy  to r  lo tu  r a ­
k ie t, z a o p a trzo n y ch  w  s iln e  ź ró d ła  św ia tła . P o n ad to  
w y k o n y w an o  zd jęc ia  film o w e  ra k ie ty  na  do lnym  od­
c in k u  to ru  po opuszczen iu  w y rz u tn i, o raz  zd jęc ia  fo­
to g ra f ic z n e  ra k ie ty  w  chw ili o p u szczan ia  w y rzu tn i.

Do c iek aw szy ch  e k sp e ry m e n tó w  tego  ty p u  n a leża ł 
e k sp e ry m e n t z r a k ie tą  ty p u  RM -2C. W  zaso b n ik u  r a ­
k ie ty  um ieszczono  sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w a n ą  e le k tro ­
n o w ą  la m p ę  b ły sk o w ą , d a ją c ą  silne b ły sk i św ie tln e  
w  o d s tęp ach  sek u n d o w y ch . F o to g ra fu ją c  w  nocy to r 
lo tu  ra k ie ty , o trz y m u je  się  n a  k liszy  szereg  pu n k tó w , 
z k tó ry c h  ro zm ieszczen ia  m ożna  o k reś lić  k sz ta łt  to ru , 
p u ła p  i p ręd k o ść  ra k ie ty . D o św iad czen ia  p rz e p ro w a ­
dzono  w  d n iu  10 k w ie tn ia  1961 r., p rzy  czym  a p a ra tu ra  
z o s ta ła  o d zy sk an a  w  s tan ie  n ieuszkodzonym  w  zasob­
n ik u  n a  sp ad o ch ro n ie  i  m oże być  u ży ta  do dalszych  
d o św iad czeń . W  locie  d z ia ła ły  n a  a p a ra tu rę  p rzy sp ie ­
szen ia  rz ęd u  20 g. C ięża r r a k ie ty  w  chw ili s ta r tu  w y­
n o sił 12,4 kg, c iężar g ło w icy -zaso b n ik a  6,2 kg  a  c iężar 
sam ej a p a ra tu ry  e lek tro n o w e j 3,74 kg. R a k ie ta  w zn io ­
sła się n a  w ysokość  2,4 k m , a  ca łk o w ity  czas lo tu  za ­
so b n ik a  od s ta r tu  do lą d o w a n ia  n a  sp ad o ch ro n ie  w y ­
n o sił 98 sek . Z aso b n ik  p o s ia d a ł ś red n icę  zew n ę trzn ą  
92 m m  i p o za  la m p ą  b ły sk o w ą  w yposażony  by ł w  s łab ­
sze, s ta le  d z ia ła ją c e  źród ło  św ia tła , p o zw ala jące  na  
ś led zen ie  lo tu  i o d zy sk an ie  za so b n ik a  n a w e t w  w y ­
p a d k u  a w a r ii  g łów nej a p a ra tu ry  e lek tro n o w e j. O by­
d w a  u rz ą d z e n ia  d z ia ła ły  bez  z a rzu tu , ta k ż e  i po u p a d ­
k u  g łow icy  n a  ziem ię, p o zw a la jąc  n a  szybkie o d n a le ­
z ien ie  a p a ra tu ry  m im o ciem ności nocnych .

P ro g ra m  lo tu  r a k ie ty  b y ł n a s tę p u ją c y :

1. U ru ch o m ien ie  u rz ą d z e n ia  b łyskow ego  i k o n tro ln y  
o k re s  p ra c y  u rz ą d z e n ia  p rzed  s ta r te m , n a  w y rzu tn i;

2. U ru ch o m ien ie  u rząd zeń , służących  do roz łączen ia  
za so b n ik a  i o tw a rc ia  sp ad o ch ro n ó w  w  odpow iedn im  
m om encie  lo tu ;

3. P rze łączen ie  u rz ą d z e n ia  b łyskow ego  z za s ilan ia  
ź ró d łem  p rą d u  n az iem n y m  n a  zasilen ie  ź ród łem  p o ­
k ład o w y m , i k o n tro ln y  o k re s  p ra c y  u rz ąd zen ia  z z a ­
s ila n ie m  po k ład o w y m ;

4. U ru ch o m ien ie  s iln ik a  i s t a r t  ra k ie ty ;
5. P rz e d  o siągn ięc iem  p u ła p u , od łączen ie  zaso b n ik a  

od części s iln ik o w ej;
6. P o  o siąg n ięc iu  p u ła p u , o tw arc ie  u k ła d u  sp ad o ­

ch ro n ó w , sk ła d a ją c e g o  się  z 2 spad o ch ro n ó w ;
7. L ą d o w an ie  zaso b n ik a  n a  sp ad o ch ro n ach ;
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Ryc. 3. R a k ie ta  RM -2D, w  k tó re j odby ły  lo t zw ie rzę ta  
dośw iadczalne . F o t. J . W alczew ski

ze sp ec ja lis ty czn y m  p ro g ram em  b a d a ń  Z ak ład u  S to ­
m ato log ii Z achow aw czej AM. B liższe d an e  na  te m a t 
p ro g ram u  i celu  p ra c  zn a jd ą  czy te ln icy  w  osobnym  
a rty k u le , tu ta j  og ran iczę  się jedyn ie  do k ró tk ieg o  op i­
su  s tro n y  tech n iczn e j ek sp e ry m en tu .

E k sp ery m en t m ia ł dać  odpow iedź n a  p y tan ie , czy 
p o siad an e  przez  ośrodek  ra k ie ty  na paliw o  sta łe , c h a ­
ra k te ry z u ją c e  się w ysok im i p rzysp ieszen iam i w  locie, 
m ogą być p rzysto sow ane  do tra n sp o r tu  m ałych  zw ie ­
rz ą t  dośw iadczalnych , a ty m  sam ym , czy is tn ie ją  m oż-

Ryc. 2. G łow ica ra k ie ty  R M -2C z a p a ra tu rą  lam py  
b ły skow ej. F o t. J . W alczew ski

8. W yłączenie  u rząd zen ia  b ły skow ego  p rzez  obsługę 
naziem ną.

L o t ra k ie ty  ś ledzony  b y ł z p ięc iu  stan o w isk  p o m ia ­
row ych , z k tó ry ch  w y k o n y w an o  zd jęc ia  fo to g raficzne  
i p o m ia ry  p rz y rz ą d a m i op tycznym i. Ł ączn ie  w  czasie 
p ró b y  obsług iw ano  9 ró żn y ch  stan o w isk , rozrzuconych  
n a  p rz e s trz e n i około  20 k m 2. O prócz s tan o w isk  p o m ia­
row ych , is tn ia ły  bow iem  ró w n ież  p u n k ty  św ie tln e  (s ta ­
n o w isk a  z re f le k to ra m i) s tan o w iące  p u n k ty  d o w iąza ­
n ia  d la  fo to teodo litów , o raz  c e n tra ln e  stan o w isk o  d o ­
w odzen ia . W  celu  zap ew n ien ia  sy n ch ro n izac ji i k o o r­
d y n a c ji dz ia łań , kon ieczne  by ło  zap ew n ien ie  łączności 
m iędzy  s tan o w isk am i — d ro g ą  ra d io w ą  i p rzy  pom ocy 
ra k ie t  sy g n a lizacy jnych . R a k ie ta  b y ła  u ru c h a m ia n a  
zd a ln ie  ze s tan o w isk a  dow odzen ia , zn a jd u jąceg o  się 
w  odleg łości 560 m  od w y rzu tn i.

E k s p e r y m e n t  b i o l o g i c z n y

E k sp ery m en t ten , p rzep ro w ad zo n y  w  dn. 10 k w ie t­
n ia  1961 (w spólnie z e k sp e ry m en tem  p o p rzedn io  op i­
sanym ) b y ł w y n ik iem  w sp ó łp racy  D ośw iadczalnego  
O środka  R ak ie tow ego  A ero k lu b u  z A kad em ią  M e­
dyczną w  K rak o w ie . S tan o w i on p ie rw szy  z p la n o w a ­
ne j se r ii pow ażn ie jszych  ek sp e ry m en tó w , zw iązanych

Ryc. 4. Z asobn ik  ra k ie ty  R M -2D  zaw ie ra jący  2 m yszy, 
po w y ląd o w an iu . Fot. J . W alczew ski
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liw ośc i u życ ia  tego  sp rzę tu  do d o św iad czeń  b io log icz­
nych , p lan o w an y ch  p rzez  A k a d e m ię  M edyczną.

W aru n k i, k tó ry m  m ia ł o d p o w iad ać  zaso b n ik  d la  
z w ie rzą t d o św iad cza ln y ch , b y ły  n a s tę p u ją c e :

1. M ożliw ość p o m ieszcsen ia  w  zaso b n ik u  2 m yszy;
2. Z ap ew n ien ie  łagodnego  ląd o w a n ia  za so b n ik a  po 

odbyciu  lo tu ;
3. U m ożliw ien ie  zw ierzę tom  p rz e trw a n ia  o k re su  

d z ia ła n ia  w ysok ich  p rzy sp ieszeń  w  czasie s t a r tu  r a ­
k ie ty  i w  czasie  o tw ie ra n ia  się sp ad o ch ro n u ;

4. Izo lo w an ie  z w ie rz ą t p rzed  n iezw y k le  in te n sy w ­
nym  szum em  w  czasie  p ra c y  s iln ik a ;

5. Z ap ew n ien ie  zw ie rzę to m  o d p o w ied n ich  w a ru n ­
k ów  do o d d y ch an ia  w  czasie  całego o k re su  p o b y tu  
w  zaso b n ik u , od z a ła d o w a n ia  do zaso b n ik a  do o d n a ­
lez ien ia  za so b n ik a  (okres te n  m oże być dość d ług i, 
je ś li  zn a lez ien ie  za so b n ik a  z ja k ic h ś  pow odów  opóźn ia  
się).

Do d o św iad czen ia  uży to  r a k ie tę  RM -2D , je d n ą  z se­
r i i  r a k ie t  R M -2 z zaso b n ik iem  o śred n icy  z e w n ę trz ­
n e j 92 m m . M yszy um ieszczono  w  k ab in ce , p o s ia d a ­
ją ce j d w a n ieza leżn e  p rzed z ia ły , um ieszczone jed en  
n ad  d ru g im . P o zy c ja  c ia ła  m yszy  b y ła  p o p rzeczn a  do 
osi p o d łu żn e j ra k ie ty . P rz e d z ia ły  w y p e łn io n e  b y ły  w y ­
k ła d z in ą  e la s ty c z n ą  (w  każd y m  p rzed z ia le  in n ą) d o sto ­
so w an ą  do  k sz ta łtu  c ia ła  zw ierzęc ia . C ała  k a b in k a  z a ­
w ieszo n a  zo s ta ła  n a  d w u s tro n n y m  am o rty za to rze . 
W  te n  sposób  stw o rzo n o  m ożliw ie  n a jlep sze  w a ru n k i 
d la  p rz e trw a n ia  o k re su  w y so k ich  p rzy sp ieszeń . D la 
zm n ie jszen ia  m ak sy m a ln y ch  p rzy sp ieszeń  u je m n y c h  
w  ch w ili o tw ie ra n ia  sp ad o ch ro n u , zasto so w an o  u k ła d  
dw óch  sp a d o ch ro n ó w  w  u k ład z ie  szeregow ym  (o tw ie­
ra n y c h  ko le jn o ), p rzez  co zm n ie jszan ie  p rę d k o śc i o p a ­
d a n ia  zo sta ło  rozd z ie lo n e  n a  d w a  e tap y .

Iz o la c ję  dźw ięk o w ą  za so b n ik a  w y k o n an o  z w a r ­
s tw y  tw o rz y w a  sztucznego .

S zereg  tru d n o śc i w iąza ło  się z z ap ew n ien iem  zw ie­
rz ę to m  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  d o  o d d y ch an ia , gdyż 
w y m ia ry  zaso b n ik a  n ie  p o zw a la ły  n a  um ieszczen ie  
w  n im  b a rd z ie j sk o m p lik o w an eg o  sy s tem u  re g e n e ra ­
cy jnego , izo lac ja  d źw ięk o w a  n ie  p o z w a la ła  n a  b ezp o ­
ś re d n ią  w en ty la c ję , a  o k res  p o b y tu  w  z a so b n ik u  m ógł, 
w  w y p a d k u  n iek o rzy stn y m , p rzed łu ży ć  się  n a w e t do 
k ilk u  godzin . Z as to sow ano  w obec tego  ś ro d k i n a s tę ­
p u jące :

a) d la  zm n ie jszen ia  o k re su  p o b y tu  w  zaso b n ik u , 
sam  zaso b n ik  ze zw ie rz ę ta m i w y k o n an o  ja k o  część 
o d d z ie lną , k tó ra  b y ła  m ocow ana  do  ra k ie ty  b ezp o ­
ś red n io  p rzed  s ta r te m , po zak o ń czen iu  w sze lk ich  in ­
nych  czynności p rzygo tow aw czych ;

b) p rzew id z ian o  p e w n ą  p rz e s trz e ń  sw o b o d n ą  w  za -

Ryc. 6. Z aso b n ik  ra k ie ty  R M -2P  ze spadoch ronem . 
F o t. J . W alczew sk i

so b n ik u , s ta n o w ią c ą  re z e rw u a r  p o w ie trza  n a  o k re ­
ś lo n y  czas;

c) p rzew id z ian o  chem iczny  poch łan iacz  d w u tle n k u  
w ęg la  w  zaso b n ik u ;

d) p rzew id z ian o  o tw o ry  w e n ty la c y jn e , o d s łan ian e  
d o p ie ro  po w y rz u c e n iu  spad o ch ro n ó w , p rzez  co za sad ­
niczo  ro zw iązan o  p ro b lem  zw iązany  z m ożliw ością  
opóźnionego  o d n a lez ien ia  zaso b n ik a . M alo w an ie  za ­
so b n ik a  w  szachow n icę  cze rw o n o -żó łtą  s tan o w iło  ś ro ­
dek , u ła tw ia ją c y  odna lez ien ie .

W  re z u lta c ie  e k sp e ry m e n t p rzeb ieg ł ca łkow ic ie  p o ­
m y śln ie  i m yszy  po od b y c iu  p o d róży  z n a jd o w a ły  się 
w  s ta n ie  n o rm a ln y m , p rzez  co dow iedziona  zosta ła  
p rz y d a tn o ść  p o siad an eg o  sp rz ę tu  d la  ek sp e ry m en tó w  
tego  ty p u . P o n ad to , b y ł to  p ie rw szy  w  P olsce lo t o rg a ­
n izm ów  żyw ych  w  rak iec ie .

C ięża r r a k ie ty  p rz y  s ta rc ie  w y n o sił 10,8 kg, c iężar 
g ło w icy -za so b n ik a  4,3 kg, p u ła p  1,6 km , ca łk o w ity  
czas lo tu  zaso b n ik a  84 sek , m ak sy m a ln e  p rzy sp iesze ­
n ia  20 g.

P o c z t a  r a k i e t o w a

P ra c e  n ad  ra k ie tą  p rze sy ło w ą  n a su n ę ły  pom ysł w y ­
k o rz y s ta n ia  o siąg n ię ty ch  w y n ik ó w  d la  t r a n s p o r tu  p rz e ­
sy łek  pocztow ych , m a jący ch , ja k  n a  raz ie , znaczen ie  
d o św iad cza ln e  i f ila te lis ty czn e . P ie rw szy  e k sp e ry m e n t

R yc. 5. R a k ie ta  R M -2P  —  p ie rw sz a  p o lsk a  r a k ie ta  
pocztow a. F o t. J . W alczew sk i
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Ryc. 7. S e ria  ra k ie t  RM
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tego ty p u  p rzep ro w ad zo n o  w  dn . 6 p a ź d z ie rn ik a  1960 r. 
R ak ie ta  u ż y ta  do ek sp e ry m e n tu , no siła  oznaczenie 
R M -2P  i s tan o w iła  n ieco  zm o d y fik o w an ą  w e rs ję  r a ­
k ie t RM -2A , uży w an y ch  p o p rzed n io  do dośw iadczeń  
z zak resu  p o m ia ró w  to ru . B y ła  to  p ie rw sza  p ró b a  uży ­
cia sp ad o ch ro n u  d la  zaso b n ik a . P o n a d to  część s iln i­
kow ą ra k ie ty  w yposażono  w  h am u lec  ae ro d y n am icz ­
ny, o tw ie ra ją c y  się po rozd z ie len iu  ra k ie ty  i p o w odu­
jący  u p ad ek  siln ik a  w  n iew ie lk ie j odległości od w y ­
rzu tn i. P rz e sy łk i (w po stac i k a r t  i p la k ie te k  p a m ią t­
kow ych) w y w o ła ły  duże za in te re so w an ie  w  ko łach  f i ­
la te lis tó w  na  ca łym  św iecie.

P o  ra z  d ru g i p rze sy łk ę  p ocz tow ą w yrzucono  w  dn. 
14 m a ja  1961 r . z o k az ji zakończen ia  od b y w ające j się 
w  K rak o w ie  K ra jo w e j K o n fe ren c ji T ech n ik i R a k ie to ­
w ej i A s tro n au ty k i. T ym  ra z e m  użyto  ra k ie ty  ty p u  
R P-1 , odznacza jące j się znaczn ie  pow iększoną  o b ję ­
tośc ią  zaso b n ik a  i zw iększoną zdolnością  udźw igu , 
o raz  w y p ró b o w an y m  system em  spadoch ronów . S ta r t  
odby ł się w  b a rd zo  n iek o rzy stn y c h  w a ru n k a c h  m eteo ­
ro log icznych  (fro n t bu rzow y), m im o to  lo t p rzeb ieg ł

całkow icie  pom yślnie, co stanow iło  sp raw d z ian  u ży ­
teczności ra k ie ty . R ak ie ta  ta  s tan o w iła  w zorzec u ż y t­
kow ej ra k ie ty  przesy łow ej, zdo lnej do p rze rzu can ia  
ład u n k ó w  o ciężarze do 4—4,5 k g  n a  odległość do 
4 km . R ak ie ty  podobnych  ty p ó w  uży w an e  są za  g ra ­
n icą do p rze sy łan ia  poczty  lu b  sk o n cen tro w an y ch  ła ­
d u n k ó w  w  tru d n y c h  te ren o w o  lub  a w a ry jn y c h  w a ­
ru n k a c h  (pow ódź).

R ak ie ta  R P-1, po p ew nych  zm ian ach  k o n s tru k c y j­
nych, o trzy m a ła  oznaczen ie  R P -2  i b u d o w an a  je s t 
w  la ta c h  1961—62 w  m a łe j se r ii w  k ra k o w sk im  D o­
św iad cza ln y m  O środku  R ak ie to w y m  A ero k lu b u  P R L . 
D w ie ta k ie  ra k ie ty  d em o n s tro w an e  b y ły  pub liczn ie  
w  dn . 8 p aźd z ie rn ik a  1961 r . n a  lo tn isk u  rak o w ick im  
w  K rak o w ie . B ył to  p ie rw szy  w  k ra ju  po k az  ra k ie t  
w  locie, d o s tęp n y  d la  sze ro k ie j publiczności. P okaz , 
połączony  z pokazem  lo tn iczym , s tan o w ił c iekaw y  
p rzy k ład  o p e ra c ji lo tn iczo -rak ie to w e j.

W szystkie op isane  e k sp e ry m en ty  p rzep ro w ad z ił D o­
św iad cza ln y  O środek  R ak ie to w y  A ero k lu b u  PR L .

M A R IA N  M ŁY N A R SK I (K raków )

Ż Ó Ł W IE  —  A L IG A T O R Y

Ł a tw o  m ożem y w y o b raz ić  sob ie , ja k ie  zdziw ione 
i p rzes tra szo n e  m iny  m ie li ry b a c y  h o len d erscy , k tó ­
rzy  pam ię tn eg o  d la  n ich  d n ia  9 czerw ca 1951 roku  
w  czasie po łow u  w ęgorzy  koło  K o rtezw aag , w yciągnę li 
z w ięc ie rza  n iew ielk iego , m io ta jąceg o  się p o tw o rk a , 
p rzy pom ina jącego  sk rzyżow an ie  żó łw ia  z k rokody lem . 
O kaz ten  t r a f i ł  w k ró tce  do m u zeu m  p rzyrodn iczego  
w  E nschede, gdzie zo sta ł ła tw o  z id en ty fik o w an y  jak o  
p ó łn o cn o am ery k ań sk i żółw  C h e lyd ra  serp en tin a  (L i n -

n a e u  s). G a tu n e k  ten , zw any  w  sw ej o jczyźnie  C om - 
m o n  S n a p p in g  T u rtle  lu b  k ró tk o  S n a p p in g  T u rtle , co 
m ożna by p rze tłu m aczy ć  ja k o  żółw  k łap ac z  lu b  ch w y - 
tacz, je s t  p rzed s taw ic ie lem  n iew ie lk ie j, b ard zo  p ie r ­
w o tn e j rod z in y  C helydridae . Ż ółw ie te  zn an e  są e u ro ­
p e jsk im  hodow com  i a m a to ro m  pod n azw ą  żó !w i-a li- 
ga to rów . N iew ątp liw ie  są to  je d n e  z n a jc iek aw szy ch  
gadów  i zupe łn ie  w y ją tk o w e  ze w zględu  n a  sw ój w y ­
g ląd  i obyczaje  pośród  w szy stk ich  żółw i.

19
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Ryc. 1. C h e lyd ra  se rp e n tin a  w  b ieg u

N a jlep ie j z n an y m  i n a jp o sp o litszy m  p rz e d s ta w ic ie ­
lem  o m aw ian e j g ru p y  je s t ch e ly d ra . P rz y p o m in a  n ie ­
w ielk iego , k ręp eg o  i tłu s teg o  k ro k o d y lk a , k tó re m u  
k to ś d la  ż a r tu  w p a k o w a ł n a  g rz b ie t zb y t m a ły  i p rz y ­
c iasny  p a n c e rz  żó łw ia . D uża g łow a zak o ń czo n a  je s t 
m ocnym , zag ię ty m  h aczy k o w a to  dziobem . S zy ja  i p o d ­
g a rd le  p o k ry te  są  w y ro s tk a m i sk ó rn y m i, w y łu p ia s te  
oczy osadzone  są  w  g ó rn e j części g łow y. Z d an iem  h o ­
dow ców  w zro k  teg o  żó łw ia cech u je  „zaw zię to ść  i za - 
p a lcz y w o ść”. D uże i b a rd zo  m u s k u la rn e  nog i z a k o ń ­
czone są  m ocnym i, d łu g im i p a z u ra m i. D ługi ogon p o ­
k ry w a ją  z w ie rz c h u  tw a rd e  n a ro ś la  sk ó rn e  p o dobne  
do p o k ry w a ją c y c h  ogon k ro k o d y la . P u k le rz  g rz b ie ­
tow y  je s t  b a rd z o  luźno  p o łączony  z ta rc z ą  b rzu szn ą , 
k tó ra  u  p rz e d s ta w ic ie li te j ro d z in y  u leg ła  znaczn e j 
re d u k c ji i m a c h a ra k te ry s ty c z n y  k s z ta łt  k rzy ża  (p a trz  
ry c . 2). U b a rw ien ie  c ia ła  i p a n c e rz a  je s t c iem ne, je d ­
n o b a rw n e , b ru n a tn e  lu b  lek k o  o liw kow e.

O bycza jam i ta k  ja k  w y g ląd em  m ało  p rz y p o m in a ją  
ch e ly d ry  żółw ie. Ic h  n a jw a ż n ie jsz ą  cechą  je s t  a g re ­
syw ność i d rap ieżn o ść . Ż ółw ie te  ży ją  w  b ag n is ty ch , 
p rzew ażn ie  s to jący ch  lub  w olno  p ły n ący ch  w o d ach  
p o łu d n io w o -w sch o d n ie j K a n a d y  i w sch o d n ich  S ta n ó w  
Z jednoczonych . D ługość ich  dochodzi do je d n eg o  m e ­
tr a ,  c ięża r zaś do 43 kg, są to  w ięc  je d n e  z w ięk szy ch  
ży jący ch  obecn ie  żółw i. P o k a rm  ich  s ta n o w ią  ryby , 
żaby , p ta k i  o raz  n iew ie lk ie  ssak i. C h e ly d ra  c z a tu je  na  
zdobycz n a  dn ie , często  lek k o  zag rz e b a n a  w  szlam ie, 
z k tó ry m  d o sk o n a le  z lew a  się je j b ru n a tn y , p rz y p o ­
m in a ją c y  k am ień  p u k le rz . Jeże li w  pob liżu  c z a tu ją ­
cego żó łw ia  zn a jd z ie  się ja k ie ś  zw ierzę , w y rzu ca  on 
b ły sk aw iczn ie  g łow ę w  jego  k ie ru n k u  i c h w y ta  je  
w  sw e m ocne, o k u te  o s trą  lis tw ą  ro g o w ą szczęk i. N a ­
stęp n ie  zdobycz z o s ta je  ro z e rw a n a  p rzy  pom ocy  p a ­
zu ró w  i dz ioba  a  p o tem  szybko  p o ż a r ta  p rz e z  w iecz ­
n ie  g łodnego  d rap ie ż n ik a . W y rzu t g łow y  je s t  u  ch e ­
ly d ry  ta k  szybk i i n ie sp o d z iew an y , że słuszn ie  p o ró w ­
n u je  się go do a ta k u  g rzech o tn ik a .

C h e ly d ry  są d o b ry m i p ły w a k a m i. R ów nież  n a  lą ­
dzie  p o ru sz a ją  s ię  szybko i zw in n ie  b y n a jm n ie j n ie  
żó łw im  k rok iem ! O sobn ik i p o d rażn io n e  b ie g a ją  szybko 
n a  sw ych  w y p ro s to w an y ch  ja k  u a ta k u ją c e g o  k ro k o ­
d y la  n ogach , w y d a ją c  p rzy  ty m  dosyć  g łośne fu k a n ie  
i syk . W  n iebezp ieczeń stw ie  ch e ly d ry  n igdy  n ie  u c ie ­
k a ją  a n i n ie  s ta ra ją  się sk ry ć  w  sw ym  p rz y c ia sn y m  
p an ce rzu , p rz y b ie ra ją  n a to m ia s t p o s ta w ę  a g re sy w n ą  
i s ta ra ją  się kąsać . O w o z a w a d ia c k ie  u sposob ien ie  ce­
chu je  ju ż  m a leń sk ie , św ieżo w y lęg łe  z ja j żó łw ik i. N ic 
też  dziw nego , że w  oko licach  zam ie szk iw an y ch  licz ­
n ie j p rz e z  ch e ly d ry  ludzie  b o ją  się k ąp ać , gdyż n ie ­
rz a d k ie  b y ły  w y p a d k i silnego  p o k ą sa n ia  a  n a w e t o d ­
g ry z ien ia  palców . C hociaż c h e ly d ry  ja k  w szy stk ie  
w spó łczesne  żó łw ie n ie  m a ją  zębów , je d n a k  ich  o s tre  
okuc ie  ro g o w e (dzioby) szczęk zdo lne  je s t  w y ry w a ć

k a w a łk i m ięsa . Z tego  ch y b a  pow odu  n iek tó rzy  a u to ­
rz y  am e ry k a ń sc y  o ch rzc ili o m aw ian e  z w ie rzę ta  m ia ­
n e m  „dem onów  g łęb in ”, se n sacy jn a  zaś p ra s a  w y o l­
b rz y m ia  jeszcze  w iadom ośc i o ich  ag resyw nośc i i k rw io -  
żerczości.

In te re su ją c e  są n iew ą tp liw ie  obyczaje  godow e ch e­
ly d ry . N a w iosnę , w  m a ju  i czerw cu  rozpoczyna się 
p o ra  godow a. W ty m  czasie  sam ce i sam ice p ły w a ją  
obok  sieb ie  u s iłu ją c  u k ąs ić  się n aw za jem . P o  ta k ic h  
z a lo ta c h  i g o dach  n a s tę p u je  sk ład an ie  ja j p rzez  sa ­
m icę. W y g rzeb u je  o n a  n ied a lek o  w ody  d o łk i w  ziem i 
a n a s tę p n ie  po  z łożen iu  w  n ich  ja j  z asy p u je  i s ta r a n ­
n ie  w y g ład za  te re n . J a j a  ch e ly d ry  są  o k rąg łe  i p rz y ­
p o m in a ją  p iłeczk i p ingpongow e. M łode żó łw ik i o p u ­
szcza ją  sk o ru p k ę  ja ja  w  je s ie n i tego  sam ego ro k u . J a k  
n a  żó łw ie  ro s n ą  dosyć  szybko  i po k ilk u  la ta c h  osią­
g a ją  d ługość  20 cm. P o k a rm  m ały ch  żółw i s tan o w ią  
począ tk o w o  n iew ie lk ie  sk o ru p ia k i, k ija n k i i ow ady  
w o d n e , s to p n io w o  z a c z y n a ją  p o że rać  m a łe  ry b k i 
a p rzed e  w szy s tk im  ich  ik rę .

N iew ą tp liw ie  ch e ly d ry  są  w ie lk im i szk o d n ik am i 
w  g o sp o d a rs tw ach  ry b a c k ic h  i b ia d a  w łaśc ic ie low i 
s taw ó w , u  k tó reg o  osied lą  się te  d ra p ie ż n e  gady . D o­
ro s łe  ch e ly d ry  n a d e r  często  zm ien ia ją  m iejsce  p o by tu  
i gd y  już w y e k sp lo a tu ją  ja k iś  z b io rn ik  w o d n y  w y - 
w ę d ro w u ją  w  p o szu k iw an iu  now ych , a tr a k c y jn ie j­
szych  te re n ó w  łow nych . W ęd ró w k i ta k ie  w ynoszą  po 
k ilk a  k ilo m e tró w  i m ogą o dbyw ać  się k ilk a k ro tn ie  
w  ciągu  je d n eg o  la ta . Z  n a s ta n ie m  je s ien n y ch  ch ło ­
dów  ch e ly d ry  u d a ją  się n a  sen  zim ow y. Z im u ją  p rz e ­
w a ż n ie  zag rzeb an e  w  sz lam ie  pod w a rs tw ą  b u tw ie ją -  
cych  ro ś lin  n a  d n ie  w ody  lu b  w  ja m k a c h  pod  b rz e ­
g iem . S ą to  z w ie rzę ta  w y trz y m a łe  n a  w a h a n ia  tem p e ­
r a tu ry .  N ic też  dziw nego , że łap an o  je  w ie lo k ro tn ie  
w  E u ro p ie  (by ły  to  oczyw iście  o sobn ik i, k tó ry m  udało  
się  uc iec  z hodow li)- Ju ż  B r  e h  m  w sp o m in a  o che- 
ly d rze , k tó ra  po  trz y le tn im  pobycie  n a  sw obodzie  zo­
s ta ła , zd ro w a  i żyw a z ła p a n a  w  1883 ro k u  w  O ffenbach  
p rz y  o k a z ji czyszczenia  k a n a łu  m iejsk iego . N ie je s t 
w ca le  w y k lu czo n e , że o m aw ian e  żółw ie m ogłyby  się 
ła tw o  zaak lim a ty z o w a ć  w  E u ro p ie , pod o b n ie  ja k  w ie le  
in n y c h  z w ie rz ą t p ó łn o cn o am ery k ań sk ich . N ie byłoby  
to  je d n a k  c h y b a  k o rzy s tn e  d la  naszych  ryb , gdyż s tra ty  
w y rząd zan e  p rzez  te  d ra p ie ż n ik i p rzew yższa łyby  w a r ­
to ść  ich  m ię sa  u w ażanego  za p rzy sm ak  w  S ta n a c h  
Z jednoczonych .

Ryc. 2. M łody  o kaz  ch e ly d ry  z h o dow li czechosłow ac­
k ieg o  h e rp e to lo g a  Z. V ogla. N a fo to g ra fii dob rze  w i­
do czn y  je s t  z re d u k o w a n y  p la s tro n  w  k sz ta łc ie  k rzyża . 

F o t. Z. Y ogel
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M ów iąc O che lyd rze  n ie  sposób pom inąć  m ilczen iem  
je j w iększego  k re w n ia k a  M acroc lem ys te m m in c k ii 
T r o o s t .  G ad  te n  je s t ju ż  p raw d z iw y m  o lb rzym em  
w śród  słodkow odnych  żółw i, gdyż osiąga do 1,5 m e­
t r a  d ługości o raz  c iężar do 50 kg. Ż y je  n a  s to su n k o ­
w o og ran iczonym , n iew ie lk im  obszarze  p o łudn iow o- 
w schodn ich  S tan ó w  Z jednoczonych , gdzie  je s t je d n a k  
w y raźn ie  rzadszy  od che lyd ry . Od te j o s ta tn ie j różn i 
się w iększą g łow ą i b a rd z ie j h aczy k o w a ty m  dziobem  
o raz  p u k le rzem  o siln ie  p iłk o w an y ch  k raw ęd z iach . 
Z usposob ien ia  n ieco  łag o d n ie jszy  je s t je d n a k  rów nież  
w ie lk im  d rap ieżn ik iem . M a cro c lem ys  je s t m ieszk ań ­
cem  w iększych  rz e k  i jez io r. Ż yw i się spec ja ln ie  r y ­
bam i, n a  k tó re  p o lu je  w  sobie ty lk o  w łaśc iw y  sposób. 
G a tu n ek  te n  m a  m ianow ic ie  n a  języ k u  p rzy ro śn ię ty  
rozw id lony  w y ro s te k  o ja sn e j b a rw ie , p rzy p o m in a jący  
n iew ie lk iego  ro b a k a . C za tu jący  żółw  o tw ie ra  szeroko 
paszczę i w p ro w ad za  tę  „ p rz y n ę tę ” w  ru c h  do z łu d ze­
n ia  p rzy p o m in a jący  p o ru szan ie  się ro b ak a . C ałe zw ie­
rzę  tk w i p rzy  ty m  n a  d n ie  bez  ru c h u  a jego  p o ro ­

D R O B I A Z G I  P

Rewolucja w nurkowaniu

S pow odow ał ją  H an n es  K e l l e r ,  m łody  sz w a jc a r­
sk i p ro fe so r m a te m a ty k i z W in te r th u r . 23 s ie rp n ia  
1960 r . z a n u rk o w a ł on w e w odach  L ago M aggiore 
(półn. W łochy), 200 m  od p laży  w  m iejscow ości B ris -  
sago, do g łębokości 156 m , b iją c  ty m  n a  g łow ę d o ­
tychczasow e re k o rd y  w  te j dziedz in ie . W szystkie one 
u s ta lo n e  zosta ły  w e w olnym  n u rk o w a n iu , tzn. bez 
ciężkiego sk a fa n d ra , p rzy  użyciu  a p a ra tu  zw anego 
pow szechn ie  a ą u a -lu n g  a w ynalez ionego  p rzez  z n a ­
nego fran cu sk ieg o  b ad acza  g łęb in , k o m an d o ra  Ja c -  
q u es  — Y v e s  C o u s t e a u .  P ie rw szy  re k o rd  aq u a - 
lungu  — 50 m  — p a d ł w  1943 r., a  u s ta li ł  go F ran cu z , 
F re d e r ic  D u m a s ,  w  okolicy  M arsy li. W  p a rę  ty g o d ­
n i później te n  sam  n u re k  zeszed ł ju ż  n a  głębokość 
93 m. D opiero  w  1958 r . p o b ił go H iszpan  E d u ard o  
A d m e t t a  n u rk u ją c  105 m , a jego  z ko le i p rześc i­
gnę li w  1960 r. trz e j W łosi N o v e l l i ,  O l j i a i  
i  F  a 1 c o — d o c ie ra jąc  do 131,5 m . T rzeba  w reszcie  
w spom nieć  o jeszcze dw óch  in n y ch  p okazow ych  o sią ­
gn ięc iach , n ie  z ap o m in a jąc  o w ie lu  n ieu d an y ch  a t r a ­
g iczn ie  zakończonych  p ró b ach . C hodzi o re k o rd y : po d ­
o fice ra  — n u rk a  I k la sy  W. B o l l a r d a ,  k tó ry  na  
m ieszance  tlen o w o -h e lo w e j op u śc ił się n a  162 m , po ­
zo sta jąc  jed n ak ż e  p rzy  w y ch o d zen iu  p rzez  8 godzin 
w  sp ec ja ln e j kom orze  d e k o m p resy jn e j, spuszczonej 
n a  lin ie  do g łębokości 60 m  o raz  C la rk e ’a S a m  a z a n, 
k tó ry  na  h e lu  d o ta r ł do 105 m.

W szystko to  je d n a k  są ab so lu tn e  g ran ice  ludzk ich  
m ożliw ości, n a tu ra ln ie  p rzy  użyciu  dziś stosow anych  
u rządzeń . R ew elacy jn o ść  o siągn ięć K e lle ra  leży  nie 
ty le  w  ściśle in ży n ie rsk im  sukcesie  k o n s tru k c ji n o ­
w ego a p a ra tu , ile  w  w y n a lez ien iu  m ieszan k i gazow ej 
(k tó re j sk ład  oczyw iście trz y m a n y  je s t w  ścisłej t a ­
jem n icy ) n a d a ją c e j się d o sk o n a le  za rów no  do n u rk o ­
w a n ia  ja k  i w y n u rzan ia .

śn ię ty  często g lonam i p u k le rz  sp e łn ia  ro lę  m ask u jącą . 
N a tle  c iem nej czeluści p y sk a  k o n tra s to w o  odcina  się 
ty lk o  p o d ry g u jąca  „ p rz y n ę ta ”. Jeże li ry b a  zbliży się 
znęcona je j w idok iem , żółw  b ły sk aw iczn ie  w y rzu ca  
g łow ę i zam y k a  szczęki ch w y ta ją c  pew n y m  ru ch em  
zdobycz.

Z arów no  C helydra  ja k  i M acroclem ys  ży ły  w  m io- 
cen ie  n a  te re n ie  E uropy . Szczególnie k o p a ln e , e u ro p e j­
skie ch e ly d ry  są  n ies ły ch an ie  podobne do w spó łcze­
snego g a tu n k u  am erykańsk iego . Z ta k  daw nego  ok resu  
gady  te  są n iezn an e  z A m ery k i w  zw iązku  z czym 
m ożna by p rzypuszczać, że są to  zw ierzę ta  e u ra z ja -  
tyck ie , k tó re  później p rzed o s ta ły  się do A m eryki. 
D roga ich w ęd ró w k i n a  te n  k o n ty n e n t je s t je d n a k  
bard zo  zagadkow a.

Ze w zględu  n a  w y trzym ałość , ag resyw ność  i c ie­
kaw e obyczaje  C h elydridae  są u lub io n y m i zw ie rzę ­
tam i hodow ców . J a k  do tychczas żad en  z naszych  
ogrodów  zoologicznych n ie  m oże się poszczycić ich 
posiadan iem .

R Z  Y R O D N I C Z E

P rz y jrz y jm y  się p ok ró tce  n iebezp ieczeństw om  czy­
h a jąc y m  n a  śm iałków , o d w aża jących  się na  g łębokie 
n u rk o w an ie , by zrozum ieć p raw d z iw ie  rew o lu cy jn y  
sens w y n a lazk u  K e lle ra . P rz y  z a n u rz a n iu  się, ju ż  na 
ok. 60 m , n achodz i n u rk ó w  tzw . u p o jen ie  g łębinow e. 
J e s t to  p ie rw sza  b a r ie ra  o ch ro n n a  m orza . Z m ien ia  się 
to  u p o jen ie  zależn ie  od te m p e ra m e n tu  p ły w ak a . N ie­
k tó rzy  odczu w ają  je ja k o  ro d za j p o d n ieca jące j eu fo ­
rii, s ta n u  rozkosznego  szczęścia, zadow o len ia  i z a ­
chw ytu . C złow iek tra c i w te d y  zd row y  ro zsąd ek  i n ie ­
o strożn ie  n u rk u je  jeszcze g łęb ie j. C zęsto w  n ie św ia ­
dom ie sam obójczym  o d ru ch u  chce p rzy  ty m  u sunąć  
u s tn ik  d o p ro w ad za jący  p ow ie trze  z b u tl i  na  p lecach . 
U in n y ch  n a to m ia s t, u p o jen ie  g łęb inow e o b jaw ia  się 
na  o dw ró t, w  postac i n iep o k o ju  lub  trw o g i lu b  też 
a p a tii. N u rek  tr a c i  w ted y  p am ięć  i log ikę  p o stęp o w a­
nia. P rzeb y w a  w  ro d za ju  le ta rg u . Jego  ru ch y  są n ie ­
sk o o rdynow ane  i n iep rzem y ślan e . W  ty m  stan ie  s ta ra  
się zedrzeć ze siebie sk a fa n d e r , co — rzecz ja sn a  — 
pociąga  za sobą sk u tk i fa ta ln e .

D otychczas p rzy p isy w an o  te  ob jaw y , u jm u jąc  je  
pod w spó lną  n azw ą  „ n a rk o zy ”, azotow i. K elle r w id z i' 
je d n a k  p rzyczyny  te j n a rk o zy  w  d w u tle n k u  w ęgla, 
COa. N u rk o w a ł ju ż  bow iem  do 120 m  (i to  w  ciągu  4 m i­
nu t), od d y ch a jąc  p rzy  ty m  m ieszan k ą  o celow o zw ięk ­
szonym  ciśn ien iu  azo tu  a  zm n ie jszonym  tlenu . I nie 
odczuł żadnego  osłab ien ia . P ró b u je  to  w y tłum aczyć  
w  sposób n a s tęp u jący : p rzy  z a n u rz a n iu  się w z ra s ta  
c iśn ien ie  a  z n im  gęstość w dychanego  gazu  (zw ykłego 
p o w ie trza  lu b  sp ec ja ln e j m ieszan k i gazow ej). To z ja ­
w isko  o k re ś la  się, jak o  d ążen ie  gazu do lepkości. O d­
d y ch an ie  s ta je  się  w ted y  co raz  b a rd z ie j u tru d n io n e . 
P ły w a k  zdobyć się m usi n a  do d a tk o w y  w ysiłek , je d ­
nakże  p łuca , k tó ry ch  ob ję tość  je s t og ran iczona, n ie  są 
w  s ta n ie  u su n ąć  grom adzącego  się co raz  b a rd z ie j 
d w u tle n k u  w ęgla . O n to w łaśn ie  w y w o łu je  n a jp ie rw  
„ u p o jen ie” po tem  zaś „ n a rk o zę”. P rz y jm u ją c  ponad to , 
że n u re k  zaw odow y m a w  ty c h  w a ru n k a c h  w y k o ­
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ny w ać  jeszcze  d o d a tk o w o  p racę , m usim y  się zgodzić 
z tym , że w y tw o rzy  on  jeszcze zw iększoną  p o rc ję  C 0 2. 
T a k  w ięc  d ia b e lsk ie  ko ło  zam y k a  się, gdyż a lb o  będzie 
on  o d d y ch a ł w  tem p ie  zw o ln io n y m  a ty m  sam ym  
w k ró tc e  o słab n ie  i n ie  będzie  w  s ta n ie  w y k o n y w ać  
ż ad n e j ro b o ty , a lbo  też  o d d y ch a ł będzie  częściej i g łę ­
b ie j za  cen ę  zw iększonego  w y s iłk u  i za  n ied łu g o  p a ­
d n ie  w  n a rk o z ie  C 0 2.

W edług  K e lle ra  chodzi w ięc  o d o s ta rc z e n ie  n u rk o ­
w i ta k ie j m ie szan k i gazow ej, i to  w e  w szy s tk ich  s ta ­
d iach  jego  z a n u rz a n ia  się, k tó ra  b y  p rzy  o d d y ch an iu  
w y m a g a ła  ty lk o  m ałego  w y s iłk u  m ięśn iow ego  a za ­
ra z e m  zm n ie jszy ła  do  m in im u m  w y tw a rz a n ie  C 0 2. T a  
sam a  m ie szan k a , _ k tó re j d o p ły w  —  zależn ie  od p o ­
trz e b y  — re g u lo w a n y  je s t  p rzez  sam ego n u rk a , m a  m u  
ró w n ież  zap ew n ić  n ie  ty lk o  b ezp ieczny  a le  ró w n ież  
i b a rd zo  szybk i p o w ró t n a  p o w ie rzch n ię . P rz y  ty m  
p o w ro c ie  b o w iem  g ro z i m u  n ieb ezp ieczeń stw o  spow o­
d o w an e  ty m  razem  d ek o m p res ją . Pod  w p ły w em  c i­
śn ie n ia  (p rzy  n u rk o w a n iu )  a zo t z a w a rty  w  p o w ie trz u  
w d z ie ra  się  do tk a n e k  c ia ła  i do  k rw i, zw ięk sza jąc  
p rz y  ty m  sw ą gęstość. O d w ro tn ie  p rzy  w y n u rz a n iu : 
zb y t szybk ie  zm n ie jszen ie  c iśn ie n ia  (tzw . d e k o m p re ­
sja ) p o w o d u je  p rze jśc ie  gazu  w  jego  fo rm ę  p ie rw o tn ą . 
U cieka  on  z tk a n e k , ro z d z ie ra ją c  je  n iebezp ieczn ie  
i p rzech o d z i w  s ta n ie  „ w rz e n ia ” do  k rw i. E fe k t je s t 
podobny , ja k  p rzy  o tw ie ra n iu  b u te lk i szam p an a . G dy 
n a s tę p u je  ono zb y t szybko , ciecz po  p ro s tu  ek sp lo d u je , 
o d w ro tn ie  niż p rzy  o tw ie ra n iu  sp oko jnym .

K e lle r , p ro fe so r m a te m a ty k i i sp e c ja lis ta  te o r ii  r e ­
g u lac ji, k tó re j p o św ięc ił p a rę  s tu d ió w  —  z a p ro g ra m o ­
w a ł i ob liczy ł p rzy  pom ocy  am e ry k a ń sk ie g o  „m ózgu 
e le k tro n o w e g o ” IB M  650 (sk ró t od an g ie lsk ie j nazw y  
f irm y  p ro d u k u ją c e j g łów n ie  e le k tro n o w e  m aszy n y  m a ­
te m a ty c z n e  „ In te rn a t io n a l B u re a u  M ach in es”) k rzy w ą , 
o trz y m a n ą  z 250 000 liczb  4 -cy fro w y ch , p o d a ją c ą  p re ­
cyzy jne  in fo rm a c je , co do sk ła d u  n a jo d p o w ied n ie jsze j 
m ie szan k i d la  g łębokośc i do 300 m  p rzy  d a n y m  czasie 
t rw a n ia  n u rk o w a n ia . W łaśn ie  w  m ag ii ty c h  n iep o zo r­
n y ch  liczb  tk w i ta je m n ic a  K e lle ra  i p ro fe so ra  B u h l -  
m a n n a  z Z u ry ch u , z k tó ry m  K e lle r  śc iśle  w sp ó ł­
p racu je .

P o w tó rn ie , i to  w  sposób jeszcze b a rd z ie j zd u m ie ­
w a jący , p o tw ie rd z o n a  ona  zo sta ła  4 l is to p a d a  1960. 
W tedy  to  w  T u lon ie , w  sp e c ja ln e j h y d ro p n e u m a ty c z ­
n e j kom orze  w y so k ich  c iśn ień  b adaw czego  o śro d k a  
„G ru p y  S tu d ió w  i B ad ań  P o d m o rsk ic h ” f ra n c u sk ie j 
m a ry n a rk i w o jen n e j (w  sk róc ie  G ER S, od fra n c u sk ie j 
nazw y  G roupe d ’£ tu d e s  e t de R ech erch es S o u s -m a r i-  
n es ), pod  n a jś c iś le js z ą  k o n tro lą  n a jw y b itn ie jsz y c h  sp e ­
c ja lis tó w  fra n c u sk ic h  z k o m an d o rem  C o u s t e a u  n a  
czele —  H an n es  K e lle r  p o b ił sw ój w ła sn y  re k o rd , 
„ n u rk u ją c ” (oczyw iście w  w a ru n k a c h  po zo ro w an y ch ) 
do  g łębokośc i 250 m , co w ięce j, „ w y p ły n ą ł” z p o w ro ­
tem  w  c iągu  za led w ie  48 m in u t i to  bez n a jm n ie jszy ch  
o b jaw ó w  zm ęczen ia . O fic ja ln y  k o m u n ik a t z tego  d o ­
św iad czen ia  s tw ie rd z a  m . i., że „o dk ryc ie  H. K e lle ra  
ob iecu je  w ięc  w ie lk i postęp , je d n a k ż e  p o zo sta je  ono 
w  d z iedz in ie  n u rk o w a n ia  n au k o w eg o  lu b  zaw odow ego  
i p ew n y m  je s t  — p rz y n a jm n ie j n a  ra z ie  — że je s t  ono 
n ied o s tęp n e  d la  n u rk o w a n ia  sp o rto w eg o ”.

W  n a s tę p n y m  m iesiącu , w  sp e c ja ln ie  p rz e z  sieb ie  
sk o n s tru o w a n y m  sk a fa n d rz e  o ob ieg u  p ó łzam k n ię ty m , 
z a n u rk o w a ł K e lle r  osobiście  n a  o tw a r ty c h  w o d ach  
L ago  M aggiore, ró w n ież  do g łębokośc i 250 m . T y m ­
czasem  n a  u n iw e rsy te c ie  w  Z u ry c h u  b u d o w a n y  je s t, 
zgodnie  ze w sk azó w k am i K e lle ra  i  p ro fe so ra  B u h l-

m a n n a , n ow y  dzw on  n u rk o w y , k tó ry  pozw oli osiągnąć 
K e lle ro w i 300 a  p o tem  i 350 m . P óźn ie j, za  la t  k ilk a , 
n a s tą p ić  m a ją  p ró b y  jeszcze g łębsze, n a w e t aż do 
1000 m . P o p rzed zą  je  d o św iad czen ia  z ... kozam i (b a r­
dzo p o d o b n ie  o d czu w ają  d ek o m p res ję  ja k  człow iek) 
i  m y szam i (są n a d e r  czu łe  n a  C 0 2). B a d a n ia  w p ły w u  
w ie lk ich  c iśn ień  n a  o rg an izm y  żyw e w łaśc iw ie  do­
p ie ro  się  zaczęły . K e lle r  i B u h lm an n  p o d d aw a li już 
c iśn ien io m  3— 4000 a tm o sfe r  żyw e k o m ó rk i w  czasie 
ich  p o d z ia łu . S tw ie rd z ili, że b ły sk aw iczn ie  p rzy b ie ra ły  
one sw o je  k sz ta łty  p ie rw o tn e , a podzie lone  ju ż  ich 
ją d r a ,  z lew a ły  się  w  jed n o . Z a ra z  je d n a k  po pow rocie  
do n o rm a ln eg o  c iśn ien ia  p ro ces  po d z ia łu  kom órkow ego  
(k a r io k in e z a  zw a n a  in acze j m itozą) zaczy n a ł się na  
now o.

K e lle r  u d a ł się  w  lec ie  1961 do U SA. P o rzu c ił już 
sw o ją  p ro fe su rę  i z am ie rza  się  ca łkow ic ie  pośw ięcić  
ek o n o m iczn e j e k sp lo a ta c ji  sw ego  w y n a la z k u . Ju ż  b o ­
w iem  w  o becnym  tech n iczn y m  s tan ie  jego  od k ry c ia , 
p rzed  p łe tw o n u rk a m i zao p a trzo n y m i w  sk a fa n d ry  
i z b io rn ik i w y p e łn io n e  m ie szan k ą  K e lle ra , s to ją  o tw o­
re m  p ły tk ie  (do 200 m  g łębokości) p la tfo rm y  k o n ty ­
n e n ta ln e , zw an e  z an g ie lsk a  sze lfam i (od sh e lf=  pó łka) 
o tacz a jące  k o n ty n e n ty  sze ro k im  do 850 k m  p asem  od 
s tro n y  o ceanu . S am a  E u ro p a  m a ich  ok. 31 m ilj. km 2. 
K ry ją  one  w  sob ie  k o lo sa ln e  b o g ac tw a  m in e ra ln e , żeby 
ty lk o  w sp o m n ieć  o ro p ie  n a f to w e j. W  sam ych  jed y n ie  
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  z a w ie ra ją  one p raw d o p o d o b ­
n ie  ok. 61 m ilia rd ó w  ton  tego  życ ioda jnego  p ły n u  no ­
w oczesne j g o sp o d ark i, o w a rto ś c i 1,5 m ilia rd a  now ych 
f ra n k ó w  fra n c u sk ic h . Ich  w y k o rz y s ta n ie  je s t  jeszcze 
w  p o w ija k a c h . K o n c e n tru je  s ię  ono n a  raz ie  ty lk o  n a  
s k ra w k u  p rzy b rzeżn y m . M ożna sobie w y o b raz ić  z ja k ą  
pom ocą p rz y jść  m oże w  ty m  zak re s ie  m e to d a  K e lle ra . 
Do k la sy czn y ch  w ie rc e ń  ze s to jący ch  p la tfo rm  n a ­
w o d n y ch  lu b  z p ły w a ją c y c h  b a re k , do podw odnej te ­
le w iz ji k ie ru ją c e j n iezad łu g o  ru c h a m i odpow iedn ich  
au to m a tó w  czy robo tó w , czy te ż  do p e n e tra c ji a  po ­
tem  e k sp lo a ta c j i d en  m órz  p rzy b rzeżn y ch  za pom ocą 
„p ły w a jąceg o  sp o d k a ” k o m a n d o ra  C o u s t e a u  (zob. 
W sze c h św ia t 1960, 12, s. 330) p rzybędz ie  człow iek, 
zaw sze  je d n a k  w  o s ta teczn y m  ro z ra c h u n k u  n ie z a s tą ­
p io n y  i n iezaw o d n y , k tó ry  zao p a trzo n y  w  odpow iedn ie  
sk a fa n d ry , będzie  m ógł b ezp o śred n io  b ad ać , a  po tem  
w e w ła śc iw y  sposób  k ie ro w ać  w y dobyciem  i zu ży tk o ­
w a n ie m  m in e ra ln y c h  zasobów  szelfów , a  w  n ied a le ­
k ie j ju ż  ch y b a  p rzy sz ło śc i być m oże i g łębszych  ob­
szaró w  ocean icznych . A  u p o d s taw  w szy stk ich  tych  
p rzed s ięw z ięć  i sukcesów  s ta ć  będzie  w y n a la z e k  m ło ­
dego S z w a jc a ra , k tó reg o  —  p rzez  an a lo g ię  z G a g a ­
r i n e m  —  n ie  bez słu szn o śc i n azw ać  m ożna „p ie rw ­
szym , p ra w d z iw y m  człow iek iem  g łęb in ”.

E. S ch n ay d er

Jeszcze o życiu na Marsie

A rty k u ł B. G om ółk i (W szechśw iat 1925, 238) w  cie­
k aw y  sposób p rz e d s ta w ia  w spó łczesny  s ta n  a s tro b o - 
ta n ik i  (lub  m oże lep ie j —  as trob io log ii, n ie  w iadom o 
bow iem , czy do  is tn ie ją c y c h  poza  n aszy m  globem  tw o ­
ró w  żyw ych  celow e b ędz ie  sto so w an ie  ziem sk ich  
p o d z ia łó w  sys tem aty czn y ch ). N a jb a rd z ie j in te re su ją ­
cym  p u n k te m  tego  a r ty k u łu  je s t  om ów ien ie  w y n ik ó w  
b a d a ń  sp e k tro g ra f ic z n y c h  p o w ie rz c h n i M arsa , p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  p rzez  S i n  t  o n  a. W zw iązk u  z tym  
w a r to  jeszcze  rzu c ić  p a rę  u w ag , do tyczących  zag ad n ie ­
n ia  is tn ie n ia  życia  n a  M arsie .
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O bszary  ciem ne, n a  k tó ry ch  w  la ta c h  1956 i 1958 
S i n  t  o n  s tw ie rd z ił is tn ien ie  cząsteczek  o rgan icznych , 
są ob sza ram i ju ż  od d a w n a  b u d zący m i zac iekaw ien ie  
ze w zg lędu  n a  znaczne  ich  p rzem ieszczen ia . U legają  
one p rzede  w szy stk im  zm ianom  perio d y czn y m  p rze su ­
w a jąc  się w iosną  i la tem , w ra z  z to p n ien iem  czapek  
b iegunow ych , w  k ie ru n k u  ró w n ik a  i w y co fu jąc  się je -  
sien ią  w  okolice  p o la rn e . P o za  ty m  w y k azu ją  one 
zm iany  n iesy stem aty czn e  —  d o tychczas ja sn e  po la  n a ­
gle c iem n ie ją , zaś n iezb y t c iem ne p o la  ro z ja śn ia ją  się, 
s ta ją c  się o b sza ram i p u s ty n n y m i o c h a ra k te ry s ty c z ­
nym  cze rw o n o -p o m arań czo w y m  ko lo rze . Szczególnie 
silny  rozw ój pó l c iem nych  zao b se rw o w an o  w  ro k u  
1954, k ied y  to  po c iem n ia ły  p u s ty n n e  d o tychczas ob ­
sza ry  o p o w ie rzch n i p o n ad  p ó łto ra  m ilio n a  k ilo m etró w  
k w ad ra to w y ch  (p raw ie  p ię c io k ro tn a  pow ie rzch n ia  
Polski).

P o n iew aż  m ożna p rzy p u śc ić , że w y stęp o w an ie  czą­
steczek  o rg an iczn y ch  je s t s ta le  zw iązan e  z ob sza ram i 
ciem nym i, n a leż y  p rzy jąć , że zw iązk i o rgan iczne  po ­
w s ta ją  n a  M arsie  w  z lo k a lizo w an y ch  o b szarach  w  dość 
k ró tk im  czasie. N ajlog iczn ie jszym  w y tłu m aczen iem  ich 
p o w staw an ia  je s t p rzy jęc ie  is tn ie n ia  n a  M arsie  w ege­
ta c j i  ro ś lin n e j.

S i n  t o n  stw ie rd z ił, że w  o trzy m an y ch  w idm ach  
o bszarów  ciem nych  w y s tę p u ją  zasadn icze  trz y  pasm a 
ab so rp c ji —  3.43, 3.56 o raz  3.67 m ik ro n a . To o s ta tn ie  
pasm o nie w y s tęp u je  w  w id m ie  flo ry  z iem sk ie j, lecz 
n ie  w sk azu je  to b y n a jm n ie j n a  p ew n ą  odrębność  
zw iązków  o rg an iczn y ch  n a  M arsie , ja k  to  su g eru je  
p. G om ółka. P asm o  to  bow iem  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n e  
d la  a ldehydów , k tó re  to  zw iązk i i n a  Z iem i obficie 
w y stęp u ją .

Z es taw ia jąc  o trzy m an e  p rzez  S i n  t o n  a  w y n ik i 
z w id m am i z iem sk ich  zw iązków  o rg an iczn y ch  C o 1- 
t  h  u  p  dochodzi do w n io sk u , że za ab so rp c ję  w  p a ­
sm ach  3.67 i  3.56 m ik ro n a  je s t  od p o w ied z ia ln y  n a j­
p raw d o p o d o b n ie j a ld eh y d  octow y. N a to m ias t pasm o 
3.43 m ik ro n a  je s t, zgodn ie  z S i n t o n e m  zw iązane 
z w ęg low odorow ym i łań c u c h a m i w ęg low odanów  lub  
b ia łek .

Z  ro zw ażań  ty ch  m ożna z du ży m  p raw d o p o d o b ień ­
s tw em  w yciągnąć  w n io sek , że a ld e h y d  octow y je s t na  
M arsie  końcow ym  p ro d u k te m  o k reś lonego  b ez tlen o ­
w ego p rocesu  p rzem ian y  m a te ri i, pok rew n eg o  b ez tle ­
now ej fe rm e n ta c ji w ęg low odanów .

C hociaż p ro ces  ten  d o s ta rcza  znaczn ie  m n ie j e n e r ­
gii n iż ca łk o w ite  u tlen ien ie  w ęg low odanów  (w o rg a - 
źn im ie lu d zk im  np. w  w y n ik u  g liko lizy  beztlenow ej 
o trzy m u je  się  za ledw ie  56 kca l/m o l p rzy  tlen o w ej zaś 
688 kcal/m o l g likozy), je d n a k ż e  zn an e  są  o rgan izm y 
ziem skie , d la  k tó ry ch  bez tlen o w y  ro zk ład  w ęglow o­
d an ó w  je s t g łów nym  ź ród łem  en erge tycznym . J e s t to 
w y n ik  p rzy s to so w an ia  się do życia  w  w a ru n k a c h  bez­
tlenow ych , a w ięc zb liżonych  do w a ru n k ó w  p a n u ją ­
cych n a  M arsie .

Pow yższe ro zw ażan ia  p o k azu ją , że an a liza  sp e k tro - 
g ra f ic zn a  n ie  ty lk o  d a je  s ta ty czn y  o b raz  u k ład u  che­
m icznego p o w ie rzch n i p lan e t, a le  pozw ala  n a  w y c ią ­
gan ie  w n iosków  do tyczących  c h a ra k te ru  i d y n am ik i 
p rocesów  życiow ych  n a  ty ch  p lan e tach .

Jeże li w n io sk i C o l t h u p a  do tyczące  m etabo lizm u  
„ flo ry ” m a rs ja ń sk ie j o k aza ły b y  się  p raw d z iw e  — 
a w ie le  za ty m  p rzem aw ia  —  n a jb a rd z ie j u d e rz a ją ­
cym  b y łby  f a k t  jed n o śc i p rzeb ieg u  p rocesów  życio­
w ych  w  n ie  k o m u n ik u jący ch  się  obsza rach  naszego 
sy s tem u  p lan e ta rn eg o .

J . G. Y etu lan i

Zgarbkowate — Membracidaę

Je d n ą  z cech  c h a rak te ry s ty czn y ch  d la  św ia ta  ow a­
dów  je s t og rom na różnorodność  k sz ta łtó w . U n ie k tó ­
ry ch  rodzin , szczególnie w y stęp u jący ch  w  k ra ja c h  
tro p ik a ln y ch , te  n iezw yk łe  k sz ta łty  budzić  m uszą zdu ­
m ienie.

T ak ą  w łaśn ie  rodz iną  są  z g a rb k o w a te  —  M em bra - 
cidae, na leżące  do p iew ik o w a ty c h  —  C icadina, s tan o ­
w iących  je d e n  z po d rzęd ó w  ró w n o sk rzy d ły ch  p lu s ­
k w iak ó w  —  H om optera .

P rzed s taw ic ie le  rodziny  M em bracidae, liczącej oko­
ło 2500 g a tu n k ó w , w y stęp u ją  g łów nie w  obszarze t r o ­
p ik a ln y m  N ow ego Ś w iata . N ależą  tu  n iew ie lk ie  o w a­
dy, u  k tó ry ch  p rzedp lecze je s t siln ie  rozw in ię te  do 
ty łu  i na  boki, tw o rząc  kolce lu b  rogi o n iezw yk łym  
k sz ta łc ie , z ak ry w a jące  n iek ied y  cały  tu łów , a n a w e t 
s te rczące  poza niego.

W zw iązku  z tą  rozbudow ą przedp lecza , g łow a 
u  zg a rb k o w aty ch  je s t nach y lo n a  w  dół i tru d n a  do 
odróżn ien ia  od resz ty  ciała . Pom iędzy oczam i złożo­
nym i ow ady  te  m a ją  p a rę  oczu p u n k tow ych , a  k ró tk ie  
czu łk i są  m ało  w idoczne. P rzed n ia  p a ra  sk rzyde ł, p o ­
dobnie ja k  i całe ciało je s t zabarw iona  na  ko lo r z ie­
lony lu b  b ru n a tn y , albo  też  je s t często b ezb a rw n a  
i p rzeźroczysta  ta k  ja k  p a ra  ty lna .

B ogactw o k sz ta łtó w  te j rodziny  pow odow ało  po­
czątkow o tru d n o śc i w  u s ta le n iu  je j sy s tem aty k i. P rz y -

a b
Ryc. 1. a) C en tro tu s co rnu tus  L., b) O xyrrach is  ta ra n -  

dus  F .

k ład em  tego m oże być ogrom ne podob ieństw o  dw óch  
p rzed s taw ic ie li M em bracidae  —  na leżących  do ró ż ­
nych podrodzin  — pokazanych  n a  ryc. 1. Je d e n  z n ich  
to  w y stęp u jący  w  E urop ie  C en tro tu s  co rn u tu s  L.,

Ryc. 2. C en tro tu s co rn u tu s  L. — zg arb  rogaty . F o t. 
I. S am ek
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Ryc. 3. B o c y d iu m  g lobu lare  F.

a d ru g i je s t  m ieszk ań cem  k ra jó w  tro p ik a ln y c h . C e­
ch ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , k tó ra  pozw oliła  n a  p o d z ia ł 
M em bracidae  n a  d w ie  pod ro d z in y  —• je s t  s to p ień  z a ­
słon ięc ia  ta rc z k i g rzb ie to w ej —  sc u te llu m ,  p rzez  n a -  
ro ś la  p rzedp lecza . O w ady, u  k tó ry c h  ta rc z k a  je s t  w i­
doczna, zaliczono  do p o d ro d z in y  C en tro tin a e;  zaś o w a ­
dy  z ta rc z k ą  w  zupe łnośc i p rze s ło n ię tą  p rzez  w y ro ­
s tk i —1 do p o d ro d z in y  M em brac inae .

D alszym  k ry te r iu m  p o d z ia łu  sy s tem aty czn eg o  s ta ła  
się ilość ży łek  g łów nych  n a  p rz e d n ie j p a rz e  sk rzy d e ł 
(dw ie  lu b  trzy ). W ystęp o w an ie  trz e c h  ży łek  g łów nych  
je s t  cechą  p ie rw o tn ą , k tó rą  zach o w ała  je d n a  z p o d - 
ro d z in  z g a rb k o w a ty c h  w  n iezm ien io n e j fo rm ie  jeszcze 
z o k re su  p e rm u  (200 m il. l a t  tem u).

W  osta tecznośc i podzielono  ro d z in ę  M em bracidae  na  
cz te ry  podrodziny :
1. C en tro tin a e  —  ta rc z k a  g rzb ie to w a  w idoczna, dw ie  

ż y łk i g łów ne n a  p rzed n ie j p a rz e  sk rzyde ł.
2. T eren tin a e  —  ta rc z k a  g rzb ie to w a  w idoczna, trz y  

ż y łk i g łów ne n a  p rzed n ie j p a rze  sk rzyde ł.
3. M em b ra cin a e  —  ta rc z k a  g rzb ie to w a  n iew idoczna, 

go len ie  nóg z n aro ś lam i.
4. S m ilin a e  —  ta rc z k a  g rzb ie to w a  n iew idoczna, g o le ­

n ie  nóg bez naro ś li.
Z g a rb k o w a te  n ie  w y d a ją  dźw ięków . Nóg u ży w a ją  

do chodzen ia  i  sk a k a n ia . M echan izm  sk o k u  je s t  u  n ich  
in n y  n iż  u  p ro s to sk rzy d ły ch . W  pozycji spoczynkow ej 
g o leń  i ud o  ty ln e j p a ry  nóg złożone ra z e m  z w ra c a ją  
się  k o lan em  do p rzodu . W  czasie sk o k u  go leń  je s t 
u n ie ru ch o m io n a , a  ty lk o  udo  z a k re ś la  łu k  dookoła  k o ­
lan a , aż do ro z p ro s to w an ia  się nogi.

D ość osob liw ym  p rzed s taw ic ie lem  p o d ro d z in y  C en ­
tro tin a e  je s t w y s tęp u jący  w  całe j E urop ie  o raz  w  p łn . 
częściach  o b sza ru  u m ia rk o w an eg o  A zji —  C en tro tu s  
c o m u tu s  L. —  zg a rb  ro g a ty  (ryc. 2). N iew ie lk i te n  
ow ad, d ługości 6— 7 m m  je s t  z ab a rw io n y  ja sn o  lu b  
c iem no  b ru n a tn o , o sk rzy d łach  sza raw y ch , ciem no 
ży łkow anych . P rzed p lecze  zg a rb a  tw o rzy  fa lis to  z a ­
g ię ty  do ty łu  róg, d o ró w n u jący  p ra w ie  d łu g o śc ią  t u ­
łow iow i o raz  d w a m ałe  w y ro s tk i w  p o stac i rogów , 
u m ieszczonych  po  b o k ach  c ia ła  za g łow ą. Z g a rb a  z n a ­
leźć m ożna dość często  w  m ies iącach  le tn ic h  od cze rw ­
ca do s ie rp n ia  n a  b rzeg ach  lasó w  lub  n asło n eczn io ­
n y ch  p o lan k ach . S iedzi on zazw yczaj n ie ru ch o m o  na  
g a łąz k ach  leszczyny , ta rn in y  i in n y ch  ro ś lin . Z  d a le k a  
p rzy p o m in a  zu p e łn ie  sw ym  w y g ląd em  ko lec  n a  g a ­
łązce, n a  k tó re j s ię  zn a jd u je . W yszukan ie  go w  ta k ie j 
pozycji je s t  rzeczą  p rzy p ad k u . S p łoszony  —  skacze  
i z b rzęk iem  p rz e la tu je  n a  inne  m iejsce. W  E u ro p ie  
p łd . — zg arb  ro g a ty  m oże s ta ć  się szk o d n ik iem  w in o ro -

R yc. 5. P yrg a u ch en w  sa ra sin o ru m  B redd .

śli. W  E u ro p ie  w y s tę p u je  ta k ż e  G argara gen istae  F . — 
p o ja w ia ją c y  się  czasem  m asow o na  janow cu .

P o zo sta łe  g a tu n k i C en tro tinae  z am ieszk u ją  k ra je  
tro p ik a ln e ; A fry k ę  i p łd . A zję  w raz  z Jap o n ią . B ra k  
ich  w  A m ery ce  p łn . i  A u s tra lii . P o d staw o w y m  k sz ta ł­
tem  u tro p ik a ln y c h  C en tro tin a e  są różnego  ro d z a ju  ro ­
gi, ko lce , w y g ię te  w  ró żn o ro d n y  sposób. S k rz y d ła  n ie ­
k ied y  p o s ia d a ją  w zory . S pośród  n iezw y k ły ch  k sz ta ł­
te m  o w adów  n a leżący ch  tu ta j ,  w y ró żn ia  się B o cyd iu m  
g lobu la re  F ., 6 m m  ow ad pochodzący  z B razy lii, 
k tó ry  n a  g łó w n y m  g rzb ie to w y m  ro g u  w y ra s ta ją c y m  
z p rzed p lecza  p o siad a  jeszcze k ilk a  k u lis ty ch  n aro ś li 
(ryc. 3). In acze j w y g ląd a  n a ro ś le  u  H am m a nodosa  
B u ck t. — 4 m m  ow ad a  ży jącego  w  K am eru n ie . Jego  
siln ie  ro zw in ię ty  do  ty łu  róg  p rzy p o m in a  sw ym  n ie ­
zw y k ły m  k sz ta łte m  rzeźbę  ch ińsk iego  sm oka  (ryc. 4).

P o d ro d z in a  T eren tin a e  —  w y o d ręb n io n a  w  ro k u  
1924, w y s tę p u je  g łó w n ie  w  A u s tra lii  a  ta k ż e  n a  W y­
sp ach  M ala j sk ich  i w  In d iach . U  niej to  w łaśn ie  
s tw ie rd zo n o  s ta ro ż y tn ą  cechę  w y stęp o w an ia  trz e c h  ży ­
łek  . g łó w n y ch  n a  sk rzy d łach . P o n ad to  u  n iek tó ry ch  
g a tu n k ó w  sp o ty k a  s ię  u sz ty w n ien ie  sk rzy d e ł p rzed ­
n ich  s ia tk ą  sześciobocznych , ch itynow ych  kom órek . 
P rz y k ła d e m  p rz e d s ta w ic ie la  te j p od rodz iny  m oże być  
w y s tę p u ją c y  n a  w ysp ie  C elebes — P yrgauchen ia  sa ­
ra s in o ru m  B red d . O w ad  ten , d ługości około 9,5 m m , 
p o siad a  c iem nobrązow e zab a rw ien ie . Jego  n a ro ś le  
o d ługości p ra w ie  ró w n e j w y m ia ro m  c ia ła  ow ada, p o ­
s iad a  k s z ta łt  p ó ło k rąg ło  zag ię tego  do ty łu  p ręc ik a , 
zakończonego  jeszcze dw om a p ła sk im i tw o ra m i (ryc. 5).

W szyscy p rzed s taw ic ie le  rod z in y  C icadidae  — ży ją  
w  sym biozie  z ró żn y m i g a tu n k a m i b a k te r ii  i g rzybów . 
S y m b io n ty  w y stęp o w ać  m ogą w  ró żn y ch  o rg an ach  ja k : 
p rzew ó d  p o k a rm o w y , tc h a w k i, m ięśn ie  i tk a n k a  t ł u ­
szczow a. Z ag ad n ien ie  sym biozy  u zg a rb k o w a ty ch  je s t 
b a rd z o  sk o m p lik o w an e  i szereg  p rob lem ów  w ym aga  
jeszcze  w y ja śn ien ia . U  p od rodz iny  T eren tin a e  sy m ­
b io n ty  w y s tę p u ją  w  p o stac i w iększych  zespołów , tzw . 
m ycetom ów , k tó re  m ieszczą się  w  sam ych  k o m ó rk ach

R yc. 4. H am m a nodosa  B uckt. Ryc. 6. M em b ra cis  fo lia ta  F .
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p rzew odu  pokarm ow ego . D osyć p ry m ity w n a  b u d o w a 
ty ch  sym b ion tów  w sk azu je  ró w n ież  n a  sta roży tność  
pochodzen ia  te j podrodziny .

Do podrodziny  M em bracinae  na leży  g a tu n e k  M em -  
bracis fo lia ta  F. (ryc. 6), od k tó reg o  nazw y  pochodzi

n azw a  całej rodz iny  M em bracidae . T en  n iew ie lk i, 
15 m m  ow ad je s t  p ie rw szy m  ze zg a rb k o w aty ch , k tó ry  
zosta ł op isany  w  s ław n y m  dziele ho len d ersk ie j m a ­
la rk i M arii S y b illi M  e r  i a  n  M etam orphosis In sec -  
to ru m  S u r in a m e n s iu m  w y d an y m  w  1875 roku . N ieco 
później w  ro k u  1878 ow ad a  tego  op isano  po ra z  d ru g i 
w  dziele C asp a ra  S t  o 11 a. D o p od rodz iny  te j n a ­
leży około 30 różnych  g a tu n k ó w , p rzy p o m in a jący ch  
budow ą M em bracis  fo lia ta  F . O dm ien n y m  w yg lądem  
w y ró żn ia ją  się p rzed s taw ic ie le  z ro d z a ju  Sphongopho - 
ru s  (ryc. 7). U  Sphongophorus ba lista  G erm . z A m e­
ry k i środkow ej — oba końce p rzed p lecza  ro zc iągn ię ­
tego  w  k ie ru n k u  osi c ia ła  ow ada , w y g in a ją  się łu k o -

Ryc. 8. P olyg lyp ta  costata  B urm .

w a to  w  gó rę  n a  kgzta łt sko rp iona, k tó ry  u siłu je  u k łu ć  
się w e w łasn y  tu łów . Z arów no  u  sam ców  ja k  i u  s a ­
m ic tego  g a tu n k u  w y stęp u je  bard zo  duża  różno rod ­
ność k sz ta łtó w  n a ro ś li i tru d n o  znaleźć d w a osobnik i
0 ty m  sam ym  kszta łc ie . P raw d o p o d o b n ie  p u s te  w  ś ro d ­
ku  n a ro ś la , po osta+nim  lin ie n iu  są b a rd zo  m iękk ie
1 łam liw e, co m oże być p rzy czy n ą  ich  różnorodnego  
u fo rm o w an ia . U  g a tu n k u  O eda  — n a ro ś la  b a ry łk o ­
w a te  i pu ste  w  śro d k u , p rzy p o m in a ją  sw ym  k sz ta ł­
te m  p o czw arkę  m oty la . W skazu je  to  n a  w ystęp u jące  
też  u  zg a rb k o w aty ch  — z jaw isk o  m im ik ry .

O sta tn ią  w reszcie  pod rodz iną  je s t po d ro d z in a  S m i-  
linae. P rzed s taw ic ie lem  je j m oże być  n iezw ykły  
w  ksz ta łc ie  z p raw ie  zan ik ły m i sk rzy d łam i — P o ly ­
g lyp ta  costa ta  B u rm . O w ad te n  pochodzi z C osta R ik i 
i  po siada  16 m m  długości. N arośle  w y k sz ta łc iło  się 
tu ta j  w  w ydłużony  tw ór. P o siad a  on n a  pow ierzchn i 
pod łużne żeb row an ia , a  b rązow e, w  poprzeczne pasy  
zab a rw ien ie  pow oduje, że siedzący  na  p n iu  ow ad je s t 
p raw ie  n iew idoczny  (ryc. 8).

T en k ró tk i  p rzeg ląd  ta k  ró żno rodnych  pod  w zg lę­
dem  k sz ta łtu  p rzed s taw ic ie li zg a rbkow atych , u w idacz­
n ia  w  całe j p e łn i bogactw o fo rm  w y stęp u jące  w  p rz y ­
rodzie.

I r e n a  S a m e k

R O Z M A I T O Ś C I

N ow e d rog i w a lk i z  rak iem . W  obecnej chw ili ra k  
je s t tą  chorobą, k tó ra  n a jb a rd z ie j m oże p re ten d o w ać  
do m ia n a  zm ory  ludzkości. W praw d z ie  w  sta ty sty ce  
zgonów  u stęp u je  on jeszcze w ciąż  chorobom  serca, 
w  n ied łu g im  zaś czasie m oże go zd y s tan su je  choroba 
po p rom ienna , jed n ak ż e  ze w zg lędu  n a  p rzeb ieg  cho ­
ro b y  i z regu ły  n iepom yślne  ro k o w an ie  r a k  je s t u w a ­
żany  ogólnie za  na jc ięższe  ze w szystk ich  schorzeń . 
Jeże li bow iem  a ta k  se rca  n ie  p o w ali chorego  n a ty c h ­
m ia s t to  is tn ie je  po w ażn a  szansa  w y zd row ien ia ; ro z ­
poznan ie  ra k a  je s t  rów noznaczne  z po d p isan iem  w y ­
ro k u  śm ierc i z opóźn ien iem  w y k o n a n ia  n a  ok res k il-  
k u n astom iesięczny , w y p ełn io n y  to r tu ra m i fizycznym i 
i  psych icznym i.

N iestety , m im o sk o n cen tro w an ia  p ra c y  w ie lu  la b o ­
ra to rió w  n a d  zag ad n ien iem  te ra p ii  ra k a , w  p rzec iąg u  
k ilk u d z ies ięc iu  la t  n ie  u zy sk an o  n a  ty m  po lu  z a sa d ­
niczo po zy ty w n y ch  rezu lta tó w .

W obecnej chw ili nie m a jeszcze żadnego śro d k a  
chem icznego, k tó ry m  m ożna by łoby  w yleczyć cho­
rego  — m ożliw ości w spó łczesnej fa rm ak o lo g ii po zw a­
la ją  jed y n ie  na  p rzed łu żen ie  • czasu  p rzeży c ia  i zm n ie j­
szen ie  bólów  chorego.

Z asadnicze m eto d y  leczen ia  r a k a  są  m e to d am i f i ­
zycznym i — b ądź  to  m echan iczne  u sun ięc ie  now o­
tw o ru  (sk u tk u jące  p rzy  b ra k u  p rzerzu tó w ), bądź  zn i­
szczenie k o m ó rek  rak o w y ch  p ro m ien iam i jo n iz u ją ­
cym i. O bie te  m etody  ty lk o  w  p ew n y ch  szczególnych 
w y p a d k a c h  g w a ra n tu ją  p e łn e  w yzd ro w ien ie  chorego.

W ydaje  się, że z n a jd u je m y  się  obecnie  n a  tro p ie  
now ej, ró w n ież  fizycznej m eto d y  leczen ia  rak a , przez 
um ieszczanie  chorego  w  siln y m  s ta ły m  po lu  m ag n e ­
tycznym .

W  ro k u  1948 B a r n o t h y  s tw ie rd z ił, że w zrost 
m yszy .um ieszczonych  pom iędzy  b ieg u n am i m agnesu  
w  s ta ły m  po lu  m ag n e ty czn y m  o n a tę ż e n iu  3000— 6000 
oe rs tedów  u leg a  zah am o w an iu  n a  czas p rzeb y w an ia  
w  ty m  po lu . P o le  m ag n e ty czn e  o ty m  n a tę ż e n iu  w y ­
da tn ie  ham ow ało  p o dz ia ły  m ito tyczne  kom órek .

O b serw ac je  te  sk łon iły  B a r  n  o t  h  y ’ego do z b a ­
d a n ia  w p ły w u  po la  m agnetycznego  n a  k o m ó rk i r a ­
kow e. O kazało  się, że m yszy z p rzeszczep ionym  g ru -  
czo la k o -rak iem  (adenocarc inom a T-2146) um ieszczone 
w  n ie jed n o ro d n y m  s ta ły m  po lu  m agnetycznym  o n a ­
tężen iu  3000—3500 o e rs tedów  w y k aza ły  znaczną p o ­
p raw ę . W  cz te rech  w y p ad k ach  uzyskano  u  zw ierzą t 
ca łkow ite  w yzdrow ien ie .

W yn ik i ty ch  b a d a ń  skon iły  n as tęp n y ch  naukow ców  
do b a rd z ie j dok ładnego  p rz e b a d a n ia  p ro b lem u . M  u - 
1 a y ’ow ie p rzep ro w ad z ili w  ro k u  1961 b a d a n ia  n ad  
zachow an iem  się  kom órek  ra k a  puch linow ego m yszy 
(sarcom a 37) w  po lu  m agnetycznym . O kazało  się, że 
k u ltu ry  kom ó rek  rak o w y ch  w  k ro p li w iszącej po 
18 godzinach  w y k a z u ją  w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  n ie ­
zm ien ioną  w ielkość i tem po  podziałów , podczas gdy  
w  ta k ic h  sam ych  w a ru n k ach , a le  um ieszczone w  polu  
m agnetycznym  4000 oe k o m ó rk i rak o w e  są  w  w ięk ­
szości m a rtw e . A u to rzy  p rzypuszcza ją , że k o m ó rk i r a ­
kow e m uszą się różn ić  od n o rm aln y ch  ja k ą ś  su b te ln ą  
s tru k tu rą , w raż liw ą  na pole m agnetyczne. P ew n e  sta łe  
p rzesu n ięc ia  w  te j s tru k tu rz e , spow odow ane d z ia ła ­
n iem  pola , n a ru s z a ją  is tn ie jącą  rów now agę, do p ro w a­
dza jąc  do śm ierc i kom órk i rak o w e j.

C elem  w y ja śn ien ia  m ech an izm u  d z ia łan ia  pola m a ­
gnetycznego  n a  kom ó rk i rak o w e  S e n f t l e  i  T h o r p e  
p rzep row adzili, rów n ież  w  ro k u  1961, m etodyczne b a ­
d an ia  n ad  po d a tn o śc ią  m ag n e ty czn ą  tk a n k i  rakow ej. 
B ada li oni początkow o u trw a lo n e  p re p a ra ty  now otw o­
ró w  ludzk ich , a  następ n ie  k o m ó rk i z p rzeszczepów  
w ą tro b ia k a  u  szczurów . W  obu  w y p ad k ach  s tw ie r­
dzono, że k o m ó rk i rak o w e  są  s iln ie j d iam ag n e ty czn e  
(tzn. s iln ie j w yp y ch an e  z p o ła  m agnetycznego) niż 
n o rm aln e . I  ta k  np . jeże li podatność  m agnetyczna  
zd row ej tk a n k i ludzk ie j w ynosiła  w  ich  b ad an ia ch  
— 0.57.106, to  poda tność  tk a n k i rakow ej —  —0.61.10®. 
W ynik i ty ch  b a d a ń  są s ta ty s ty czn ie  znam ienne. R óż­
nice p o da tnośc i m agnetyczne j w iążą  s ię  p rzede  
w szystk im  z ilością  i m agazynow an iem  w ody p rzez
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k o m ó rk i n o rm aln e  i rak o w e. W ydaje  się, że o ile 
w  n o rm a ln y ch  k o m ó rk ach  w oda je s t  w  ca łośc i z w ią ­
zana , o ty le  w  k o m ó rk ach  ra k o w y c h  część je j z n a j­
d u je  się w  s tan ie  w olnym .

P o n iew aż  z jaw isk o  to  w y s tę p u je  s ta le  w  bard zo  
różnych  tk a n k a c h  rak o w y ch  m ożem y zy sk ać  w  te n  
sposób  cen n ą  m e to d ę  d iag n o sty czn ą , zw łaszcza  że p o ­
tr z e b n a  do b a d a ń  ilość tk a n k i w y n o si 1— 2 m g.

N ad m ie rn y  e n tu z ja z m  d la  n ow ej m eto d y  d iag n o ­
stycznej i leczniczej je s t  oczyw iście szkodliw y, m ożna 
sobie je d n a k  pozw olić n a  u m ia rk o w a n y  op tym izm . 
W ydaje  się  bow iem , że tego  ro d z a ju  b a d a n ia  o tw ie ­
r a ją  n a re szc ie  ja k ą ś  now ą drogę. D o tychczasow e b o ­
w iem  w y n ik i p ra c  b ad aw czy ch  w sk a z y w a ły  n a  to , że 
n au k o w cy  n a  ślepo  sto so w ali ty s ią ce  zw iązków , m e­
to d ą  p ró b  i b łędów . M etoda ta  p rzy  p o szu k iw an iu  le ­
k ów  p rzec iw k iło w y ch  d a ła  w p raw d z ie  e fe k t ju ż  p rzy  
606 p re p a ra c ie , p rz y  ra k u  je d n a k , ja k  do tychczas, z a ­
w odzi.

R ze te lne  zaś b a d a n ia  fizykochem iczne  k o m ó rk i r a ­
kow ej m ogą w sk azać  znaczn ie  szybcie j w łaśc iw y  k ie ­
ru n e k  te ra p ii .

J .  G. V.

P o lo w an ie  n a  o k ap i. O kap i, b lisk i k re w n ia k  ży rafy , 
s tw o rzen ie  do n ie d a w n a  ta jem n icze , bo tru d n e  do ob­
s e rw a c ji w  tro p ik a ln y m  w ilg o tn y m  lesie  pó łnocnego  
K ongo, tru d n e  do u ję c ia  ze w zg lęd u  na  sw ą  w ie lk ą  
czu jność  i p łoch liw ość , z n a jd u je  s ię  pod śc isłą  och ro n ą : 
w olno je  łow ić ty lk o  fachow com , k tó ry m  w ład ze  to 
polecą , a  z łow ioną sz tu k ę  o trz y m u je  w  d a rz e  jed en  
ze zn aczn ie jszych  ogrodów  zoologicznych. D y re k to r  
og rodu  zoologicznego w e F ra n k fu rc ie  n ad  M en em  d r  
B. G r z i m e k ,  z n a n y  o p iek u n  fa u n y  a fry k a ń sk ie j , 
opow iada, ja k  obecn ie  w  sposób pom ysłow y  o d b y w a  
się  u jęc ie  żyw ego okap i. D o tychczas u jęc ie  go żyw ­
cem , a  n ie  m n ie j o d tra n sp o rto w a n ie  go w  d o b ry m  
s ta n ie  do s ta c j i  ło w ieck ie j w  K ongo albo  n a  p o k ład  
o k rę tu , k tó ry  m a  je  da le j p rzew ieźć  do k tó reg o ś  
z og rodów  zoologicznych, było  po łączone z w ie lk im i 
tru d n o śc ia m i. W iele z w ie rz ą t g in ę ło  podczas t r a n s ­
p o rtu , gdyż w ie lo tygodn iow a podróż  n a  p a ro w c u  w  dół 
rz ek i K ongo, p rze ład o w y w an ie  do w agonów  w  m ie j­
scach, w  k tó ry c h  na leży  o m ijać  od c in k i rz ek i n ie  n a ­
d a jąc e  się  do żeglugi, da le j podróż  n a  p a ro w c u  o cea­
n icznym , n ie  służy ły  ty m  zw ierzętom . B ra k  o d p o w ied ­
n iego ru c h u  w  czasie d ług ie j pod róży , zm ian a  poży­
w ie n ia  (na w o lnośc i o k ap i żyw i s ię  św ieżym i liśćm i), 
n ieu n ik n io n e  za ra ż a n ie  się  ja ja m i w ła sn y ch  p asoży tów  
w y d a lan y m i z k a łem , czego tru d n o  u n ik n ą ć  w  c ia ­
sn y m  pom ieszczen iu , o słab ia  b a rd zo  to  d e lik a tn e  
i  tru d n e  do h o d o w an ia  zw ierzę . D la tego  te ż  u rz ę d n ik  
le śn y  w  K ongo  J . M  e d i n  a, syn  le k a rz a  p o r tu g a l­
sk iego i m u rzy n k i, k tó ry  m ia ł pow ie rzo n ą  o p iek ę  n ad  
ok ap i, obm yślił i za sto so w ał now y, pom ysłow y  sposób  
ło w ien ia  i  t r a n s p o r tu  s s a k a  ta k  in te re su ją c e g o  d la  
zoologów  i a n a to m ó w  p o rów naw czych .

W  dżung li, w  dorzeczu  środkow ego  b ieg u  rzek i 
K ongo, gdzie  ży je  okap i, w y b u d o w an o  p ra w ie  200 d o - 
łó w -p u ła p e k , sposobem  ta m te jsz y c h  p igm ejów , z am a­
sk o w an y ch  g a łęz iam i i liśćm i; dół ta k i  je s t  g łęb o k i na  
około 2 m e try , co w y s ta rc z a  do z a trz y m a n ia  w  n im  
o k ap i, k tó re  by  ta m  w p ad ło , gdyż zw ie rzę  to  n ie  um ie  
w ysoko  sk a k a ć . D oły te  są  k o n tro lo w an e  codziennie , 
ab y  n ie  pozo staw iać  ta m  przez  d łuższy  czas z łow io­
nego  zw ierzęc ia , gdzie  m oże p aść  o f ia rą  la m p a r ta , lub  
u to n ąć  w sk u te k  z a la n ia  do łu  w odą deszczow ą po  n ie ­
rz a d k ic h  w  ty c h  oko licach  g w a łto w n y ch  u lew ach . 
J e ś li  o k a p i w p ad n ie  w  ta k i dół i zo stan ie  w yśledzone, 
to  s tra ż n ik  za s łan ia  te n  dół g a łęz iam i, aby  zw ierzę  
ta m  spo k o jn ie  pozosta ło  i d a je  zn ać  o sw y m  od k ry c iu . 
W tedy  w y s łan i w  to  m ie jsce  m u rz y n i lu b  p ig m eje  
b u d u ją  w  p o b liżu  p u ła p k i sza łasy  d la  sieb ie , gdyż 
p rzeb y w ać  ta m  b ędą  k ilk a  ty godn i, a  doko ła  d o łu  s ta ­
w ia ją  ogrodzen ie  o b e jm u jące  k a w a łe k  te ren u , łączący  
s ię  p rze jśc iem  z in n y m  k a w a łk ie m  te re n u , k tó ry  ró w ­
n ież  o tacz a ją  p ło tem . O grodzenie  to  s tan o w ią  p rę ty  
d ługości 2 do 3 m, p rz e p la ta n e  u lis tn io n y m i g a łęz iam i; 
liście  te  s tan o w ią  p a sz ę  zw ierzęcia . N astęp n ie  spuszcza  
s ię  o s trożn ie  do dołu, w  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  z łow ione 
zw ierzę , ro d za j p om ostu  tak , że po n im  o k ap i sam o ­
dzie ln ie  w y d o sta je  się  z do łu  i w chodzi w  ogrodzony

te re n , sk ąd  p o  ja k im ś  czasie, gdy  o k ap i ob je  liście 
g a łęz i o p la ta ją c y c h  p rę ty  p ło tu , p rzep ęd za  się je  
o strożn ie  do  sąs iedn iego  ogrodzonego te ren u , gdzie są  
p rzy g o to w an e  św ieże  liście. P ie rw sze  ogrodzenie  czy­
ści się  s ta ra n n ie  i za s ila  św ieżym i liśćm i. T ym czasem  
b u d u je  się  z p o d o bnych  p rę tó w  w ąsk i k o ry ta rz  p o ­
p rzez  dżung lę , k tó ry  łączy  się  z ogrodzonym  te ren em  
je d n y m  końcem , a  d ru g i kon iec  tego  k o ry ta rz a  do­
chodzi do m ie jsca , d o k ąd  m oże p o d jech ać  au to  c ięża­
row e. T en  o s ta tn i o dc inek  k o ry ta rz a  je s t n a  ty le  
w zn iesiony , że z n a jd u je  s ię  n a  w ysokości p la tfo rm y  
c iężarow ego  a u ta , k tó re  tu  p o d s taw ia  się ty łem . K o ry ­
ta rz  te n  je s t  ta k  w ąsk i, że okap i, k tó re  doń pew nego  
d n ia  t r a f i  ze sw ej zag rody , n ie  m oże zaw róc ić  i  id ąc  
p rzed  sieb ie  m u s i w reszcie  do jść  n a  p la tfo rm ę  a u ta  
c iężarow ego  „u m ajo n eg o ” ga łęźm i z liśćm i, a  w tedy  
p la tfo rm a  się  z am y k a  i a u to  z cenną  zdobyczą ru sza  
w  d ro g ę  do  s ta c ji  łow ieck ie j, gdzie  z n a jd u je  się d la  
z łow ionego  zw ie rzęc ia  p rzy g o to w an y  og rodzony  te ren . 
S chodz i w  to  sw oje  pom ieszczenie  z a u ta  w  te n  sam  
sposób, w  ja k i  w eszło  do a u ta , a  m ianow ic ie  po po ­
chy łe j p łaszczyźn ie . T u  je s t  o s ta tn i postó j ty c h  rz a d ­
k ich  z w ie rz ą t p rz e d  w y ru szen iem  w  św ia t, a  p rz e b y ­
w a ją  tu  d łuższy  czas. S ą  tu  b ard zo  czysto  u trz y m y ­
w an e  i d b a  się  o to  ab y  n igdy  z z iem i n ie  p o b ra ły  
w ody, czy paszy , gdyż p a sza  zab ru d zo n a  k a łem , to  
ź ró d ło  z a k a ż e n ia  się  ja ja m i pasoży tów . T oteż p o b y t 
tu ta j  znoszą doskonale , a  m łode okapi, k tó re  tu  p rz y ­
chodzą n a  św ia t, ch o w ają  się  dobrze . D alszą d rogę 
w  św ia t o d b y w a ją  ju ż  zazw yczaj sam olo tem .

I. V.

L w y m o rsk ie  ko ło  A lask i p rzedm io tem  ap e ty tu  
w ielk iego  p rzem ysłow ego  to w arzy s tw a  ryback iego .
U w y b rzeży  p ó łw y sp u  A la sk a  ży je  —• w ed łu g  obec­
n y ch  ob liczeń  —  około  150 000 lw ów  m o rsk ich . M ają  
one  czynić d u że  szk o d y  w  siec iach  i in n y ch  u rz ą d z e ­
n iach  ry b ack ich . S tą d  też p o w sta ła  m yśl, aby  u rz ą ­
dzać w ie lk ie  p o lo w an ia  n a  te  p o tężne  ssak i. M ięso 
ich  c h ę tn ie  b ęd ą  o d b ie rać  w  du że j ilo śc i fa rm y  zw ie­
rz ą t  fu te rk o w y c h , a  ta k ż e  w y lę g a rn ie  ryb .

T a k ie  p ró b n e  p o lo w an ia  n a  lw y  m o rsk ie  A lask i 
d a ły  o b fity  p lo n : około  200 to n  m ięsa  lw ów  m o rsk ich  
sp rzed an o  fa rm o m  z w ie rz ą t fu te rk o w y ch .

P o n iew aż  p o lo w a n ia  te  m a ją  się o dbyw ać  n a  p o d ­
s ta w ie  u m o w y  z odp o w ied n im i w ład zam i m a jący m i 
n a d z ó r n a d  ry b a c tw e m  i po lo w an iem  n a  d z ik ie  zw ie­
rz ę ta , (F ish  an d  W ild life  S erv ice), m ożna m ieć n a ­
dz ie ję , że a k c ja  ta  n ie  d o p ro w ad z i do w y tęp ien ia  
lw ów  m o rsk ich  koło  A lask i.

I. V.

N ow y „A rch im ed es“ . 28 lip ca  1961 s toczn ia  w o jen ­
ne j m a ry n a rk i  f ra n c u sk ie j w  T u lon ie  sp u śc iła  na  
w odę n ow y  b a ty s k a f  o roboczym  oznaczen iu  „B-11.000”, 
p rzech rzczo n y  p ó źn ie j n a  „A rch im ed es”. P o w s ta ł on 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  N arodow ego  O śro d k a  B ad ań  N au ­
k o w y ch  (C en tre  N a tio n a l de la  R ech erch e  S c ien tif iąue). 
Z o s ta ł w o d o w an y  z w y raźn y m  celem  o d zy sk an ia  p a l­
m y p ie rw sz e ń s tw a  w  re k o rd o w y ch  zan u rzen iach . J a k  
d o tąd  spoczyw a o n a  w  rę k a c h  b a ty s k a fu  sk o n s tru o ­
w anego  p rzez  sław nego  p rzed w o jen n eg o  b a lo n ia rz a , 
S z w a jc a ra  p ro f . A u g u sta  P ic c a rd a  z w y b itn ą  pom ocą 
w łoską . „ T rie s te ” —  bo  ta k  b rz m i n azw a  fran cu sk ieg o  
k o n k u re n ta  — po zo sta je  obecn ie  n a  służb ie  a m e ry k a ń ­
sk ie j i z p o czą tk iem  1961 u s ta li ł  n a  P a c y fik u  bez­
w zg lęd n y  re k o rd  z a n u rz e n ia  w ynoszący  ok. 10 900 m.

W ra c a ją c  do „A rc h im e d e sa ” trz e b a  stw ierd z ić , że 
jego  g o n d o la , w  k tó re j p rzeb y w ać  b ędz ie  załoga , je s t 
k s z ta łtu  ku lis teg o , z k u te j  s ta li  sp ec ja ln e j, n ik lo w o - 
c h ro m o w o -m o lib d en o w e j, o w ie lk ie j w y trzy m ało śc i 
(105 k g /m m 2). Ś re d n ic a  w n ę trz a  k u li w y n o si 2,10 m, 
t j .  o 10 cm  w ięce j n iż  w  p o p rzed n im  b a ty s k a f ie  f r a n ­
cusk im , F N R S -3 . G ru b o ść  śc ian ek  w ynosi 15 cm . S toż­
k o w y  w łaz  m a  śre d n ic ę  4 5 -cen ty m etro w ą . G ondo la  
w y p o sażo n a  je s t  w  3 o k ien k a , jed n o  sk ie ro w an e  k u  
p rzo d o w i i d w a  boczne. P ły w a k , u trz y m u ją c y  ca ły  b a ­
ty s k a f  w  ró w n o w ad ze , a u  k tó reg o  d o łu  podw ieszona 
je s t  g o ndo la , je s t  d w a k ro ć  o b sze rn ie jszy  n iż  w  FN R S-3. 
B a te r ie  e le k try c z n e  z a o p a tru ją  s iln ik  n ap ęd o w y  m ocy 
30 K M . D w a in n e  m o to ry , po 5 KM  każd y , n a p ę d z a ­
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ją : jed en  — boczną ś ru b ę  o rie n ta c ji, d ru g i — śru b ę  
udźw igu.

W yposażenie  n au k o w e  um o ż liw ia  p rzed e  w szystk im  
b a d a n ia  b io logiczne i fizyczne w ie lk ich  g łęb in . S pe­
c ja ln a  w ysięgn ica  z cze rp ak iem  p o zw ala  zb ie rać  d en ­
ne p ró b k i skał, m u łu  lu b  n ie ru ch o m e  is to ty  żyw e. 
M ożliw e je s t też  p o b ie ran ie  p ró b  osadów  d en n y ch  
i ich podłoża za  pom ocą r u r  rd zen io w y ch , ja k  ró w ­
n ież  p ró b ek  w ody  i p la n k to n u . B a ty sk a f  w yposażony  
je s t też  w  liczne  p rz y rz ą d y  do p o m ia ró w  te m p e ra tu ry , 
u ltrad źw ięk ó w , k w aso ty  oceanu  o raz  p rą d ó w  m o rsk ich  
w ie lk ich  g łęb in .

E. S.

N ow a cząstka elem entarna. W  In s ty tu c ie  A tom o­
w ym  w  D ubnej pod  M oskw ą o d k ry to  n o w ą cząstkę  
e le m e n ta rn ą , n a z w a n ą  a n ti-s ig m a  m in u s  h ip e ro n . P o ­
w s ta ła  ona  p rzy  zd e rzen iu  się  p i-m ezo n u  z ją d re m  
atom u  w ęgla.

W. B -S.

D rzewo sprzed 250 m in lat. W  je d n e j z k o p a lń  w ę­
g la  k am ien n eg o  w  K a ra g a n d z ie  (K azach stan ) zn a le ­
ziono p ień  skam ien ia łeg o  d rzew a , k tó re  zd an iem  uczo­
nych  p rze leża ło  w  z iem i p rzez  około  250 m ilionów  la t.

H. A.

Chińska geologia. N a drodze  g igan tycznego  w ysiłku  
naukow ego  i o rg an izacy jn eg o  ju ż  w  r. 1975 osiągną 
p raw d o p o d o b n ie  C h iny  ra n g ę  3-ciego św iatow ego  m o­
c a rs tw a  w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji że laza  i s ta li, z a jm u ­
ją c  już dziś 7-m e m iejsce  w  ty m  zak res ie . P rzy jd z ie  
to  im  ty m  ła tw ie j, że geologiczne p race  p o szu k iw aw ­
cze p row adzone  p rzez  a rm ie  geologów , ksz ta łconych  
p rzez  21 sp ec ja ln y ch  w yższych uczeln i (w 1945 n a  te ­
re n ie  całych  C h in  n ie  było  w ięcej n iż  200 geologów ) — 
przynoszą  zd u m iew a jące  w y n ik i p o tw ie rd za jące  n a j-  
op tym istyczn ie jsze  p rzew id y w an ia , co do m in e ra ln y ch  
bogac tw  ziem i ch iń sk ie j. T a k  np . w  sam ej ty lk o  p ro ­
w in c ji Szansi (położonej w zd łuż  po łudn ikow ego  o d ­
c in k a  R zek i Ż ó łte j (H oangho), pow yżej je j nagłego 
sk rę tu  i w yp ływ u  n a  n iz inę  p rzy m o rsk ą) o d k ry to  n ie ­
d aw n o  reze rw y  ru d  że laza  dochodzące do 7 m ilia rd ó w  
ton . W arto  tu  d la  p o ró w n an ia  w spom nieć, że s ław ne 
p ó łn o cn o am ery k ań sk ie  złoże ru d  żelaza w  paśm ie  M e- 
sab i (nad  jez. G órnym ), w  s tan ie  M inneso ta  n ie d o ­
s ta rczy ły  w  ciągu o s ta tn ich  50 la t w ięcej n iż  1,5 m i­
lia rd a  ton .

N ow y izotop w ęgla  (C1*). B o m b ard u jąc  izotop w ę­
g la  C14 jo n am i t r y tu  (H3) spow odow ano, że C14 p rz y łą ­
czył d w a  n eu tro n y  i zam ien ił się w  C10. P o siad a  on 
m asę  16,014702 i czas po łow icznego ro zp ad u  rów n y  
0,74 sec. Z nane  są  izo topy  w ęg la  od C12 do C16, z n ich  
na jliczn ie jszy  je s t C12, a C 14 i C15 są ra d io a k ty w n e .

W. B -S .

K R O N I K A

V sesja asocjacji geologicznej karpacko-bałkaóskiej w Rumunii (4—19 września 1961)

N a X III  m ięd zy n aro d o w y m  K ongresie  G eologicz­
nym , k tó ry  odby ł się w  B ru k se li w  1922 r., po w sta ła  
z in ic ja ty w y  delegacji po lsk ie j „A soc jac ja  G eologicz­
n a  K a rp a c k a ”, sk u p ia ją c a  geologów  k ra jó w , przez  
k tó re  p rzeb ieg a  ła ń c u c h  k a rp a c k i. C elem  A socjacji, 
podobn ie  ja k  i in n y ch  tego  ro d z a ju  s tow arzyszeń  w  r a ­
m ach  M iędzynarodow ego  K ongresu  G eologicznego, 
by ło  u ła tw ien ie  w za jem n y ch  k o n ta k tó w , w y m ian a  do­
św iadczeń  i w sp ó łp raca  geologów , za jm u jący ch  się 
K a rp a tam i. N a cz łonków  A soc jac ji K a rp ack ie j zgło­
siły  się  w ów czas C zechosłow acja , Ju g o s ław ia , P o lsk a  
i R u m un ia . A soc jac ja  m ia ła  u rząd zać  co dw a la ta  
kongres, k o le jn o  w  każd y m  uczestn iczącym  k ra ju .

P ierw szy  z jazd  A soc jac ji zo rgan izow ała  P o lska  w e

Ryc. 1. W g ó rach  B an a tu , o b ja śn ia  p ro f. A. C odarcea, 
prezes K om ite tu  G eologicznego R RL. Fot. L. S w i- 

dzińska

Ryc. 2. F rag m en t „Ż elaznych  W ró t” D unaju , p rzełom  
przez  K a rp a ty  pow yżej O rsovy. F o t. H. Swidziński

L w ow ie i B o ry sław iu  w  1925 roku . Po łączony  on by ł 
z w ycieczkam i w  tam te jsze  K a rp a ty  i P rzedgórze. 
N astęp n y  z ko le i o dby ł się w  1927 r. w  R um unii, 
gdzie o b ją ł on n ie ty lk o  K a rp a ty  (głów nie w schodnie), 
a le  i D obrudżę. C zechosłow acja  zo rgan izow ała  sw ój 
K ongres A socjac ji dop iero  w  1931 r. W szystkie z jazdy  
b y ły  dobrze  przygo tow ane, p rzew o d n ik i do w ycieczek 
i inne  p u b lik ac je  o c h a ra k te rz e  często sy n te ty czn y m  
do dziś s tan o w ią  w ażne pozycje  w  li te ra tu rz e  n a u k o ­
w ej k a rp ack ie j.

N a ty m  p rz e ry w a  s ię  n a  d ług ie  la ta  dz ia ła lność  A so­
c jac ji. C zw arty  je j członek, Jugosław ia , n ie  p o tra f iła  
p rzed  w o jn ą  u rząd z ić  p rzy p ad a jąceg o  n a  n ią  k o le j­
nego z jazdu . P rzy czy n iła  się do tego w  znacznej m ie­
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Ryc. 3. P rze ło m  D u n a ju  p rzez  K a rp a ty  p o łu d n io w e  ko ło  S v in itzy . P o  lew e j g rz b ie t sk a ln y  „ G re b e n ” po s tro n ie
jugosłowiańskiej. F o t. H. Swidziński

rze  ch o ro b a  i d ra m a ty c z n a  śm ie rć  czołow ego ju g o s ło ­
w iań sk ieg o  geo loga k a rp a c k o -b a łk a ń sk ie g o , p ro fe so ra  
V. P e t k o v i ć a .

D ru g a  w o jn a  św ia to w a  i zaszłe  po  n ie j zm ian y  p o ­
lity czn e  i  u s tro jo w e  w  k ra ja c h  k a rp a c k ic h  n a  d ługo  
od su n ę ły  w znow ien ie  d z ia ła ln o śc i te j poży teczne j in ­
s ty tu c j i m ięd zy n aro d o w ej. D op iero  w  1956 r .  n a  X X  
M iędzynarodow ym  K ongresie  G eologicznym  w  M ek sy ­
k u  n a  w n iosek  d e leg a c ji rad z ieck ie j re a k ty w o w a n o  
A socjac ję , ro zsze rza jąc  je j d z ia ła ln o ść  n a  B a łk an y . Do 
n o w ej, K a rp a c k o -B a łk a ń sk ie j A so c jac ji zg łosiły  akces 
poza in ic ja to ra m i: B u łg a ria , C zechosłow acja , Ju g o s ła ­
w ia , P o lsk a , R u m u n ia  i W ęgry . P ie rw szy  z ja z d  p o ­
w o jen n y  a  jed n o cześn ie  c z w arty  z ko le i odbył się  po 
27 -le tn ie j p rz e rw ie  w  1958 r. w  K ijo w ie  i L w ow ie  
z w ycieczkam i geo log icznym i w  okolice K ijo w a  
i w  K a rp a ty  m iędzy  B ory sław iem , a U żhorodem .

Z o rg an iz o w an ia  V -e j S e s ji A so c jac ji p o d ję ła  się 
R u m u n ia . Z jazd , k tó ry  odby ł się  w e  w rze śn iu  1961 r., 
w y w o ła ł duże z a in te re so w an ie , g ro m ad ząc  p o n a d  400 
uczestn ików , w  ty m  163 z zag ran icy . Z P o lsk i p rz y ­
by ło  17 osób. P oza  d e leg a c jam i k ra jó w  cz łonków  w zię li 
w  n im  u d z ia ł geologow ie z A lban ii, A ng lii, A u str ii, 
F ra n c ji,  In d ii i NRD.

S esja  n au k o w a  m ia ła  m ie jsce  w  B u k areszc ie  w  P a ­
ła c u  „ Isk ry ” (C asa S c in te ii) w  d n ia c h  4— 9. IX . P oza  
p o sied zen iam i p le n a rn y m i p ra c o w a n o  g łów nie  w  s e k ­
c jac h  w  ilo śc i p ięc iu , a  m ian o w ic ie : I. M inera log ia , 
geochem ia , m a g n e ty z m  i p e tro g ra fia , II . S tra ty g ra fia  
i paleon to log ia  (z 2 -m a  p o d sek c jam i), II I . T e k to n ik a , 
o raz  po łączone sek c je  IV  i  V  — H ydrogeo log ia , geo­
logia eko n o m iczn a  i  g eo fizyka . Z g łoszonych  b y ło  132

re fe ra tó w , w  ty m  po łow a z zag ran icy . W ygłoszono ze 
w zg lęd u  n a  b ra k  czasu  ty lk o  około 80.

O k res  p ozosta ły  pośw ięcony  b y ł n a  w ycieczk i. 
W  czasie od 10— 15 w rz e śn ia  odby ły  się  3 rów noleg łe  
w ycieczk i ró żn e  tem a ty czn ie , a  m ianow icie : w yciecz­
k a  „A ” do pó łnocne j R u m u n ii w  re jo n  w u lk an icz n y  
B a ia  M are , g łów n ie  o c h a ra k te rz e  p e tro g ra ficzn y m ; 
w y c ieczk a  „B ”, nosząca  o fic ja ln y  ty tu ł  „ K a rp a ty  
w sch o d n ie”, o b e jm o w a ła  flisz  do liny  P ra h o v e j i  oko­
lice B raszo w a  szerze j p o ję te , aż  po  C ovasnę  i g ó rn ą  
część d o liny  Buz&u; w reszcie  „C ” —  „ K a rp a ty  p o ­
łu d n io w e ” , w  rzeczyw is to śc i g łów nie p rze łom  D u n a ju  
i tro c h ę  okolice  k ą p ie lis k a  B aile  H e rcu lan e  z ich  s ły n ­
n y m i g o rący m i ź ró d łam i. T a  w ycieczka  by ła  n a jl ic z ­
n ie j obsadzona , z ap ew n e  ze w zg lędu  n a  u ro k i k r a j ­
ob razow e (Ż elazne W ro ta  D u n a ju ) ja k  i p ro b lem a ty k ę  
p rzech o d zen ia  ła ń c u c h a  k a rp a c k ie g o  w  góry  B ałk an u .

• B ezp o śred n io  po  zak o ń czen iu  ty ch  w ycieczek  w szy ­
scy  ich  u czestn icy  u d a li s ię  n a  k ilk u d n io w ą  w spó lną  
w y cieczk ę  do D obrudży . O b ejm o w ała  o n a  d e ltę  D u ­
n a ju  o raz  s tra w e rso w a n ie  ca łe j ru m u ń sk ie j D obrudży  
z pó łnocy  n a  po łu d n ie . K on iec  w ycieczk i i z ja z d u  n a ­
s tą p ił 19. IX . w  n a d m o rsk im  k ą p ie lisk u  M am aia.

W  w y c ieczk ach  b ra l i u d z ia ł poza gośćm i z a g ra n ic z ­
n y m i je d y n ie  o rg a n iz a to rz y  i p rzew o d n icy . W zglę­
dy te ch n iczn e  n ie  pozw oliły  n a  zab ran ie  całe j p rz e ­
szło  400 osobow ej rzeszy  uczestn ików .

V zjazd  A so c jac ji b y ł zo rg an izo w an y  znakom icie , 
o p u b lik o w an e  p rzew o d n ik i z d o skona łym i m ap am i 
b a rw n y m i, p rz e k ro ja m i, s tan o w ią  cen n ą  l i te r a tu rę  n a -

Ryc. 5. D obrudża , ru in y  rzym sk iego  osied la  I s tr ia , nad  
R yc. 4. S tepow y  k ra jo b ra z  p ó łn o cn e j D obrudży . F o t. je d n ą  z lag u n  (daw n ie j — o tw a r te  m orze). F o t. H. S w i-

H. S w id z iń sk i d z iń sk i
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ukow ą, re p re z e n tu ją c ą  n a jn o w sze  osiągn ięc ia  geologii 
ru m u ń sk ie j. W ycieczk i te renow e, d y sk u s je  z n a jw y ­
b itn ie jszy m i geo logam i k a rp a c k im i i b a łk ań sk im i, 
um ożliw iły  w y ja śn ien ie  w ie lu  s p ra w  spo rnych , ja k  
zagadn ien ie  budow y  p łaszczow inow ej, w iek u  n ie k tó ­
ry ch  fo rm ac ji itp.

Do pow odzen ia  z jazdu  p rzy czy n iła  się  n iew ą tp liw ie  
tak że  p ię k n a  pogoda ru m u ń sk ie g o  w rześn ia  o raz  se r­
d eczna gościnność gospodarzy . V  S e s ja  A so c jac ji spe ł­
n iła  o czek iw aną od n ie j ro lę  — jeszcze jed n eg o  „m i­
low ego k a m ie n ia ” w  ro zw o ju  geo log ii K a rp a t i B a ł­
kanów , będąc  jednocześn ie  w sp a n ia ły m  św iadec tw em  
ko leżeńsk ie j, m ięd zy n aro d o w ej w sp ó łp racy  n a  polu 
n a u k  geologicznych.

N astępny  z kolei, V I z jazd  m a odbyć się  w  Polsce 
w  1963 r.

H. S w i d z i ń s k i

R E C E

E ugene P . O d  u m , F u n d a m e n ta ls  of ecology.
W. B. S a u n d e rs  C om pany , P h ila d e lp h ia , L ondon  1960. 
S tr . X V II+  546.

W śród licznych  p o d ręczn ik ó w  eko log ii zw ierzą t, 
k tó re  u k aza ły  się w  o s ta tn ic h  la ta c h , n a  szczególną 
uw agę  z a s łu g u je  k s ią ż k a  O d u  m  a. D w ie są tego 
p rzy czy n y : po  p ie rw sze  d la teg o , że  a u to r  u ją ł w  sw ej 
p ra c y  w szystk ie  n a jw ażn ie jsze  p ro b le m y  eko log ii te o ­
re ty czn e j i s to so w an e j, po d ru g ie  d la teg o , że p o tra f ił  
zm ieścić to  n a  500 s tro n ach . Z e b ra n ie  o lb rzy m ie j ilo ­
ści fak tó w , ja k ie  d o s ta rc z a ją  obecn ie  b a d a n ia  ek o lo ­
giczne i s tw o rzen ie  pew nego  zw arteg o  logicznego sy ­
s tem u  je s t n ap ew n o  je d n y m  z n a jtru d n ie jsz y c h  zadań . 
A by zdać sob ie  z tęgo  sp raw ę  w y s ta rc z y  p o rów nać  
k ilk a  p o d ręczn ik ó w  a n a to m ii p o ró w n aw cze j i k ilk a  
po d ręczn ik ó w  ekolog ii zw ie rzą t. Te p ie rw sze  podob - 
b n e  są  do sieb ie , u łożone w e d łu g  pew nego  po­
w szechn ie  p rzy ję teg o  p la n u , w y p e łn io n e  podobnym  
m a te r ia łe m  fak ty czn y m , z in te rp re to w a n y m  w  p o d o ­
b n y  sposób. P rzec iw n ie  p o d ręczn ik i eko log ii zw ierzą t; 
k ażd y  z n ich  p o siad a  od m ien n y  u k ła d , o d m ienny  ze­
s ta w  p rzy k ład ó w , od m ien n y  sposób  in te rp re ta c ji  p ew ­
nych d an y ch . E kolog ia  z w ie rzą t w  d a lszy m  ciągu  ro z ­
w ija  się  b a rd zo  żyw iołow o, t r w a ją  sp o ry  o p o d s ta ­
w ow e k o n cep c je  i te o r ie  ekolog iczne. Z asłu g ą  O dum a 
je s t, że p o tra f ił  zeb rać  p ra w ie  w szy stk ie  g łów ne k o n ­
cepcje  i zasad y  eko log ii zw ie rzą t i podać  je  w  fo rm ie  
p ro s te j i k ró tk ie j .

K siążk a  sk ła d a  się  z trz e c h  g łów nych  części: I. P od­
sta w o w e  eko lo g iczn e  za sa d y  i ko n cep c je , II . O m ó w ie ­
n ie  n a jw a żn ie js zy c h  śro d o w isk  eko lo g ic zn ych  i I I I .  E ko ­
logia stosow ana.

W części p ie rw sze j z a jm u je  się  a u to r  p o d staw o w y ­
m i po jęc iam i i za sad am i do ty czący m i całego ek o sy ­
stem u , p o k ry w a jąceg o  n aszą  p la n e tę , n a s tę p n ie  czyn­
n ik am i o g ran icza jący m i b y to w a n ie  poszczególnych  g a ­
tu n k ó w , zag ad n ien iam i p o p u la c y jn y m i i  n a tu ra ln y m i 
zespo łam i b io log icznym i. J e s t  to  ch y b a  n a jw ażn ie jsza  
część k s iążk i i d a je  o n a  b a rd z o  d o b ry , choć k ró tk i 
p rzeg ląd  w szy stk ich  n a jw a ż n ie jsz y c h  koncepcji, k tó ry  
p o w in ien  znać  k ażd y  p rz y ro d n ik , k tó ry  w  sw ej p racy  
po słu g u je  się słow em  „ek o lo g ia”. D obrze się sta ło , że 
p o tra k to w a n y  w  in n y ch  p o d rę c z n ik a c h  b a rd z o  sze­
ro k o  dzia ł, do tyczący  w p ły w u  czy n n ik ó w  fizycznych  
śro d o w isk a  n a  o rg an izm  zw ierzęcy , om ów ił a u to r  b a r ­
dzo k ró tk o  w  je d n y m  z po d ro zd z ia łó w , p o s ta ra ł  się 
n a to m ia s t o p o d an ie  g łów nych  zasad , n a  k tó ry c h  o p ie ­
r a  się d z ia łan ie  ty c h  czynników .

Część d ru g a  o b e jm u je  eko log iczną  c h a ra k te ry s ty k ę  
trz e c h  g łów nych  śro d o w isk  naszego  g lobu : w ód słod ­
k ich , m órz  i lądów  w  o p a rc iu  o d a n e  z a w a r te  w  części 
p ie rw sze j.

W  części trz ec ie j a u to r  om aw ia  k ró tk o  g łów ne za­
s to so w an ia  ekolog ii w  p ra k ty c e , a  m ian o w ic ie : o ch ro ­

Ryc. 6. D elta  D u n aju , u jśc ie  g łów nego ra m ie n ia  S u lin  
d o  m orza C zarnego. Fot. H. S w idzińsk i

N  Z  J  E

nę n a tu ra ln y c h  zasobów  p rzy ro d y , ekolog ię  sa n ita rn ą , 
ekologię p ro m ien io w an ia  rad io ak ty w n eg o  i eko log ię  
człow ieka. R ozdzia ł do tyczący  och rony  n a tu ra ln y c h  
zasobów  p rzy ro d y  jeszcze ra z  p o tw ie rd za  zn an ą  tezę , 
że eko log ia  je s t  p o d staw o w ą n a u k ą  teo re ty czn ą  d la  
ra c jo n a ln ie  p o ję te j och rony  p rzy ro d y . W rozdz ia le  ty m  
om ów iono ta k ż e  zasto so w an ia  ekologii w  le śn ic tw ie , 
ro ln ic tw ie , łow iectw ie , ry b a c tw ie  i p a s te rs tw ie . N o­
w ością je s t ro zd z ia ł o p ro b lem ach  eko log icznych  zw ią ­
zanych  z p ro m ien io w an iem  ra d io a k ty w n y m  i w y b u ­
cham i a tom ow ym i. O m ów iono tu  p o k ró tce  w p ły w  su b ­
s ta n c ji ra d io a k ty w n y c h  n a  o rg an izm y  żyw e o raz  zm ia ­
ny  w  n a tu ra ln y c h  zespo łach  zw iązan e  z w ybucham i 
a tom ow ym i i ro zp rze s trzen ian iem  się su b s tan c ji r a ­
d io ak ty w n y ch . O sta tn i ro zd z ia ł k siążk i d o tyczy  za s to ­
sow ań  po jęć  i zasad  ekologii p rzy  b a d a n ia c h  n ad  spo­
łeczeństw am i lu d zk im i czy li ta k  zw anej eko log ii czło­
w iek a , k tó ra  to  d y scyp lina  u p ra w ia n a  je s t p rzez  w ie lu  
b adaczy  w  S ta n a c h  Z jednoczonych .

A czkolw iek  po d ręczn ik  O dum a z a jm u je  się ek o lo ­
gią w  ogóle, pośw ięcony  je s t  on  w  g łów nej m ierze  
eko logii zw ierzą t. W ynika  to  z z a in te re so w a ń  a u to ra , 
k tó ry  je s t  zoologiem  oraz  z fa k tu , że eko log ia  zw ie rzą t 
je s t dz iedz iną  znaczn ie  b a rd z ie j sk o m p lik o w an ą  
i tru d n ie jsz ą  do  b ad ań , n iż  eko log ia  ro ś lin .

K siążk ę  u zu p e łn ia  160 ry c in  i fo to g ra fii, a  bard zo  
p rz e jrz y s ty  u k ład  pozw ala  czy te ln ik o w i n a  szybką 
o rie n ta c ję  w  całości.

A dam  Ł o m n i c k i

J a n  S o k o ł o w s k i :  Z w ierzęta z m ojego szkicow -
nika. In s ty tu t  W ydaw niczy  „N asza K sięg a rn ia"  W ar­
szaw a 1961. (51 s tr . tre śc i, 96 ta b lic  w  ty m  20 k o lo ro ­
w ych).

K siążk a  J a n a  S o k o ł o w s k i e g o  p t.: Z w ierzę ta  
z  m o jego  s zk ic o w n ik a  z a jm u je  w  p o lsk im  p iśm ien n ic ­
tw ie  p rzy ro d n iczy m  i p o p u la rn o n a u k o w y m  szczególną 
pozycję . W iadom o, że je j A u to r  je s t  o rn ito log iem  zn a ­
nym  i cen ionym  n ie  ty lk o  w  k ra ju  lecz tak że  poza 
jego  g ran icam i. Jed n ak że  n ie  w szyscy  w iedzą , że je s t 
O n rów nocześn ie  zn ak o m ity m  a r ty s tą  m a la rzem , św ie­
tn y m  o d tw ó rcą  podobizn  z w ie rzą t z n a tu ry .

K siążk a  p t. Z w ie rzę ta  z  m o jego  s zk ic o w n ik a  je s t 
w ym ow nym  dow odem  n iepospo litego  ta le n tu  je j A u ­
to ra . N a w stęp ie  o m aw ian e j k s iążk i A u to r ta k  oto od ­
p o w ied z ia ł n a  p y ta n ie : D laczego ry s u ję  zw ierzę ta?

„R ysu jąc  m ogę w p a try w a ć  się  w  zw ie rzę ta  i w czu - 
w ać się w  p ięk n o  ich k sz ta łtó w , b a rw  i ru chów . To 
n ie  p rzesad a , lecz p ro s ta  p ra w d a , że m a la rz  podczas 
sw ej p racy  d o zn a je  uczucia, ja k  gdyby  b y ł p rz e n ie ­
siony w  inny , n iep o ró w n an ie  p ięk n ie jszy  św ia t” .

W  rzeczyw is to śc i tego ro d z a ju  uczucia  d o zn a je  ró w ­

20*
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n ież  cz łow iek  p a trz ą c y  n a  w ie rn ie  z n a tu r y  o d tw o ­
rzo n e  podob izny  zw ierzą t.

Z ro zd z ia łó w  p t. M oje  m odele  i S p o tk a n ia  z  lu d ź m i  
p rz e b ija  w ie lk ie  u czucie  A u to ra  d o  zw ie rzą t, k tó re  
z p a s ją  s tu d io w a ł czy to  w  o g ro d ach  zoologicznych , 
czy to w  w o ln e j p rzy ro d z ie  lu b  w  sw e j dom ow ej h o ­
d ow li, a  n a s tę p n ie  tr a fn ie  u trw a lił  n a  k a r ta c h  sw ego 
szk icow n ika .

W ro zd z ia le  p t. K ilk a  s łó w  o zw ie r zę ta c h  z n a jd z ie  
C zy te ln ik  cen n e  k o m e n ta rz e  i op isy  do 96 ta b l ic  o b fi­
cie w y p e łn io n y ch  p‘o dob iznam i zw ie rzą t, szk ico w an y ch  
w  ró żn y ch  sy tu a c ja c h . W arto  n ad m ien ić , że 20 spośród  
w y m ien io n y ch  ta b lic  je s t k o lo ro w y ch .

W śród licznych  z w ie rz ą t —  ssak ó w  i p ta k ó w  —  J a n  
S o k o ł o w s k i  p rz e d s ta w ił n a  k a r ta c h  sw ego szk i­
co w n ik a  n ie  ty lk o  n a jp o sp o litsze  z k ra jo w y c h  za jące , 
w iew ió rk i, k u ry  dom ow e, b o c ian y  b ia łe , dz ik ie  k a c z k i 
i  gęsi o raz  g aw ro n y  i k a w k i, lecz  tak że  egzo tyczne

i n iep o sp o lite , ja k :  lw y , p u m y , p a n te ry , ty g ry sy , o s tro - 
nosy , lw y  m o rsk ie , b izony , lam y , h ip o p o tam y , ta p iry , 
k a n g u ry , ś liczne  m a łp k i u is ti ti , k o n d o ry , s tru s ie  p a m - 
p aso w e , ż u ra w ie  k o ro n ia s te , p ięk n ie  ja s k ra w o  u p ie ­
rzo n e  a ry  i  tu k a n y  o ra z  d łu g i szereg  in n y ch .

Z w ie r z ę ta  z  m o jego  s z k ic o w n ik a  to  k siążk a , k tó ra  
z a in te re s u je  n ie  ty lk o  p rzy ro d n ik ó w , m iło śn ik ó w  zw ie­
r z ą t  i m łodzież  lecz ta k ż e  nauczy c ie li, zw łaszcza  n a u ­
czycie li ry s u n k u  w  szk o łach  ró żn y ch  typów , łączn ie  
z A k a d e m ią  S z tu k  P ięk n y ch .

S zk ice  z w ie rz ą t J a n a  S o k o ł o w s k i e g o  żyw o 
p rz y p o m in a ją  p o d o b n e  szk ice  L in d o rm a  L i l j e f o r -  
s a lu b  W ilh e lm a  K u h n e r t a .

S ło w a  u z n a n ia  n a leż ą  się  In s ty tu to w i W ydaw n icze­
m u  „N asza  K s ię g a rn ia ” za  p ię k n ą  o p ra w ę  i s ta ra n n ą  
sza tę  g ra f ic z n ą  k siążk i.

B ro n is ław  F e r e n s

S  P R A W  O Z  D A N  1 A

Z działalności Oddz. Łódzkiego Pol. Tow. Przyr. im. Kopernika za II półrocze 1961

W II pó łro czu  1961 d z ia ła ln o ść  O ddzia łu  p rz e ja ­
w ia ła  się w  dz ied z in ie  re fe ra to w e j, w y św ie tla n iu  f i l ­
m ów  o św ia to w y ch , p o p u la ry z a c ji T o w a rz y s tw a  n a  te ­
re n ie  w o jew ó d z tw a  łódzk iego  o ra z  n a  w e rb o w a n iu  
now ych  członków .

Po  p rz e rw ie  w a k a c y jn e j w yg łoszono  n a s tę p u ją c e  r e ­
fe ra ty :

29. 10. 61 d r  G. K e r s z m a n  — R ola  k w a su  d e zo ­
k sy ry b o n u k le in o w e g o  ja k o  n o śn ika  in fo r m a ­
c ji g e n e ty c zn e j  

19. 11. 61 mg r  K.  U r b a n o w i c z  —  P o czą tk i r y b o ­
łó w stw a  w  E uropie  i na  z iem ia ch  p o lsk ic h  

17. 12. 61 p ro f. d r  S t. B a g i ń s k i  —  B u d o w a  k o ­
m ó rk i w  m ik ro sk o p ie  e le k tro n o w y m .

F re k w e n c ja  n a  z e b ra n ia c h  w y n o siła  ś re d n io  45 osób.
Z u w ag i n a  re m o n t sa li p ro je k c y jn e j, w  o k res ie  

sp raw o zd aw czy m  odby ło  się  ty lk o  je d n o  z e b ra n ie  
w  d n iu  11. 12. 61, n a  k tó ry m  w y św ie tlo n o  n a s tę p u ją c e

film y : Z a  w in y  n iep o p e łn io n e , M ali re k ru c i, K o rzen io - 
nóżk i, I  k u rc z ę ta  m uszą się  uczyć, A BC a rc h ite k tu ry .

P o d  k o n iec  ro k u  1961 p o w sta ło  lo k a ln e  ko ło  P T P  
im . K o p e rn ik a  w  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  ja k o  filia  
O d d z ia łu  Ł ódzk iego , k tó re  o b e jm u je  20 członków . Z e­
b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  odby ło  się 10. 12. 61, n a  k tó ry m  
d o k o n an o  w y b o ru  za rząd u . P rzew o d n iczący m  zosta ł 
d r  J . F i l i p c z a k ,  a  se k re ta rz e m  m g r D. K u k u l ­
s k a .

W  k o ń cu  o k re su  sp raw ozdaw czego  zo rg an izo w an o  
d la  cz ło n k ó w  P T P  im . K o p e rn ik a  k u rs  fo to g ra fii m i­
k ro sk o p o w e j, k tó ry  p rzew id z ian o  n a  po czą tek  ro k u  
1962.

W  je s ie n i 1961 Z a rząd  O d d z ia łu  p rzen ió s ł się do no ­
w ego lo k a lu  w  g m ach u  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego  p rzy  
Al.' K ośc iu szk i 21, gdzie  z n a la z ły  pom ieszczen ie  m eb le , 
czaso p ism a i a k ta . W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  
się 2 p o sied zen ia  Z a rząd u .

S ta n  cz łonków  pod  ko n iec  ro k u  1961 w y n o sił 300 
osób, w  ty m  60 uczn iów  licea ln y ch , p rzy b y ło  55 osób, 
u by ło  16 osób.
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ZA W IA D O M IEN IE

Redakcja posiada niżej wyszczególnione numery czasopisma „Wszechświata” 
sprzedaży:

ro k 1945 n r n r  3 po 0,72 za egzem plarz
a 1946 „ „  1 ,  2 , 3, 4, 5, 6 po 0,72 za  egzem plarz  (kom plet)
» 1947 „ „  1 ,  2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  (kom plet)
» 1948 „ „  1 ,  2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  (kom plet)
M 1949 „ „  5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
» 1950 „ „ 6, 10 po 0,72 za egzem plarz
i i 1951 „ „  1 , 2 , 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
i i 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
i i 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8,—  za  egzem plarz
i i 1955 „

i i

„ 3, 4, 
„ 8— 9,

5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz  
10— 11 (łączone) po 8,— za egzem plarz

i i 1955 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz
i i „ 11— 12 (łączony) po 8 ,—  za  eg zem p larz  (kom plet)

i i 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz
i i „ 8— 9 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

a 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz
» „ 7—8 (łączony) po 12,—  za egzem plarz  (kom plet)

a 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz
ii „ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

a 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za eg zem p larz  (kom plet)
a 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ii „ 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

C złonkow ie P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  o trzy m u ją  
m iesięczn ik  „W szech św ia t” b ezp ła tn ie .

O ddziały  Pol. Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a :

B ydgoszcz —  pl. W eyssenho ffa  11
G d ań sk  —  Al. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K ra k ó w  —  ul. P o d w ale  1
F ilia  K a to w ick a  O ddzia łu  K rakow sk iego  — K atow ice , ul. Ja g ie llo ń sk a  28 
L u b lin  — pl. L itew sk i 5
Ł ódź —  Al. K ościuszk i 21
O lsz tyn  —  W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej
P o zn ań  — S ta ry  R y n ek  78/79 p. 12, P a łac  D zia łyńsk ich
P u ła w y  —  O sada P a łaco w a
S zczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  P a to lo g ii Og. i D ośw.
T o ru ń  —  ul. S ien k iew icza  30/32
W arszaw a  —  P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1915
W rocław  —  ul. S ien k iew icza  21



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie
zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch”, Kra­

ków, ul. Worcella 6 , konto PKO 4-6-777
2. Urzędy pocztowe i listonosze
3. Księgarnie „Domu Książki”.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę 40fl/o drożej. Zamó­
wienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk —  Wzorcownia Wydawnictw Nauko­
wych PAN —  Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury 
i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHSWIAT, 
Kraków 2, ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85




